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»ŻYCIA GOSPODARCZEGO*

SYSTEM JUGOSŁOWIAŃSKI Z BLISKA
S Piętnaście numerów nowego „Życia Gospodarczego" odegrało poważną rolę w naszej publicy­styce ekonomicznej ubiegłego roku wielkich przemian społecz­no - politycznych. Pismo stało się trybuną naszej dyskusji e- konomicznej. W dyskusji tej no­we „Życie" stanęło od razu i konsekwentnie na • stanowisku walki o nowe w naszym życiu społeczno - ekonomicznym, wal­ki o wyrwanie z korzeniami błę­dów i wypaczeń z naszej gospo­darki, dogmatycznej stagnacji i myśli ekonomicznej.Nowfe „Życie Gospodarcze" po­wstało i ukształtowało swoje o- blicze w okresie, który trzeba nazwać okresem wielkiej kryty- | ki przeszłości. W rozrachunku z przeszłością, powiedzieliśmy wie­le gorzkich, niemniej prawdzi­wych słów. Było to absolutnie konieczne, aby zerwać z wszyst­kim tym, co było złe, niespra­wiedliwe, hamowało nasz roz­wój, zaciemniało wielką ideę socjalizmu i zniekształcało ją.Do ogólnospołecznej polemi- 
l ki, w której naród uświadomił sobie gdzie jest i dokąd zmie­rza, „Życie Gospodarcze" wnio­sło -na odcinku ekonomicznym swój wkład. Należy tu podkre­ślić w szczególności przeprowa­dzenie na łamach pisma kryty­ki systemu centralizmu biuro-, kratycznego, odsłonięcie szeregu „zasad" naszej polityki gospo­darczej, które w istocie rzeczy były mitami, wykazywanie błęd­ności i szkodliwości źle rozumia­nego prymatu polityki nad eko­nomiką, podjęcie szeregu dysku- . sji z konsekwentną walką o oczyszczenie- myśli teoretycznej, z dogmatów i uprzedzeń, pod­niesienie szeregu istotnych i aktualnych problemów ekono­micznych np. problematyki płac i minimum życiowego, drugiej rewolucji technicznej itd., wyjś­cie z koncepcjami doraźnego programu uzdrowienia naszej gospodarki i wiele innych.Podnosząc powyższą proble­matykę, pisząc szczerze i bez .osłonek,- „Życie Gospodarcze" stało się pismem cenionyirf i poszukiwanym. W ciągu pół ro­ku istnienia. nowego „Życia" na­kład pisma wzrósł z 7 tys. do 30 tys. egzemplarzy, zakres auto­rów piśzących powiększył się z niewielkiej grupki na szeregi, obejmujące ważniejsze ośrodki kraju, niepomiernie wzrosła ilość czytelników, piśzących do Redakcji słowa pochwały, pora­dy i krytyki.Zmieniona w porównaniu z początkowym okresem pisma sy­tuacja społeczno - polityczna w naszym kraju, wzrost jego zna­czenia i zasięgu, analiza słabych stroij. i pewnych błędów — wszystko to stawia przed „Ży­ciem Gospodarczym" szereg no­wych problemów i zadań w no­wym roku 1957.Od redakcji „Życia Gospodar- i czego" oczekujemy przede wszystkim wysiłków w tym kie­runku, aby zasadnicza linia te­matyczna pisma zmieniła się z krytyki przeszłości, tj. z pa­trzenia wstecz na patrzenie w przód. Doceniając w całej peł­ni pozytywne znaczenie krytyki przeszłości w ubiegłym okresie, trzeba dostrzec, że jej kontynu­owanie na dużą skalę oznacza­łoby ciągnięcie społeczeństwa wstecz.Ostra, krytyczna linia pisma powinna być rzecz jasna konty- . nuowana, jej podstawą nie mo­że być jednak wyłącznie nega­cja — co wystarczało w , prze»-,, szłości — ale pozytywny pro­gram. Współudział w wypraco­waniu tego programu, tj. w u- kształtowaniu konkretnych form socjalizmu, odpowiadającego na­szym warunkom społecznym ■ ó- raz dążeniom i aspiracjom na­rodu polskiego —na odcinku e- konomićznym — uznać trzeba za najważniejsze zadani^ naj­bliższej przyszłości/ Toteż pismo powinno się koncentrować prze­de wszystkim na tematyce pra­widłowych zasad i kierunków naszej polityki, gospodarczej na odcinku przemysłu, rolnictwa, handlu zagranicznego itp. oraz wypracowania najbardziej efek­tywnego i odpowiadającego so­cjalistycznym stosunkom /spo­łecznym systemu środków oraz metod kierownictwa i zarządza­nia gospodarką..

System gospodarowania ma zawsze szereg różnych aspek­tów między innymi politycznych i społecznych. Słusznym wydaje się, aby z łamów „Życia Gospo­darczego" wysuwana była na czoło przede wszystkim jego strona ekonomiczna, ta strona, która w przeszłości była chyba najmniej doceniana. Wypraco­wywanie racjonalnych podstaw ekonomicznych dlą naszej go­spodarki, walka z różnymi pow­szechnymi i mniej powszechny­mi ale stosowanymi mitami i dogmatami, rozwijanie kultury ekonomicznej społeczeństwa — to ważna funkcja publicystyki gospodarczej, na którą „Życie Gospodarcze" zwrócić musi szcze­gólną uwagę.Jest rzeczą zrozumiałą, że pi­sząc o aktualnej tematyce eko­nomicznej, o polityce gospodar­czej, pismo ekonomiczne nie mo­że uciec od tematyki teoretycz­nej. Łamy „Życia" nie są co prawda najbardziej właściwe dla opracowań teoretycznych, nie­mniej torowanie drogi dla zdro­wej myśli ekonomicznej, dla walki ze skostnieniem, ze scho­lastyką itp. — traktować należy jako ważne zadanie pisma szcze­gólnie w tych dziedzinach, któ­re wiążą się bardziej bezpośred­nio z polityką gospodarczą.Grupa pierwszych inicjatorów nowego „Życia Gospodarczego" stała i stoi w większości na sta­nowisku nauki - marksistowskiej. Marksizm nie może jednak znaj­dować się w sytuacji -monopoli-, stycznej. Sytuacja taka ograni­cza zarówno rozwój nauki mark­sistowskiej jak i rozwój innych kierunków w nauce.. Toteż trzeba się opowiedzieć za pełną swobo­dą wszystkich kierunków nau­kowych i za ich rywalizacją. O : wyższości poszczególnych kie­runków powinny decydować ich osiągnięcia naukowe, poddane normalnym, powszechnie obo­wiązującym kryterium weryfi­kacji naukowej. W .szczególności o przydatności określonych me­tod i technik badawczych po­winny decydować wyłącznie o- siągnięte przy ich pomocy wy­niki. „Życie Gospodarcze" po­winno w pełni realizować po­wyższe tezy i udostępniać czy­telnikom opracowanie i metody przodujących ośrodków ekono­micznych zarówno w krajach so­cjalistycznych jak i kapitalisty­cznych.„Życie Gospodarcze" opierało się w ubiegłym okresie na dosyć szerokim kręgu autorów, kształ­tował się on jednak często przy­padkowo. Obok stosunkowo nie­wielkiej grupy ludzi związanych z pismem bardziej bezpośrednio, opierało się ono na szerokim materiale artykułów, listów na­desłanych do redakcji. Wystar­czało to w przeszłości, przy pierwszych, krokach pisma, nie może jednak wystarczyć obecnie i w przyszłości.Zadania stojące w naszym kraju przed ekonomistami, a w związku z tym i przed pismem ekonomicznym określonego ty­pu, będącym jedynym w kraju, są tak wielkie, że ograniczanie kręgu jego współautorów do ja­kiejkolwiek węższej grupki nie może być niczym uzasadnione. Chcemy, aby „Życie Gospodar­cze" było trybuną wszystkich e- konomistów w Polsce i ludzi, mających w zagadnieniach eko­nomicznych coś do powiedzenia. Gorącym pragnieniem całego ze­społu związanego z „Życiem" jest wciągnięcie do współpracy z pismem w szczególności ekono­mistów- z ośrodka warszawskie­go, śląskiego i krakowskiego, z Wybrzeża, Poznania itd. Nie chodzi przy tym, głównie o o- środki organizacyjne, ale o lu­dzi m. in. tych, którzy dotych­czas z tych czy. innych wzglę­dów nie chcieli czy nie mogli pisać.„Życie Gospodarcze" nie jest pismem, związanym z jakąkol­wiek instancją czy organizacją, jest pismem ekonomicznym nie­zależnym. Ten charakter pisma chcemy zachować również w przyszłości, uważając, że nie przeszkadza to, ' aby było ono trybuną wszystkich ekonomis­tów w naszym kraju, a wprost przeciwnie — ułatwia.
Józef Pajestką

Nigdy nie pisałem reportaży, a jednak te właśnie wrażenia i wnio­ski z pobytu w Jugosławii pragnął­bym częściowo przynajmniej ubrać w formę reportażu. W ciągu 17 dni staraliśmy się wszyscy „nałapać" jak najwięcej materiałów, danych licz­bowych, informacji, co utrudniało swobodniejszą refleksję, natychmia­stowe uogólnienie. Czas na to wszy- . stko przychodzi teraz, po powrocie, ale by wnioski naprawdę wyciągać z zaobserwowanych faktów, trzeba w jakimś stopniu odwinąć film, wstawić materiał na powrót w ob­raz, jaki mieliśmy przed oczami, kiedy go gromadziliśmy. A więc przyznaję: kieruję się nie tylko „mi­łością bliźniego" (forma strawniej- sza dla czytelnika), ale także wyra­chowaniem: łatwiej mi w ten spo­sób dokonać selekcji i wyciągnąć wnioski z prawdziwego natłoku przywiezionych obserwacji, niekie­dy poważnie różniących się od wy­obrażeń, jakie miałem przedtem, mi­mo iż pilnie studiowałem wszystko, co mogłem zdobyć w sprawie zasad i funkcjonowania jugosłowiańskiego systemu gospodarki socjalistycznej.*Przylecieliśmy do Belgradu póź­nym grudniowym popołudniem i kiedy po dwóch „organizacyjnych" godzinach znaleźliśmy się sami na ulicy,’ chcąc najlepiej wykorzystać świeżość pierwszego wrażenia, jaką daje lotniczy przeskok — było już po siódmej. Miasto nie zaimponowa­ło nam mnogością świateł, chociaż główne ulice są znacznie widniejsze od warszawskich (o co nie trudno), przede wszystkim dzięki wysokim jarzeniowym latarniom i lepiej o- świetlonym wystawom sklepowym, a dopiero w ostatniej kciejnefr: dzięki neonom, których jest więcej niż w Warszawie, ale „bez przesa­dy".Na Terazije ’ (ta turecka nazwa głównej ulicy Belgradu oznacza po­dobno wagę czy równowagę, co o- kazało się czymś w rodzaju nomen omen dla jugosłowiańskiego handlu) oraz na jej przedłużeniach — Kne- zia Michajła w jedną stronę i mar­szałka Tito w drugą — chodniki by­ły pełne ludzi, ubranych lżej niż u nas, ale na ogół nie gorzej, a je­śli* chodzi o młodzież — w sposób bardziej zbliżony do zachodniego (chodzi mi o krój, bo z „bikiniar- stwem" to oczywiście nic nie ma wspólnego). Ruch kołowy na pozio­mie Nowego Światu czy Placu Kon­stytucji, lecz bez tej jednostajności, jaką stwarza bezwzględna przewaga „Warszaw", ze znacznie większą na­tomiast ilością nowoczesnych wozów amerykańskich i zachodnio-niemiec- kich, bez liter „CD".Duże kioski gazetowe odróżniają od naszych przynajmniej trzy rze­czy: ściany i szyby pokryte okład­kami ilustrowanych tygodników, „o- becncść" gazet i czasopism zagrani­cznych od „New York Times" po „Prawdę" i... donośny glos sprze­dawcy, który zawzięcie reklamuje swój towar. Zapuszczamy pierwszą
ORGANIZACJA PRACY 

PISARSKI CZY DEZORGANIZACJA
Na złość mamie obetnę sobie pa­lec... Nie uważamy za mądre tego rodzaju rozumowania nawet u kil­kuletniego dziecka. Co wobec tego sądzić należy o jeszcze bardziej absurdalnym postępowaniu ludzi dorosłych i to na skalę ogólnokra­jową? A przecież tylko ku radości naszych przeciwników zrezygnować można było z tak ważnego w u- sprawnieniu działalności produk­cyjnej. czynnika jakim jest nauko­wa organizacja w ogóle i naukp- wa organizacja pracy w szczegól­ności.W najbardziej rozwiniętych go­spodarczo krajach zachodu nauko­wa organizacja awansowała do rzędu najważniejszych dyscyplin, naukowych, a naukowa organizacja pracy wykładana jest na wszyst­kich uczelniach ekonomicznych i technicznych. W Amglii na 6 egza­minów wymaganych do uzyskania tytułu inżyniera, dwa dotyczą nau­kowej organizacji i kierownictwa. Zagadnieniom tym poświęcono już tysiące książek i setki tysięcy arty­kułów w czasopismach fachowych. Specjaliści od taukówej organiza­cji należą do grupy najlepiej płat- nyfttf fachowców. Zorganizowana jest ‘szeroka mięlzynarodówa wy­miana doświadczeń. Odbywają się co kilka lat. międzynarodo^ gresy naukowej-organizacji-

WŁODZIMIERZ BRUSsondę: pomijając punkt drugi, któ­ry tłumaczy się względami pozaeko­nomicznymi — różnica pierwsza i trzecia wydaje się wypływać z od­miennej relacji cen czasopism, któ­re w stosunku do ogólnego poziomu cen są 3—5 razy droższe niż były dotychczas u nas.Nieco zbyt pochopnie chcieliśmy rozciągnąć ten wniosek na sytuację przed kinami (bilet do kina w cen­trum Belgradu kosztuje 80 — 100 dinarów, przy przeciętnej relacji si­ły nabywczej mniej więcej 1 złoty = 10 dinarów). Kolejek przed kasa­mi nie było prawie wcale. W nie­dzielę kolejki były jednak dość zna­czne (choć gdzie im do warszaw­skich...), a kiedy później w Lublja- nie szliśmy na stosunkowo nowy film amerykański z Gary Coope­rem, raz po raz docierały do uszu glosy, które od szeptów naszych „ko­ników"' różniły się tylko tym, że brzmiały po słoweńsku.Od kontemplowania programów kinowych (ogromna przewaga fil­mów .-amerykańskich, z tego znacz­na część starych, przedwojennych) przeszliśmy dość gwałtownie i na ów wieczór bezpowrotnie — do wy­staw .sklepowych. Bezpośrednim po­wodem nagłego zwrotu stała się sil­na reakcja dyr. Duniłłowicza (z Wacławskiej Fabryki Mydła) na wielki plakat reklamowy „Radion pere bez' sapuna", z którego wyni­kało ponad wszelką wątpliwość, że jugosłowiańskie wydanie dobrego znanego nam przedwojennego slo- ganu .Schichta „Radion sam pierze" doskonale zaaklimatyzowało się w warunkach socjalizmu, zapewne z aprobatą konsumentów i nie bez pożytku dla producenta. Bliższe stu­dia ’nad " wystawami:’ mydlai-sho-pet-- fumeryjnymi przekonały dyr. Du­niłłowicza, że mimo iż koncern Schichta przestał być właścicielem fabryk mydła ,w Jugosławii .mniej więcej w. tym samym czasie i w tych samych okolicznościach, co w Polsce — nikt nie kazał jego ju­gosłowiańskim kolegom przerabiać matryc z nazwą „Elida" na „Uroda" ani wytrzebiać z kostek mydła rą­czego jelenia. Może wyda się to ko- muć drobiazgiem, o którym nie war­to wspominać, ale proszę mi wie­rzyć, że takie właśnie drobiazgi do­skonale ilustrują zupełnie inny — znacznie uboższy w doktrynerstwo a znacznie bogatszy w zdrowy roz­sądek — styl działalności gospodar­czej w ogóle, a handlu w szczegól­ności.Pierwsze nasze „handlowe" obser­wacje miały charakter czysto opty­czny (sklepy były zamknięte). _ Ale już wówczas odnieśliśmy wrażenie znacznie większego bogactwa asor­tymentowego, znacznie lepszych mo­żliwości zaopatrzenia się w żądane towary niż u nas. Wrażenie to zo­stało całkowicie potwierdzone przy bliższym zapoznaniu się z funkcjo­nowaniem handlu jugosłowiańskie­go.Konsumentowi w Jugosławii obca jest obecnie owa „droga przez mę­

W tym samym czasie my przy­stąpiliśmy do tępienia tej dyscy­pliny nauki. Zlikwidowaliśmy To­warzystwo Naukowej Organizacji i Kierownictwa uniemożliwiając . so­bie wykorzystanie wieloletniego dorobku naukowego tej instytucji, zrywając kontakty z ińfiymi kra­jami i utrudniając międzynarodo­wą wymianę doświadczeń Zawie­szono wykłady naukowej organiza­cji podjęte bezpośrednio po wojnie na niektórych uczelniach. Główny Instytut Pracy, który jeszcze w latach 1948—1952 prowadził prace naukowo - badawcze mające na celu ustalenie i stosowanie najbar­dziej właściwych metod zmierzają­cych do osiągnięcia najwyższej sprawności pracy ludzkiej prze­kształcono w Instytut Ekonomiki i Organizacji Przemysłu, który za­jął się opracowywaniem wąskich zagadnień ekonomik branżowych prawie nie wykorzystywanych przez przemysł. Ten bowiem nie był zainteresowany w zmianach organizacyjnych..Wybitni specjaliści od naukowej organizacji,’którzy nie chcieli się pogodzić z takimi posunięciami zo­stali odsunięci w większości od pras i ,cy naukowej i znaleźli się na pod- rzędnych stanowiskach w admini­stracji." Posunięcia te sprawiły, _ że nie’ip osiadamy- •dziś- ani-— jednego - 

kę", która jakże często staje się udziałem każdego z nas, zwłaszcza przy zakupie artykułów przemysło- . wych. Nie ma na ogół trudności z nabyciem odpowiedniego numeru obuwia, koszuli czy kapelusza; skle­py posiadają bardzo, różnorodny wy­bór towarów także z punktu widze­nia gatunku ■— od najtańszych -do najdroższych; wyspecjalizowane ma­gazyny nie „brzydzą się" sprzedażą drobnych przedmiotów uzupełniają­cych: nabywca tkaniny ubraniowej najczęściej nie musi biegać do inne­go sklepu po dodatki krawieckie, a w sklepie z obuwiem można do­stać nie tylko pastę, sznurowadła czy łyżki do butów, lecz również skarpetki czy pończochy.Klienci zachowują się niezwykle odważnie, jak na nasze stosunki: nie wykazują mianowicie żadnego lęku przed sprzedawcą, lecz najzwy­czajniej w świecie grymaszą, prze­bierają w towarze, namyślają się, mierzą. Byłem świadkiem jak trzech młodzieńców w wieku 20—25 lat do­konywało odpowiedzialnego zakupu , pary damskich pantofli. W sklepie panował duży ruch (przedwieczor­ne godziny, trzecia dekada grudnia), sprzedawcy zwijali się jak w ukro- pie. Młodzi ludzie byli zgodni tyl­ko w jednej sprawie — numeru obuwia. Poza tym każdego z nich cechowała duża samodzielność myś­lenia, przy czym me trzymali się dogmatycznie raz zajętego stanowi­ska, wobec czego układ gustów zmieniał się, jak w kalejdoskopie. (Rfekt był widoczny w postaci praw­dziwej piramidy pudełek. Sprze­dawca zachowywał niezmącony spo­kój, wyciąga! jedno pudełko po dru­gim, w czasie dłuższych dyskusji staral'-’5ię -obali» łj ć innych klientów. Po 25 minutach młodzieńcy oświad­czyli. że rozejrzą się jeszcze gdzie indziej. Sprzedawca powiedział „chwała lepo“ („dziękuję bardzo"), ukłonił się, szybko’ zebrał pt(dełka i zajął się kimś innym.Znowu rozumiem, że nie są to żadne rewelacje. Ale na mnie jed­nak zrobiło to pewne wrażenie, po­dobnie jak fakt, że ani razu nie usłyszałem w restauracji jugosło­wiańskiego odpowiednika terminu „kolega", a czas, jaki tam spędza­łem zależał całkowicie ode mnie, gdyż czekać na kelnera prawne nie było trzeba —’ ani przy zamówieniu, ani przy „drugim", ani przy rachun­ku. Żadna receptura nie przeszka­dzała w zaspokojeniu indywidual­nych upodobań, a asortyment po­traw w kuchni odpowiadał zawsze karcie. Istnieje również w Jugosła­wii zjawisko rabatu dla stałych kli-S entów, przy czym wysokość rabatu1 jest różna w różnych zakładach.Interesowałem się sposobem za­łatwiania reklamacji klientów. W przedsiębiorstwie detalicznym „Iz- bira" w Lubljanie (konfekcja i ga­lanteria) pokazano mi książkę ewi­dencyjną reklamacji. Wynikało z niej-po pierwsze, że ilość reklama­cji była stosunkowo bardzo niewiel­ka (wartość reklamowanych towa- 

ośrodka naukowego, w którym byłyby prowadzone metodyczne prace ujmujące w szerszym. zna­czeniu problematykę organizacji. Brak jest'nie tylko badań fizjolo­gicznych, socjologicznych i psycho­logicznych procesu pracy czy ba­dań w dziedzinie teorii organiza­cji, ale nawet tok niezbędnych w chw!li obecnej opracowań z dzie- dz;ny organizacji przedsiębiorstwa przemysłowego. Przedmioty te me znajdują się w programach na­uczania ani wyższych szkół poli­technicznych, ani' ekonomicznych i w większości średnich szkół zawo­dowych oraz techników.W rezultacie, od wielu już lat do pracy w administracji przemysło­wej przystępują tysiące absolwen­tów wyższych uczelni, którzy naj­częściej” nie posiadają elementar­nych nawet wiadomości z dziedzi­ny organizacji pracy i zasad kie­rownictwa.Od lat już więc pogłębia się w naszym życiu dysproporcja pomię-. dzy wzrostem potencjału przemy­słowego osiąganym kosztem ogrom-, nych wyrzeczeń całego «narodu,. a poziomem organizacji^praćy i kie-.
dokonereme k o HPOfcllT Ł 

rów 10.000 din, przy obrocie 15 min din), po drugie zaś, że sklep ponosi całkowitą odpowiedzialność przed klientem za jakość sprzedanego to­waru. Niezależnie od tego czy błąd wynikł z winy handlu czy' z wihy producenta — sklep w każdym u- zasadnionym przypadku dokonuje sam zamiany względnie zwraca pie­niądze, a dopierp • potem dochodzi swoich pretensji w .-fabryce. Oglą­dałem przy tym toWar, za, który pieniądze' zwTóćbiio pb‘ 2 ’ mifesią- cach, kiedy okazało się, że materiał „zafarbował" w praniu. Charakte­rystyczna była odpowiedź kierowię- ka sklepu na pytanie, jak postępu­je w przypadkach wątpliwych: „wo- limy nie kłócić się z klientem".Kiedy już w Warszawie o^ówia^ dałem’o tych faktach, spotkałem się. z repliką, że nie musi, to- mieć związku z systemem gospodarczym, gdyż np. w NRD i Czechosłowacji handel również pracuje znacznie le­piej, chociaż system jest w zasa­dzie analogiczny do naszego.Zapewne, tradycje kultury han­dlu odgrywają rolę i nawet najbar­dziej. biurokratyczny system nie jest w stanie zniszczyć ich całkowicie (wystarczy czytać regularnie „Spa­cerki" w „Expressie Wieczornym", żeby przekonać się, iż również w Polsce są uprzejme ekspedientki, i to nie tylko w okresie konkursów uprzejmości). Ale naprawdę nie mam żadnych podstaw do przypuszczenia^ że kultura handlu i zdolności ko­mercyjne np. w Serbii stały toady- cyjnie wyżej niż w Polsce. Zresztą, kiedy . niepatriotycznie zdradzałem moim, jugosłowiańskim rozmówcom niektóre wstydliwe tajemnice naszej handlowo-gastronomicznej rzeczywi-1 stości nie wykazywali żadnego zdzi­wienia i natychmiast sypali włas- nymi wspomnieniami z „doby ad­ministracyjnego socjalizmu" (okreś­lenie to jest powszechnie stosowa­ne w chronologii powojennych dzie­jów Jugosławii, które dzielą się na dwie epoki :„doba administracyjne­go socjalizmu" i „doba .obecna");W czym tkwią więc źródła owej „burżuazyjnej" niemal sprawności socjalistycznego handlu jugosłowiań­skiego? (bo trzeba wiedzieć, że w Jugosławii nie ma sklepów, należą­cych do kupców prywatnych; pry-
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RZUT OKA il 1SSPODARK1 1956 r
Prawidłowy rozwój ekonomiki powinien jak w zwierciadle zna­leźć odbicie w bilansie gospodarki narodowej. W Polsce bilansów ta­kich prawdopodobnie nie sporzą­dzano i co za tym idzie nie anali- zowarib; Przypuszczenie to nasuwa się dlatego, że pełnej analitycznej dokumentacji, obejmującej całoś­ciowo rozwój naszej ekonomiki za pewien okres, nigdy jeszcze nie po­dano do wiadomości publicznej. Nie zdarzyło się również, by bilans go­spodarki narodowej stał się kiedy­kolwiek przedmiotem wnikliwych rozważań w publikowanych pra­cach naszych ekonomistów.Możliwe, że dość długo nie było rozeznania co do tego, jak powi­nien wyglądać sam schemat bilan­su gospodarki narodowej. Możliwe, że zagmatwany na każdym kroku rachunek ekonomiczny — odbiega­jący niejednokrotnie od zdrowego rozsądku i sprowadzający się do „kategorii" nonsensu ekonomiczne­go — uniemożliwiał sporządzanie i analizę bilansu gospodarki narodo­wej. Nie należy jednak zapominać, że bez takiej dokumentacji gospo­darka planowa nie może być pra­widłowo kierowana. Może być tylko improwizowana. A permanentna im­prowizacja ostatecznie prowadzi do ślepego zaułka. Stąd wniosek: trze­ba wreszcie zabrać się do sporzą-

osiągnięto w produkcji kwasu siar- stopniu znajdują uzasadnienie w kowego (w hutnictwie), sody kalcy- przebiegu akcji skupu produktów nowej, karbidu, nawozów azoto- rolnych,wych i fosforowych. Przemysł ma- Skup zboża zaniknął się w 1956 terialów budowlanych nie wykonał roku znacznym niedoborem w sto­rn. im planu produkcji cegły i -wap-. sunku. do zaplanowanych wskaźnir ków. Niedobór tylko" z gospodarki

AKTUALNOŚCI GOSPODARCZE

dzania przejrzystego bilansu spodarki narodowej.*Nikt chyba nie łudzi się, że lansu gospodarki narodowej nie
go-
bf- za-U-stępują komunikaty Głównego rzędu Statystycznego o wykonaniurocznego planu gospodarczego. Zna­my -dobrze ich enigmatyczny cha­rakter, imitujący klasyczne krzy­żówki z „Przekroju". Niestety roz­wiązanie zagadek zawartych w ko­munikatach gusowskich jest dla zwykłego śmiertelnika zadaniem na miarę wyznaczoną ongiś królowi Koryntu — legendarnemu Syzyfowi. Daremny to trud.Tej złośliwej charakterystyce ko­munikatów gusowskich mógłby za­dać kłam najbliższy komunikat o wykonaniu planu gospodarczego na rok 1956. Mógłby, jeśli odbiegać bę­dzie od dotychczasowej schematolo- gii wskaźnikowej, a zawierać będzie dane w rzeczowy sposób naświetla­jące proces rozwoju gospodarczego za ten okres. Byłaby to miła nie­spodzianka i duża satysfakcja dla zainteresowanej opinii publicznej.

na.Wszystkie te niedobory w stosun­ku- do pląnu produkcji spowodować musiały perturbacje w poszczegól­nych dziedzinach naszej gospodar­ki, przedfe wszystkim w obrębie handlu zagranicznego, w obrocie to­warowym na rynku wewnętrznym, w budownictwie mieszkaniowym.Zachodzi pytanie: czym należy tłumaczyć, że jedne gałęzie prze­mysłu z nadwyżką wykonują swe zadania planowe, inne zaś spadają w swej produkcji poniżej założo­nych wskaźników; jak należy wy­jaśnić, że w całościowym bilansie nadwyżki jednych gałęzi przemysłu rekompensują z nawiązką niedobory innych? A jest to zjawisko, które z reguły powtarza się co roku. Czy mamy więc sui generis „prawidło­wość" centralnego, zbiurokratyzo­wanego planowania? Analizy tego zjawiska oczekiwać należy od kie­rownictwa gospodarczego. Jest ona konieczna dla podbudowania postu­lowanej decentralizacji planowania gospodarczego, jak również dla u- trwalenia samorządu robotniczego w obrębie zarządzania przedsiębior­stwem socjalistycznym.*W rolnictwie rok 1956 prawdopo­dobnie nie przyniósł przewidywane­go złagodzenia rozpiętości między rozwojem przemysłu a rolnictwa. 
■Przeciętne plony czterech zbóż z hektara były nieco niższe od plo­nów 1955 roku. Za to urodzaj ziem­niaków szacuje się wyżej przecięt­nie o 40 kwintali z hektara. Nieko­rzystnie wypadły zbiory buraka cu­krowego. Szacuje, się je na około 6,6 min. ton, podczas gdy zaplano­wany wskaźnik przewidywał 8 min. ton. W wyniku niekorzystnych zbiorów buraka cukrowego (i wy­jątkowo niskiej jakości surowca) produkcja cukru wyniesie około 800

chłopskiej szacować można na prze­szło 800 tys, ton zboża. Niedobór planu dostaw zboża z PGR według stanu na koniec listopada 1956 r. wynosił 257,4 tys. ton. _ Natomiast skup trzody chlewnej miał przebieg korzystny, wskaźnik planowy prze­kroczono tu wydatnie. Nieco w mniejszym stopniu przekroczono również wskaźniki planowe w sku­pie bydła.A jaki był przebieg planowego zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji? Odpowiedź będzie zwię­zła — był wysoce niezadowalający. Nie wykonano zaplanowanych do­staw nawozów azotowych. Pomimo zwiększonego importu poważnie zmniejszono w porównaniu z pla­nem dostawy nawozów fosforowych, co będzie miało wysoce ujemny wpływ na zbiory 1957 roku. Nie wy­konano i to w dużym odsetku za­planowanych dostaw we wszystkich rodzajach maszyn rolniczych. Nie wykonano także planu sprzedaży materiałów budowlanych dla wsi: cegły, dachówek, wapna, papy. Sto­sunkowo najlepiej wieś została za­opatrzona w cement.Jasne, że w warunkach niedosta­tecznego zaopatrzenia wsi w środki produkcji i materiały budowlane (przy czym same plany dostaw i sprzedaży są bardzo odległe od rze­czywistych potrzeb rolnictwa) — że w-tych warunkach wydatniejszy rozwój całego rolnictwa i złagodze­nie rozpiętości w stosunku do roz­woju przemysłu nie mają rzeczowe­go podłoża, pozostają nadal w sfe­rze pobożnych życzeń. I tu nasuwa się konieczność opracowania w bli­skim czasie konkretnego i w pełni realnego programu rozwoju rolnic­twa. Istnieją ku temu odpowiednie przesłanki.

W oczekiwaniu na tę niespodziankę spróbujmy tymczasem dokonać rzu­tu oka na stan naszej gospodarki w roku ubiegłym.Narodowy Plan Gospodarczy na rok 1956 nie był opublikowany. Chyba dlatego, że nie wnosił zasad­niczych zmian w kierunkach rozwo­dowych naszej gospodarki, że nie miał oparcia o szerszą perspektywę i tylko de nomine był' pierwszym rokiem planu pięcioletniego.O niektórych wskaźnikach NPG wspominał marginesowo Minister Finansów w czasie debaty sejmo­wej nad budżetem państwa.Plan między innymi zakładał:Po pierwsze. Zachowanie , w prze­myśle przewagi tempa wzrostu pro­dukcji środków wytwarzania nad wzrostem produkcji przedmiotów spożycia. W grupie „A“ produkcja miała wzrosnąć o 7,4 proc, w sto­sunku do 1955 roku (wartość pro­dukcji środków wytwarzania w ce­nach niezmiennych wynosiła 26.763

tys. ton (wobec izaplanowanych 1.140 tys. ton) 1 stąd eksport cukru z tegorocznej kampanii spadnie w przybliżeniu o 300 tys. ton. Stanowi to poważną lukę dla równowagi bi­lansu handlu zagranicznego.Ogółem, jeśli chodzi o produkcję roślinną, jest mało prawdopodobne, aby osiągnęła ona w stosunku do 1955 roku zaplanowany wskaźnik wzrostu. Natomiast osiągnięty lub nawet przekroczony został zaplano­wany wskaźnik wzrostu produkcji zwierzęcej. "Wnioski te w pewnym

*Krótko o budownictwie. Roczny plan nakładów na budownictwo in­westycyjne w dość znacznym od­setku nie został zrealizowany. W bu­downictwie mieszkaniowym prze­chodzimy poważny kryzys. Brak jeszcze szczegółowych danych za grudzień, który jeśli nie pogorszył to w każdym razie nie poprawił sy­tuacji. Według tymczasowych da­nych w budownictwie CZ „ZOR" nie oddano do użytku zaplanowanych na okres 11 miesięcy 1956 roku i

nlewykończonych w terminie 22,8 tys. izb mieszkalnych. W okresie tym łącznie oddano do użytku o 11,9 tys. izb mieszkalnych ZOR mniej niż w 1955 roku, o 9,1 tys. izb mniej niż w 1954 roku i o 17,5 tys. izb mniej niż w 1953 roku. Ze­stawienie to mówi samo za siebie.
❖Rok 1956 zaznaczył się znaczną podwyżką płac. Do końca listopada objęto nią 4,7 min. robotników i pracowników. Według szacunko­wych danych fundusz płac w 1956 roku osiągnął kwotę 106,5 mld. i W stosunku do 1955 roku wzrósł o 16%. Sukcesywny wzrost płac nie spowodował dezorganizacji rynku. Obroty w detalicznym handlu uspo­łecznionym z miesiąca na miesiąc wzrastały, przekraczając zaplano­wane wskaźniki.' Stan zapasów to­warów w centralach zaopatrujących rynek kształtował się na należytym poziomie. W październiku nastąpi­ła poprawa w zaopatrzeniu rynku w masło. W dniach przełomu, kiedy ludność całego kraju czyniła zakupy „na zapas", handel zarówno hurto­wy jak i detaliczny stanął na wy­sokości zadania. Weźmy wymowny przykład. W I dekadzie listopada 1956 roku obroty głównych central detalicznych, obejmujących prawie 85% ogólnej wartości obrotów de­talu, osiągnęły 3.779 min. zł. Sta­nowi to wzrost w porównaniu z o- brotami w I dekadzie listopada 1955 roku o 46,3%. W II dekadzie nacisk konsumentów na handel skończył się i obroty w detalu przy­jęły, normalny, stale podnoszący się poziom.Handel zagraniczny zakończył rok . ubiegły niewykonaniem założeń planowych, jak również saldem u- jemnym, nie znajdującym pokrycia w bilansie płatniczym. Błędy prze­szłości nie łatwo będzie zlikwido­wać. Polityka naszego handlu za­granicznego weszła jednak na nowe tory i w wyniku przełomu znajdzie właściwe wyjście z dotychczasowego impasu.Przegląd śpodarczej że nie ma
*naszej koniunktury go- za rok 1956. wykazuje, powodów do nadmierne-go pesymizmu. Polski model socja­lizmu stawia przed nami wymóg rekonstrukcji dotychczasowego sy­stemu gospodarczego. Zadanie hi­storyczne dla budującego socjalizm społeczeństwa. Zadanie wymagające

JUŻ WKRÓTCE PIERWSZA POLSKA 
SIARKA

Trwają intensj prace nad roapo- 
2_ eksploatacji polskiej

siarki w Piasecznie koło Tarnobrzegu. 
Początkowo planowano, że pierwszy uro­
bek będzie już na początku grudnia 1958 
r. Załoga pracująca w tej kopalni ehciala 
w ten sposób uczcić górniczą Barbórkę. 
Na przeszkodzie stanęły jednak warunki 
atmosferyczne oraz niedoskonały sprzęt 
techniczny. Po pokonaniu wielu trudno­
ści załoga pragnie dac pierwszy urobek 
już pod, koniec stycznia. .

Kopalnia siarki w Piasecznie (znajduje 
się ona na lewym brzegu Wisły) jest ko­
palnią doświadczalną. W oparciu o uzy­
skane tu doświadczenia będzie budowany 
wielki kombinat w Tarnobrzegu, (zw)

ŚLĄSKI SAMOCHÓD POPULARNY 
W Katowicach powstał niedawno Ko­

mitet Budowy Śląskiego Samochodu Lu­
dowego. w skład Komitetu wchodzą zna­
ni konstruktorzy samochodowi, eksperci 
i rzeczoznawcy motoryzacyjni oraz prze - 
stawiciHle zakiadovv pr7.enijsiow.vun. id 
porozumieniu się z szeregiem śląskich za- 
kładów (w tym także z zakładami prze­
mysłu obronnego) stwierdzono, iz istnie- 
ja realne możliwości produkowania na 
Śląsku w drodze kooperacji popularnego 
samochodu osobowego.

Tak na przykład, Zakłady Mechaniczne 
w Łabędach zadeklarowały montaż samo- 
chodów oraz wykonanie ważniejszych 
zespołów. Silnik obcą produkować dwa 
bielskie zakłady: wytwórnia Sprzętu 
Mechanicznego oraz zakłady Metalowe.

Wstępny projekt samochodu opracowa­
ny przez grupę inżynierów-konstrukto- 
rów (w skład której wchodzą m. In. inz. 
inż. Fryderyk Bltimke i Eryk Prugar) 
przewiduje, że samochód będzie ważył 
około 500 kg oraz będzie posiadał cliło- 
dzony powietrzem silnik o pojemności 
500 cm sześć. Moc silnika 18 KM. Będzie 
to tzw. typ kombinowany, który obecnie 
jest bardzo popularny na Zachodzie.

prototyp samochodu będzie gotowy juz 
w bieżącym roku. Rozpoczęcie, seryjnej 
produkcji przewiduje się na lata 1953-59.

ROZWOJ PRZEMYSŁU DROBNEGO 
NA DOLNYM SLĄSKU ..

Dolny Śląsk posiada duże możliwości 
rozwoju drobnego przemysłu materiałów 
budowlanych. Znajdują się tu złoża wap­
nia, różnego rodzaju glin, piasku itp. o- 
raz istnieje kilkadziesiąt nieczynnych 
małych zakładów, jak cegielni, betoniar- 
ili, wytwórni pustaków.

Ostatnio Wojewódzki Zarząd Przemy­
słu Terenowego i Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Pracy zajęły się wykorzysta­
niem nieczynnych obiektów- W cią­
gli grudnia do podjęcia produkcji przy­
gotowano 8 zakładów betoniarskich. Po­
trzebne urządzenia dla tych zakładów 
wykonane zostały przez przemysł tereno­
wy sposobem gospodarczym. W przy­
szłym roku przewiduje się uruchomienie 
dalszych 10 zakładów betoniurskich. Łącz­
nie dostarczą one ok. 4 min dachówki 
cementowej i przeszło 2 min. pustaków.

Trwają prace przy adaptacji 8 cegielni. 
W. roku przyszłym wybudowane zostaną 
4 wytwórnie kafli oraz wytwórnie pu­
staków pfzy Zakładach Górniczo-Hutni­
czych „Szklary51.

jeinv, 4e botki Jugosłowiańskie 
otrzymamy jeszcze w tym 
transakcje z producentami obuwl®t^u?a?n 
stwach zachodnich mogą jeszcze dojsc do 
^Natomiast miłośnicy 
mogił zakupie rowery męskie, 
AVO-S 1 AVO Z przyczepami laB 
oraz motorowery „Moped , a tak 
torki kajakowe „Tumier Nixe . Magire 
tolony i telewizory również produktu 
n emieckicj naprawdę ukażą się w sprze­
daży. Ilość telewizorów skromna — l™ 
sztuk, miejmy nadzieję, że i tyleż jest mi­
łośników „Durerów“. z instrumentów 
grających można jeszcze nabyć saksofo­
ny i akorceony, broń myśliwską 1 odku­
rzacze, także miłe dla ucha, zwłaszc 
innych organów zmysłowych maszynK 
do kawy. Punktualnych ucieszy możli­
wość zaopatrzenia się w zegarki, któ­
rych otrzymamy z importu 600.000 sztuK' 
/kamieniami lub bez, albo z dzwonecz­
kiem, czyli budziki,

Najbardziej urozmaicony jest rlziai: 
lenteni oazieżowej i tekstyliów: konie 3 
Już mogą zajmować kolejki po naiKl 
bluzki perlonowe i komplety ze sztuczne­
go jedwabiu; „kombajny" — pasy razen 
ze stanikami staną się przebojem sezonu 
Pewne, bo już widzieliśmy — w wyd 
brażni, niestety. Mężczyźni i młodociani 
obydwu pici ucieszą się z koszul siatko- 
wych i ze sztucznego jedwabiu, takicnl 
kompletów. Ukaże się również w sprze­
daży tak poszukiwany artykuł jak kale- 
sw.. itraUtie.. Pami ęt>Jrie? — ~»rzew,rW” 
nie zawadzi w zimie,. Otrzymamy j • • 
cze z NRD popelinę, gabardinę bawełma. 
na, tkaniny perlonowe 1 tkaniny okry- 
ciówe zc sztucznego włókna (kobiety, 
uwaga na futra nylonowel) _ ■

Ze sztucznych tworzyw ukazą s«ę na 
rynku artykuły gospodarstwa domowe­
go: musztardniczki, cedzidła, komplety 
do sałaty itp. ozdoby kuchenne.

Co nowego? Zaintrygowani tytułem,zo­
rientujecie się szybko, że niestety, Wła­
ściwie nic. To znaczy orzechy mają się 
rzeczywiście pokajać w sklepach, .poza 
tym niewiele wiemy. Pociesza nas nieco 
fakt, że również departamenty planowa­
nia i obrotu artykułami, przemysłowymi 
MHW dotychczas niebdrdzo wiedzą czym 
będą dysponować w nowym roku. Um°" 
wy handlowe obecnie są zawierane 1 jesl 
nadzieja, że- chociaż w 1958, r. będzie 
wreszcie coś naprawdę nowego na na­
szym rynku, przynajmniej jąka taka o- 
peratywność w transakcjach handlo­
wych. (bw)

WROCŁAW TEŻ EKSPERYMENTUJ®
Rada Robotnicza Zjednoczenia Budow­

nictwa Miejskiego we Wrocławiu za­
twierdziła ostatnio projekt usamodziel­
nienia kierownictwa i brygad, zatrudnio­
nych przy wznoszeniu dw.óęh budynków 
■mieszkalnych przy ul. Piotra. Skargi. 
Brygady pod kierownictwem inz. Za- 
grodzkiego przystąpiły już do pracy na 
nowych zasadach.

Nowy system prac wrocławskich budo­
wlanych polega na kpmpieksowj-m pro­
wadzeniu robót.

od każdego nętrznej i współpracy. dużej dyscypliny wew- harmonijnej twórczejHubert Sukiennicki
CO NOWEGO W HANDLU

Zaczynamy ofl podstawy, czyli butów. 
W br. zaimportujemy 1.600,000 par obu­
wia. Czytelników zainteresuje fakt, że 
ponad milion par obuwia będzie produk­
cji czechosłowackiej, przy czym pierw­
szą partię w ilości 250 tysięcy otrzymamy 
w I kwartale. Dla pokrzepienia informu-

SPROSTOWANIE

Do Informacji pt. „Plan produkcji cu­
kru nie będzie wykonany" („Zycie Go­
spodarcze" Nr 25/55) wkradł się poważny 
błąd. Wskutek przeoczenia podaliśmy, że 
„w woj. gdańskim na około 200 tys. ha, 
a w woj. olsztyńskim na blisko 900 tys. 
ha plantacji buraczanych nie będzie moż­
na przeprowadzić wykopków z , powodu 
zalania ich wodą". Ilość hektarów zala­
nych wodą jest w rzeczywistości tysiąc 
razy mniejsza 1 wynosi w woj. gdań­
skim 200 ha, a w olsztyńskim 900 ha.

ORGANIZACJA PRACY
dokoMęzemeki

rownictwa. Dysproporcja czyniła się niewątpliwie do pogłębienia naszych trudności gospodarczych.
ta przy- poważnie obecnych Tłumaczy

CZY DEZORGANIZACJA

min zł), wzrostu (wartość spożycia wynosiłazł).
Dla grupy „B“ wskaźnik określono na 6,8 proc, produkcji przedmiotóww cenach niezmiennych 

1955 roku 20.894 minPo drugie. Dalsze stopniowe zła­godzenie rozpiętości między roz-wojem przemysłu i rolnictwa. Wzrost produkcji globalnej rolnic­twa w stosunku do 1955 roku (war­tość produkcji globalnej rolnictwa w cenach niezmiennych wynosiła w 1955 roku 12.154,5 min. zł) ustalono na 5,5%, w tym produkcji roślinnej na 7,1%, a produkcji zwierzęcej na 3,5%.Po trzecie. Dalszą poprawę stopy życiowej mas pracujących. Na pod­niesienie i regulację płac w poszcze­gólnych gałęziach gospodarki naro­dowej, w administracji i instytu­cjach socjalnych przeznaczono na rok 1956 ogółem 2,5 mld. zł.Czy i w jakiej mierze te założe­nia planu na rok 1956 zostały zre­alizowane? Odpowiedzieć na to mo­żna dziś w oparciu o dane tymcza­sowe, niepełne, o dane szacunkowe.
Roczny plan globalnej produkcji przemysłowej wykonany został Z nadwyżką (w granicach około 104%). W sukcesie tym partycypuje przede wszystkim przemysł spożyw­czy, który — mimo niepomyślnego przebiegu kampanii cukrowniczej — znacznie przekroczył swój plan pro­dukcyjny (zwłaszcza w produkcji wyrobów mięsnych). Nie wszystkie jednak gałęzie przemysłu wykonały plany produkcji w zgodzie z zało­żonymi wskaźnikami. Spośród klu­czowych gałęzi, w dość szerokim wachlarzu asortymentowym, spadły poniżej planu: górnictwo, przemysł maszynowy, chemia, materiały bu­dowlane.I tak zanotować trzeba poważne niedobory w stosunku do planu wydobycia węgla, produkcji koksu, wydobycia rud żelaza, rud cynko- wo-ołowianych i miedzi. Poniżej planu uplasowała się produkcja o- brabiarek do metali, maszyn i na­rzędzi rolniczych, samochodów cię­żarowych i osobowych, wagonów towarowych. Niekorzystne wyniki

nam to również dlaczego np. w Czechosłowacji, gdzie istnieje prze­cież taki sam jak u nas system centralizacji planowania i zarzą­dzania przedsiębiorstwami nie wstępują w takim natężeniu po­dobne do naszych trudności. Tam bowiem obok bardziej rozsądnej polityki inwestycyjnej potrafiono zhehować wiele pożytecznych ele­mentów naukowej organizacji 1 kierownictwa.W opisanej sytuacji nikogo chy­ba nie powinny dziwić dane sta­tystyczne, które wykazują, że w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej jest ok. 9 razy wyższa wydajność pracy niż u nas. Za­znaczyć przy tym należy, że nie mają racji ci, którzy różnicę 'usi­łują tłumaczyć wyłącznie wyższym poziomem techniki. Zarówno bo­wiem w Anglii, jak we Włoszech czy Francji i NRF, gdzie w ostat­nich latach nastąpiło generalne od­nowienie parku maszynowego tak, że w wielu przypadkach jest . on bardziej nowoczesny niż w USA, wydajność pracy jest 3-krotnie niż­sza niż w Stanach Zjednoczonych.Jak wobec tych faktów wyglą­dają nasze teoryjki o tym, że prak­tyka naszego socjalistycznego bu­downictwa daleko wyprzedziła tzw. naukową organizację pracy?Aby osiągnąć tak wysoką wydaj­ność pracy przeprowadzono w USA m. in. szerokie badania nad skutkami daleko idącego podziału pracy podważając wiarę Taylora w możliwość ciągłego podnoszenia wydajności pracy przez pogłębianie podziału pracy. Określono warunki w jakich podział pracy sprzyja wzrostowi jej wydajności, a w ja­kich powoduje spadek. Przeprowa­dzono szerokie studia nad wpły­wem mechanizacji środowiska m. in. na fizjologię 1 psychikę czło­wieka, wykorzystując w tym celu wyniki badań i doświadczenia nauk przyrodniczych i społecznych.W wyniku tego doszło w Stanach Zjednoczonych do punktu kulmina-

pracy, zapewniające pełne wyrów­nanie wydatkowania energii fi­zycznej 1 psychicznej w czasie pra­cy i to indywidualnie dla zakła­dów pracy jak i różnych rodzajów zajęć. Przeprowadzają wreszcie szerokie studia nad wpływem wa­runków społecznych na wydajność pracy. Analizują stosunki produk­cji, problemy udziału robotników w zarządzaniu procesami produkcji 1 w dochodach przedsiębiorstwa, ustrój polityczny i stosunki rodzin­ne, warunki mieszkaniowe itd. — jako czynniki mające duży wpływ na wydajność pracy.Dzięki temu tracą" aktualność najbardziej istotne zarzuty stawia­ne u nas naukowej organizacji pra­cy na zachodzie. Trudno bowiem poważnie traktować tego rodzaju argumenty, jak przytaczane w pra­cach I. Epsztejna z lat 1948—1950, który twierdził, że nie powinniśmy zajmować się śledzeniem i popula­ryzowaniem osiągnięć naukowej organizacji pracy na zachodzie, uczynił to już bowiem za nas wcześniej Związek Radziecki. Nam wystarcza więc już. tylko skorzy­stać z osiągnięć nauki radzieckiej, czerpiąc przykłady z wzorowej or­ganizacji pracy w ZSRR'. UBraliśmy więc przykład organi­zując na szeroką skalę współza­wodnictwo pracy, usiłując entuzja­zmem i propagandą zastępować brak rzeczowych wiadomości w dziedzinie organizacji. W Związku Radzieckim bowiem właściwą nau­kę organizacji pracy zlikwidowano jeszcze w ramach walki z ■trocki­stami. Powtarzaliśmy za Marksem, że „robotnik kapitalistycznej fabry­ki staje się przydatkiem do ma­szyny, że środek pracy zabija ro­botnika... nie maszynę i maszynowy podział pracy są temu winne lecz kapitalistyczne wykorzystanie .tech­niki w celu zwiększenia zysków in­dywidualnych". Zapominaliśmy jed­nak, że samo uspołecznienie środ­ków produkcji w warunkach dąże­nia do szybkiej rozbudowy poten­cjału gospodarczego, wcale nie li­kwiduje tych niebezpieczeństw.Musimy więc dzisiaj ze wstydem stwierdzić, że naukowa organiza­cja pracy w rozwiniętych gospo­darczo państwach kapitalistycznych często więcej zrobiła dla zhumani- taryzowania procesów produkcji niż ■ zajmująca . ię tymi zagadnie-cyjnego w pogłębianiu podziału niami nasza, niewłaściwie interpre-pracy. Zamiast dalej rozwijać po­dział pracy daje się robotnikom bardziej złożone zadania produk­cyjne, które trwają dłużej i wyma­gają większego zaabsorbowania je­go zdolności budząc zainteresowa­nie i chęć do pracy.Nie do pomyślenia je«t też dziś na zachodzie ustalenie metod pro­dukcji w .większv>n zakładzie wy­twórczym bez udziału 'specjalisty od naukowej .organizacji pracy. Specjaliści ci opracowali też meto­dy. spędzania czasu wolnego od

towana nauka socjalistyczna. Uzna­liśmy bowiem, że proces pracy wy­twórczej w państwie socjalistycz­nym wymaga całkowicie nowej, so­cjalistycznej organizacji. Tak, jak gdyby z technologicznego i fizjolo­gicznego punktu widzenia praca w socjalizmie różniła' się czymś ad pracy w kapitalizmie. Odrzuciliśmy wszvstkie postulaty naukowej or­ganizacji pracy. Nie potrafiliśmy jednak w to miejsce stworzyć własnej poorawnei naukowo i uży­tecznej praktycznie teorii.

Luki te] nie zdołało zapełnić współzawodnictwo pracy awanso­wane w myśl wskazań Stalina do „komunistycznej metody budowy socjalizmu". Zwłaszcza, że znaj­dowało się ono często w sprzecz­ności z podstawowymi zasadami naukowej organizacji. Jakież np. praktyczne zastosowanie mogło znaleźć sporadyczne, osiągnięte ogromnym nakładem wysiłku i kosztów ułożenie 77 tys. cegieł w ciągu 8 godzin pracy jednostki mu­rarskiej, specjalnie zorganizowane rekordy w wydobyciu węgla itp. Pozbawione podstaw naukowych współzawodnictwo pracy w naj­lepszym przypadku daje osiągnię­cia produkcyjne kosztem zbyt du­żego wysiłku, a najczęściej spada do roli elementu statystycznego w wykazach agitatorów ze związków zawodowych.W ten więc sposób naukową or­ganizację pracy zastąpiono u nas w wielu przypadkach jedynie de­zorganizacją pracy w ramach spe­cjalnie organizowanych dużym na­kładem sił i środków . akcji dla wielokrotnego przekraczania norm na wzór Stacha nowa lub brako- róbstwem w wyniku dążenia do znacznych oszczędności materiałów na wzór Korabielnikowej. Nie po­trafiliśmy bowiem słusznej często inicjatywie stachanowców czy ko- rabielnikowców zapewnić właści­wych warunków techniczno - or­ganizacyjnych.Nie można oczywiście zaprzeczyć, że w niektórych przypadkach współzawodnictwo pracy daje po­zytywne wyniki. Warto jednak za­uważyć, że tam gdzie to zazwyczaj ma miejsce, współzawodnictwo wiąże się ze świadomym lub nie­świadomym zastosowaniem zasad naukowej organizacji pracy. Tak np. znaczne efekty są osiągane czę­sto w wyniku szkolenia robotni­ków metodą Kowalowa. Metoda ta, polegająca na obserwacji pracy ro­botników osiągających najlepsze wyniki i rozpowszechnianiu sposo­bów wykonania tych fragmentów pracy, które dany robotnik wyko­nuje najszybciej, to tylko odmiana badania ruchów prowadzonego przez Gilbrechta. Natomiast dająca dobre rezultaty cykliczna organiza­cja pracv w górnictwie i niektó­rych innvch gałęziach przemysłu oparta jest o harmonogramy pra­cy propagowane leszcze przez Ka­rola Adamieckiego.*

cyjny w przemyśle wzrósł 2,7 raza, a wydajność pracy zaledwie 2 razy i pozostaje daleko w tyle za przo­dującymi krajami kapitalistyczny­mi.Trzeba jednak pamiętać, że wy­soka wydajność pracy w rozwinię­tych gospodarczo krajach kapitali­stycznych nie jest żadną cechą przyrodzoną gospodarki kapitali­stycznej, tak jak obserwowane u nas często marnotrawstwo sił i środków nie jest organicznie zwią­zane z gospodarką socjalistyczną. Przeprowadzona w USA jeszcze w 1925 r, akcja zwalczania marno­trawstwa wykazała, że prawie 12 mld dolarów rocznie tracono z powodu nieumiejętnej organizacji pracy maszyn i ludzi oraz wadli­wej administracji. W niektórych gałęziach produkcji straty te się­gały . 50 proc, kosztów bezpośred- ■ nich ■ wytwarzania.Praktyka USA wykazała przy tym, że jedynie współpraca do­świadczonych i należycie wykwali­fikowanych doradców i . rzeczo­znawców organizacyjnych może do­pomóc administracji zakładów przemysłowych do wykrywania i usuwania źródeł marnotrawstwa i obniżenia w ten sposób kosztów produkcji. ,W chwili obecnej konieczne jest więc pospieszne reaktywowanie Towarzystwa Naukowej Organiza­cji i Kierownictwa, tak aby ono jeszcze w bieżącym roku podjąć na nowo prowadzoną przed laty działal- wydawnicza. i' zorganizować wymia- ność propagandowo - szkoleniowa, nę doświadczeń z zagranicą; aby jego przedstawiciele mogli wziąć udział już w najbliższym międzynarodo­wym Kongresie Naukowej Organi­zacji w czerwcu br. w Paryżu.Aby nadrobić 17 lat odseparo­wania od światowych osiągnięć naukowej organizacji trzeba też w szerokim zakresie rozwinąć, akcję wydawniczą tłumaczeń prać wyda­wanych na zachodzie. Warto rów­nież pomyśleć o wydaniu przynaj­mniej niektórych pozycji ze zbio­ru kilkuset książek sprowadzonych z Anglii przez Towarzystwo Nau-t kowej Organizacji i Kierownictwa*jeszcze bodajże w 1947 któreobrazują ówczesne najnowsze osią­gnięcia naukowej organizacji na świecie. Książki te przeleżały me wykorzwdane przez 10 " ' '
Przechodząc do wyciągnięcia wniosków z tej analizy efektów za-niedbania nauki organizacu. trzebachyba na wstepie stwierdzić, że niew krajach socjalistycznych należyszukać dróg do zwiększenia wydaj­ności pracy. Do dziś bowiem np. w ZSRR wzrost wydajności pracy pozostałe daleko w tyle za postę­pami techniki Wystarczy podać, że w latach 1940—1955 inwestycje wzrosły 3,5 raza, potencjał produk­

U

Prof. Karol Adamieckimyślowej z programem nauczania opracowanym jeszcze w 1947 r. przez grupę naszych specjalistów od naukowej organizacji. Program ten przeleżał przez wiele lat w ar­chiwum prof. Guzickiego i powi­nien się chyba doczekać wreszcie realizacji.Z uznaniem trzeba wreszcie po­witać inicjatywę zmierzającą do zmiany programu pracy lEiOPprzez uwzględnienie w mentów potrzebnych do naukowej organizacji. nim ele- rozwoju

nicach lEiOP.Biorąc pod uwagę, uczelnie opuszcza wekonomistów, ] darka odczuwa podczas
lat w piw-że naszeroku wielu gdy gospo-

przędę wszystkimkatastrofalny brak wykwalifikowa­nych organizatorów, konieczne wy­daja sio powołanie katedr nauko­
wej 
kich uczelniach

napolitechmczfivch. Warto również . zastanowić się nad orzekształce- 'niem przynajmniej jednej z wyż­szych uczelni ekonomicznych w Wyższą Szkołę Administracji Prze-

Mówiąc o. konieczności odrodze­nia naukowej organizacji, niespo- sób też pominąć sprawę rehabili­tacji znakomitego uczonego pol­skiego, twórcy i pioniera naukowej organizacji w Polsce prof. Karola Adamieckiego. Można niewątpliwie przytoczyć wiele jego wypowiedzi w duchu kapitalistycznym, jak i poglądów zbliżonych do marksi­stowskiej oceny zjawisk. Nie to przecież powinno być kryterium oceny zasług Adamieckiego, lecz przydatność jego prac naukowych w praktyce życia gospodarczego 1 zasługi w rozwoju nauki «organiza­cji, w Polsce. A przecież jemu głównie zawdzięczamy, że dziś je­szcze dysponujemy przynajmniej nieliczną kadrą specjalistów od naukowej organizacji. Wyrazem rehabilitacji tego uczonego mogło­by być przede ws^fkim wydanie' jego dzieł przez PWN.Tvle uwag nasuwa’ się na nierw- Szy rzut oka obecnie w chwili sto- sownej do odrodzenia niesłusznie wyeliminowanej z naszego życia naukowego i gospódarczego, nau­kowej organizacji.
 GRZEGORZ PISARSKI 

■ ') Ilia Epsztein — „Aktualne zagadnie­
nia nauki organizacji pracy”, wyd, 

Instytut Pracy", warszawa, 11149 r. —i



Istniejącą obecnie sytuacja w dzie­dzinie cen uniemożliwia — prak­tycznie biorąc — prawidłowe prze­prowadzanie analizy jakiejkolwiek MZiałalnośei gospodarczej.Sytuacja ta jest ogólnie znana przede wszystkim wśród ekonomi­stów . i wśród techników. Ogólne też jest dążenie do uzdrowienia obecnych stosunków, istnieją -nato­miast poważne rozbieżności zdań co do zasad, na których ma być, opar-' ta polityka cen.Pewną próbę złagodzenia istnieją­cych trudności stanowią propozycje żawarte w nr 22 „Życia Gospodar­czego'1 w artykule J. Borysiewicza i B. Jakubowskiego, opierają się one jednak w dalszym.ciągu na zasadach obecnie obowiązujących.

i jego otoczenia będzie taki, jaki powinien cechować rzeczywistego współgospodarza. Na potwierdzenie tego mogą służyć przykłady z osie­dli WSM i ZOR. Różnica np. w otoczeniu tych osiedli jest zawsze wyraźna na korzyść WSM. Państwo zostanie odciążone z funkcji admi­nistracji i eksploatacji, gdyż tymi sprawami zajmie się spółdzielnia, a więc jej członkowie - mieszkańcy.Pomimo że obowiązują jeszcze stare przepisy, szeroką falą rozwija się inicjatywa społeczna. Z inicja­tywy „Sztandaru Młodych" powsta­ła w Warszawie spółdzielnia miesz­kaniowa pod nazwą „Osiedle Mło­dych", Jej członkowie pragną w bieżącym roku zapoczątkować bu­dowę około 500 izb, w oparciu o szerokie stosowanie budownictwa z materiałów zastępczych i prefabry­katów. Spółdzielnia ta zrzesza mło­dych robotników i techników z warszawskich zakładów pracy, znaj­dujących się’ w bardzo trudnych warunkach mieszkaniowych.. Rów­nież Warszawska Spółdzielnia Mie­szkaniowa wznowi swoją działal­ność,, inwestycyjną w tym roku, roz­poczynając budowę około 750 izb. Podobną spółdzielnię organizują ro­botnicy z zakładów Cegielskiego w Poznaniu
(T. G.)

W tych warunkach powstaje ko­nieczność szybkiego przedyskutowa­nia podstawowych zasad, na których kształtowanie cen ma się opierać, 
■wybór właściwej drogi i przystą­pienie do jej realizacji. Jestem jak najbardziej daleki od chęci ustale­nia recept na istniejące trudności, chciałbym jedynie spowodować oży-

T. B. KOZŁOWSKI

CENY
Wlenie 1 przyśpieszenie dyskusji, po­dając parę uwag i sugesjji w poru­szanym przedmiocie. Jakkolwiek problem cen środków produkcji wiąże się bardzo ściśle z problemem cen środków konsumpcji, a następ­nie z płacami, organizacją przemy­słu itd., chciałbym ze względu na obszerność tych zagadnień ograni­czyć się do pierwszego problemu.^Na wstępie konieczne jest ustale- pie ogólnych zasad dotyczących mo­delu gospodarczego, w których bę­dziemy w bliskiej przyszłości dzia­łać. Z dotychczasowych poczynań, wypowiedzi 1 dyskusji wynika, że będzie Istnieć system gospodarki planowanej centralnie, oczywiście pozbawionej dotychczasowej dro- biazgowości i biurokracji. Organiza­cja administracji gospodarczej jest jeszcze w początkowej fazie dysku­sji, pewne jest jednak, że będą Istniały przedsiębiorstwa, będą rów­nież istniały ministerstwa, nie jest natomiast ustalone, jaka będzie for­ma instancji pośrednich. Być może będą to zrzeszenia producentów lub koncerny, ale prawie pewne jest, że instancje pośrednie będą istniały. Zgodnie jednak, z zasadą centralne­go planowania, państwo będzie mia­ło jakiś (większy lub mniejszy) wpływ na ceny.Rozpatrując na tym tle dotychczas dyskutowane systemy cen, można stwierdzić, że każdy system ustala­nia cen ma swoich obrońców i prze­ciwników, każdy z nich ma swoje strony dodatnie i ujemne.Zasadą działania obowiązującego obecnie systemu jest — teoretycz­nie oparcie cen na kosztach włas­nych przy uwzględnieniu proporcji zachodzących między cenami po­szczególnych artykułów w kraju niezbędnych dla realizacji celów po­lityki gospodarczej państwa. W sy­stemie tym do stron dodatnich na­leży zaliczyć przede wszystkim sta­bilizację na rynku i w obrocie, wa­runkującą eliminację wahań cen za­równo o charakterze spekulacyjnym jak tez ,innych żywiołowych zmianNa skutek małej sprawności, ela- ^tycznosei i szybkości działania, co J . niestety nierozłączne z istnie- mem wszelkich instytucji central- system powoduje i Skutki ujemne dwojakiego rodza­ju. Wskutek niemożności dostatecz­nie szybkiego obniżenia. cen na ar­tykuły, na które zmniejszył się'po­pyt, tworzą się remanenty tych ar­tykułów, powodując zbędne - uwię­zienie kapitału. Na skutek niemoż­ności szybkiego podniesienia ceny na artykuły, na które zwiększyjsię Popyt, nie można skutecznie prze- ‘ ciwdziałać nadmiernemu i nie zaw- sze prawidłowo skierowanemu ich również pogłębiającej Się deficytowości.Najważniejszą jednak cechą ujem­ną systemu jest kompletny chaos W dziedzinie cen. Warto wspomnieć, ze dolar uzyskany z eksportu węgla kosztuje nas 7,5 zł, przy eksporcie cukru kosztuje 34 zł, przy eksporcie penicyliny 300 zł, a. Są produkty gdzie kosztuje i 400 zł. W tych wa­runkach trudno mówić o realizacji jakiejkolwiek polityki gospodarczej, ponieważ prowadzi się ją na ślepo, bez możliwości przeprowadzenia prawidłowej analizy ekonomicznej.Nie można przyjąć tłumaczenia, że system jest dobry, tylko wykonaw­stwo złe, ponieważ analogiczna sy­tuacja jak u nas “występuje również W Z3RR i w innych państwach so- cjałistyćzńych; a w niektórych przy- ‘ padkach w formie -ostrzejszej niż u nas.Wydoje się również, że podsta­wowe założenie, dla którego system jest wprowadzony, to znaczy reali­zacja pewnych linii polityki gospo-

darczej, prowadzi nieuchronnie do opłakanych wyników obecnie obser­wowanych. W systemie tym bowiem ustala się ceny nie według wartości artykułów,-' ale zgodnie z pewnymi koncepcjami gospodarczymi. Muszą tu istnieć w wielu przypadkach określone relacje cen poszczegól­nych grup artykułów, musi stwa­rzać się oderwanie cen od kośztów własnych. Istnieje bardzo wiele uza- . sadnień gospodarczych dla tworze­nia relacji między coraz bardziej licznymi grupami artykułów, różne proporcje cen narastają lawinowo, tworząc w cenach i w kosztach la­birynt niemożliwy do przebycia.Reasumując, analiza istniejącego systemu wskazuje, że wymaga on tak radykalnych - zmian, że prak­tycznie w nowym systemie pozosta­łoby niewiele śladów starego.Jako zupełne przeciwieństwo cen­tralnego ustalania cen, niektórzy, nasi ekonomiści proponują wprowa­dzenie automatyzmu cen w*oparciu o działanie prawa wartości. Do stron dodatnich tego systemu należy zali­czyć, że praktycznie biorąc stwarza

on jedyny dobrze działający aparat sygnalizujący nadmiar lub niedobór produktów. System eliminuje auto­matycznie ze zużycia materiały de­ficytowe poprzez wzrost cen do po­ziomu równowagi. Odpada tu ko­nieczność ustalania prohibicyjnych' cen na materiały deficytowe, przy czym oczywiście ustalanie cen nie może oddać stopnia deficytowości W równie precyzyjny sposób, jak to dokonuje się przy automatycznym wzroście cen do poziomu równowa­gi. Trzecią dodatnią cechą jest eli­minacja możliwości powstania chao­su cen, panującego obecnie. Auto­matyzm cen posiada jednak i szereg stron ujemnych.Pierwszą z nich i najczęściej w dy­skusji podnoszoną jest możliwość nieograniczonego i nieusprawiedli­wionego warunkami gospodarczymi wzrostu cen, powodowanego przez producentów. Powoduje to nieuza­sadnione podniesienie zarobków pewnych grup pracowników i wy­nikające stąd możliwości inflacji, jak również wzrost kosztów włas­nych w działach produkcji, do któ­rych dane artykuły są zużywane. W dążeniu do utrzymania wygóro­wanych cen przedsiębiorstwa mogą stwarzać sztuczny deficyt niektó­rych wyrobów, ograniczając ich pro­dukcję.Drugą cechą ujemną jest niemoż­liwość realizowania. pewnych zało­żeń polityki gospodarczej. O ile nad­mierne rozbudowanie tej polityki musi prowadzić do chaosu, o tyle trudno sobie wyobrazić, aby w go­spodarce planowej państwo pozba­wione zostało możliwości oddziały­wania na gospodarkę przez zacho­wanie mniejszego czy większego, bezpośredniego czy pośredniego wpływu na kształtowanie się cen. W systemie automatyzmu wpływ państwa może być tylko pośredni i raczej niewielki.Trzecią ujemną cechą jest trud­ność opanowania przez państwo ży­wiołowości ruchu cen, w wyniku której mogą powstać zarówno ten­dencje inflacyjne, jak i ogólne roz­przężenie w całej gospodarce.Dlatego też praktycznie biorąc nieograniczony automatyzm cen ni­gdzie nie istnieje, a tam gdzie ist­nieje pozornie, państwo stosuje róż­ne formy ograniczania jego szkod­liwych objawów.Przedstawione dwa biegunowo przeciwne systemy posiadają zbyt wiele stron ujemnych, aby można było zalecać* utrzymanie czy wpro­wadzenie któregoś z nich. Wydaje się, że jedyną możliwą do przyjęcia będzie koncepcja zawierająca pier­wiastki obu systemów, w miarę możności eliminująca ujemne cechy każdego z nich.Systemem pośrednim Jest ustala­nie przez państwo cen maksymal­nych. System ten jest z powodze­niem stosowany głównie w odnie­sieniu do' środków konsumpcji w państwie, gdzie istnieją warunki wolnej konkurencji. Istnieje również w odniesieniu do'środków produkcji w Jugosławii.Wydaje się, że nie spełnia on swo­jego zadania tam, gdzie nie ma kon­kurencji. Przedsiębiorstwa monopo­listyczne mogą bowiem podnieść ce­nę do poziomu maksymalnego i wte­dy. niewiele się zmienia w stosun­ku de systemu ustalania cen przez państwo. Nie reguluje to--również sprawy deficytowości. Wiemy rów­nież, że można -podnieść ceny ponad poziom, maksymalny. Wypuszcza się po prostu nowy rzekomo lepszy ga­tunek produktu, na który naznacza się nową’ cenę lub pogarsza się ja­kość wyrobu.System ten posiada raczej wiele cech ujemnych każdego z omówio­nych poprzednio a mało z — ich cech dodatnich.

Istnieje możliwość wprowadzenia jeszcze jednej odmiany o charakte­rze pośrednim. System ten byłby w zasadzie oparty na automatycznej regulacji cen na poziomie równo­wagi w wyniku działania podaży i popytu, jednakże z silną ingeren­cją państwa. Wyobrażam to sobie V/ sposób następujący.Istnieje centralny ' organ kontroli cen. Urząd ten prowadzi ewidencję cen ważniejszych grup artykułów w kraju i za granicą. (Przy zasto­sowaniu nowoczesnych, maszyn re­jestrujących nie wymagałoby to specjalnie dużej ilości pracowni­ków). Urząd ustala ceny kilku, a najwyżej kilkunastu podstawo­wych artykułów, które można na- , zwać surowcami pierwotnymi. Bę­dą to węgiel, drewno, rudy, sól i inne kopaliny. Ustalanie tych cen powinno następować w orientacji na ceny międzynarodowe. Ceny wszyst­kich środków produkcji regulowane są automatycznie i ujednolicane w zrzeszeniach producentów lub koncernach. Przedsiębiorstwa uzy­skujące ceny poniżej kosztów włas­nych otrzymują pewne wyrównanie z innych przedsiębiorstw zrzeszo­nych, ale zysk ich jest oczywiście dużo mniejszy od tych, których koszt własny leży poniżej ceny. Pro­wadzi to albo do obniżenia kosztów w przedsiębiorstwach deficytowych w drodze usprawnień pracy lub in­westycji, albo do ich stopniowej likwidacji.Urząd ma prawo wglądft do ze­stawień kosztów własnych poszcze­gólnych przedsiębiorstw i w przy­padkach nieuzasadnionej podwyżki cen sugeruje odpowiedni sposób działania właściwym urzędom. Urząd nie działa więc sam, lecz za po­średnictwem odpowiednich, istnie­jących już organów.Działania te, zmierzające do prze­ciwstawienia się monopolistycznym tendencjom producentów, mogą być wielokierunkowe. Państwo może rzucić do obrotu większe ilości da­nego artykułu z posiadanych rezerw lub w ostateczności z importu. Pań­stwo może rzucić do obrotu znacz­ne ilości artykułów pokrewnych o charakterze zastępczym. Państwo może ustalić odpowiednio progre­sywną stopę podatkową dla tych przedsiębiorstw, w których wzrost dochodu wynika nie z obniżenia kosztów własnych, lecz z podniesie­nia cen. Nie należy też zapominać, że przedsiębiorstwa, pomimo daleko idącego usamodzielnienia, pozostają przecież ‘ państwowe i państwo po­siada wiele możliwości paraliżowa­nia niezdrowych tendencji, drogą na­cisku administracyjnego.Jakie byłyby skutki wprowadze­nia proponowanego systemu?Usuwa on w chwili obecnej oraz w znacznym stopniu eliminuje na przyszłość możliwość nieprawidło­wego kształtowania się cen. Ceny te oparte z jednej strony na kosztach własnych, a z drugiej. strony, w przypadkach niedoboru 'pewnych" materiałów, będą uwzględniać defi­cytowość i krajową sytuację surow­cową. Tak ustalone ceny będą więc prawidłowe z ekonomicznego punk­tu widzenia.Ponadto system taki zapewnia państwu możliwość ingerencji bez­pośredniej lub pośredniej dla zapo­bieżenia tendencjom spekulacyjnym. Należy się liczyć z tym, że kontrola ta w początkowym okresie może jeszcze działać z niedostateczną sku­tecznością, lecz takie przejściowe trudności są nieuniknione.Prawidłowe ustalenie cen pozwoli wreszcie na przeprowadzenie ana­lizy ekonomicznej naszej działalno­ści gospodarczej, w tym głównie in­westycyjnej, pod kątem ustalenia właściwych, rentownych kierunków inwestycyjnych.
■Dzięki orientowaniu się cen su­rowców pierwotnych na ceny mię­dzynarodowe oraz stałej ewidencji cen zagranicznych wszystkich waż­niejszych wyrobów produkowanych z tych podstawowych surowców, po­wstaje bardzo dogodna sytuacja po­równania kosztów własnych pro­dukcji krajowej z zagraniczną, jest tu bowiem jednakowa baza wyjścio­wa. Warto też wziąć pod uwagę, że wzrost cen do poziomu równowagi — wyjąwszy przypadki spekulacyj­ne, które będą likwidowane — stwa­rza najbardziej czuły instrument ba­dania stopnia zaopatrzenia kraju w potrzebne artykuły i wskazuje gałęzie produkcji, do których powi­nien być zwiększony dopływ kapi­tału inwestycyjnego.Na zakończenie chciałbym zwró­cić uwagę na parę konsekwencji proponowanego systemu cen, które prawdopodobnie będą przez dysku­tantów wysuwane.Pierwsza — to możliwość wytwa­rzania warunków spekulacyjnych. Otóż w tej chwili przy niedoborze pewnych produktów, jak materiały budowlane czy niektóre środki kon­sumpcyjne, ta spekulacja istnieje pomimo sztywnych cen, stwarzając przy tym całą armię pasożytów spo­łecznych, trudniących się zawodowo spekulacją. Rozluźnienie systemu cen sytuacji nie pogorszy.Druga — to możliwość powstawa­nia trudnego do opanowania chaosu na rynku. Wydaje się, że jeżeli pań­stwo zachowuje kontrolę' nad cało­ścią zagadnienia cen i utrzymuje administracyjny system zatwierdza­nia cen na artykuły pierwszej i ostatniej fazy procesu produkcyj­nego, tzn. surowców pierwotnych i artykułów pierwszej potrzeby — to taka kontrola jest ■wystarczająca.Przeprowadzona reforma cen wy-„ daje się o tyle godna szybkiego przedyskutowania, dokładniejszego opracowania i realizacji, że przy­gotowywana obecnie powolna akcja usprawnienia systemu cen przypo­mina przysłowiowe przylepianie pla­sterków na ropiejącą ranę. Tu jest potrzebny nóż chirurga.

UWAG!
0 DECENTRALIZACJI HANDLU

ADAM ŁONICKI i BOLESŁAW WARZECHA -rTrudno byłoby w jednym, artyku­le dokonać analizy wszystkich przy­czyn obecnego niezadowalającego stanu obserwowanego w aparacie o- brotu towarowego. Przedstawiane fakty i spostrzeżenia oraz krytyczne uwagi, którymi zatłoczone są . łamy naszej prasy codziennej, wystarcza­ją naszym zdaniem dostatecznie dla uzasadnienia potrzeby zdecentrali­zowania aparatu hurtu przez zwią­zanie go z terenem. Oznaczałoby to oddanie radom narodowym (w ślad za aparatem handlu detalicznego) aparatu hurtu rynkowego. To sta­nowisko toruje ' sobie Obecnie drogę w wypowiedziach pracowników handlu i władz terenowych.Jak wiadomo na terenie każde­go województwa istnieją powiatowe hurtownie PZGS zaopatrujące wieś oraz międzypowiatowe hurtownie branżowych centralnych zarządów hurtu MHW — zaopatrujące ośrod­ki miejskie. Ilość hurtowni — mi­mo powszechnego narzekania na słabość aparatu hurtu — jest dosyć pokaźna. Decentralizacja aparatu hurtu i przekazanie całego aparatu radom narodowym wymaga utwo­rzenia przy prezydiach wojewódz­kich rad narodowych wojewódzkich zarządów hurtu, jako wojewódzkich organów kierujących pracą aparatu hurtu 1 pełniących jednocześnie funkcje „wojewódzkich zarządów zaopatrzenia rynku11. W ramach tych zarządów należałoby utworzyć branżowe działy towarowe, wyko­rzystując kadry likwidowanych je­dnocześnie wojewódzkich przedsię­biorstw branżowych centralnych za­rządów hurtu MHW.Wszystkie dotychczasowe hurtow­nie MHW i CRS działające na te­renie poszczególnych województw należałoby podzielić na 3 katego­rie, a mianowicie:1) kategorię podstawowych szero- kobranżowych hurtowni powiato­wych podporządkowanych prezy­diom powiatowych rad narodowych. Tego typu hurtownie podstawowe należałoby tworzyć szczególnie w powiatach rolniczych i na terenach położonych z dala od centralnych ośrodków wojewódzkich;2) kategorię podstawowych bran­żowych hurtowni grodzkich podpo­rządkowanych wojewódzkiemu za­rządowi hurtu. Tego typu hurtow­nie należałoby tworzyć w dużych skupiskach miejskich dla obsługi­wania blisko siebie położonych miast wydzielonych (np. w śląskim zagłębiu przemysłowym), jak rów­nież w samych miastach wojewódz­kich; 3) kategorię wąskowyspecjalizo- wanych hurtowni zaopatrujących obszar całego województwa w wy­roby, których niewielkie zapotrze­bowanie wyklucza możliwość kiero­wania dostaw z zakładów wytwór­czych do kilkuset hurtowni podsta­wkowych. Hurtownie tego typu mogłyby również prowadzić arty­kuły, których charakter wymaga specjalnie wykwalifikowanej obsłu­gi.Przyjęcie powyższych zasad po­zwoliłoby na włączenie do obrotu w aparacie hurtu rynkowego puli ryn­kowej tych nielicznych artykułów, w. które zaopatrują obecnie rynek miejski hurtownie resortów prze­mysłowych. (Tego rodzaju hurtow­nie mają zasadniczo charakter baz zaopatrzenia przemysłu).Należy tu podkreślić, że połącze­nie w każdym rejonie aparatu hur­tu miejskiego i wiejskiego wpłynie (przez połączenie strumieni towa­rów płynących w tych samych kie­runkach geograficznych) na poważ­ne zwiększenie masy towarowej. Pozwoli to na zaliczenie prawie wszystkich podstawowych artyku­łów do kategorii rozprowadzanych przez hurtownie podstawowe. Mogą z tym być.związane w niektórych rejonach pewne trudności magazy­nowe, wobec braku pojemności lo­kalnych magazynów aparatu hurtu.Są to problemy trudne, ale w wa­runkach rozsądnego kierowania hurtem przez rady narodowe i przy dostatecznym wykorzystaniu wszel­kich form bezpośrednich powiązań zakładów wytwórczych z przedsię­biorstwami handlu detalicznego, będą zapewne możliwe do osiągnię­cia.Wymaga to rzecz jasna przebu­dowania całego systemu finansowe­go i systemu bodźców ekonomicz­nych, które stwarzałyby zaintereso­wanie aparatu hurtu w maksymal­nie możliwym (w określonych wa­runkach branżowych i terenowych), bezpośrednim wiązaniu dostawców i odbiorców. W obecnie obowiązu­jącym systemie działają one od­wrotnie (system premiowania).Zdecentralizowanie organizacji a- paratu hurtu i podporządkowanie tego aparatu radom .narodowym, które według przedstawionych pro­pozycji decydowałyby na swoim te­renie o całym obrocie hurtowym i detalicznym, usprawni zaopatrze­nie rynku.W szczególności pozwoli na to przekształcenie dotychczasowych ..hurtowni — dystrybutorów" zby­wających „to co daje przemysł" w prawdziwy aparat zaopatrzenia rynku stawiający ostro — w opar­ciu o śwoje organa władzy tereno­wej — postulaty ludności wobec dostawców. Aparat hurtu uniezależ­niony od swych dotychczasowych władz centralnych mógłby w lep­szym niż dotychczas stopniu wyko­rzystywać zdecentralizowane źródła zaopatrzenia.Hurtownie dysponujące surowcami i materiałami uzupełniającymi mo-

głyby inicjować terenową produk­cję uzupełniającą, przy wykorzysta­niu terenowych źródeł surowców podstawowych.Zreorganizowanie hurtu rynkowe­go przyczyniłoby się również do koncentracji zapasów w każdym re­jonie, zbliżenia przedsiębiorstw hur­tu do obsługiwanego terenu i ob­niżenie ogólnego stanu zapasów to­warowych niezbędnych w obrocie.Dalsze korzyści widzimy w lep­szym wykorzystaniu pomieszczeń magazynowych, lepszym wykorzy­staniu środków transportowych, tak na odcinku przebiegu towarów z za­kładów wytwórczych do hurtowni, jak i z hurtowni do przedsiębiorstw handlu detalicznego.Należy jednak zwrócić uwagę na pewnfe niebezpieczeństwo, które no­siłoby w sobie tak ustawiony orga­nizacyjnie aparat hurtu. Niebezpie­czeństwo wynika z obserwowanego dosyć często faktu faworyzowania przez rady narodowe zaopatrzenia ośrodków miejskich kosztem wsi. Wynika to prawdopodobnie z nie­dostatecznej reprezentacji interesów wiejskich w radach narodowych szczebla powiatowego i wojewódz­kiego oraz z oderwania wydziałów handlu prezydiów od swych rad narodowych i podporządkowania ich centralistycznemu systemowi za­rządzenia w ramach administracji państwowej.Również i sam fakt całkowitej odrębności organizacyjnej handlu wiejskiego wpłynąć może, w wa­runkach podporządkowania radom narodowym detalicznego handlu miejskiego, na faworyzowanie tego „własnego" odcinka handlu.Dlatego mimo wybitnej poprawy stosunków jaką przynosić będzie konsekwentna demokratyzacja i de­centralizacja władzy w terenie, u- ważamy jednak za konieczne powo­łanie we wszystkich organizacjach aparatu hurtu spółdzielczo - pań­stwowych rad nadzorczych wyłonio­nych przez zainteresowane spół­dzielcze i państwowe organizacje handlu detalicznego działające na danym terenie.I tak np. w skład rady nadzor­czej przy hurtowni powiatowej we­szliby przedstawiciele powiato­wych organizacji handlu spółdziel­czego i miejskich organizacji han­dlu państwowego (MHD, PDT, Po­wiatowy _ Związek Spółdzielni „Sa­mopomocy Chłopskiej" i Związku Spółdzielni Spożywców). Do rad nadzorczych weszliby również przed­stawiciele ' własrfej załogi przedsię­
IOWĘ MOŻLIWOŚCI ROZWOJOWE 

SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWYCH
Według danych» Instytutu Budow­nictwa Mieszkaniowego, aby utrzy­mać w okresie planu 5-letniego na dotychczasowym poziomie wskaźnik zagęszczenia wynoszący na jedną izbę 1,7, należy do końca 1960 r. wybudować 2 400 tys. nowych izb. Założenia planu przewidują nato­miast budowę 1 200 ■ tys. izb. Ilość nowobudowanych mieszkań jest bli­sko 4-krotnie mniejsza od ilości za­wieranych małżeństw. A więc sytu­acja mieszkaniowa, która u nas — pomimo poważnych osiągnięć — nie tylko, że jest ciągle niedostateczna, to jednak ulegnie jeszcze dalszemu po­gorszeniu. W tych warunkach każ­da inicjatywa zmierzająca w kie­runku złagodzenia istniejącego sta­nu rzeczy w zakresie budownictwa mieszkaniowego, wymaga należyte­go rozpatrzenia.Nasuwa się tu pytanie, czy obec­nie wobec trudnej sytuacji miesz­kaniowej, spółdzielczość mieszka­niowa może odegrać większą rolę?Jeśli spółdzielczość ma stać się jedną z form powszechnego budow­nictwa mieszkaniowego, muszą prze­de wszystkim ulec zmianie obecnie obowiązujące przepisy inwestycyj­ne. Zgodnie z tymi przepisami no­we budownictwo mogą prowadzić wyłącznie spółdzielnie własnościo­we, których członkowie wykaźą się gotówką w wysokości 30% kosztów budowy. Pożyczki w wysokości 70% wartości kosztorysowej domu lub mieszkania udzielane są na 10 lub 15 lat, Oczywiście człowiek pracy warunkom tym nie sprosta. Z te­go powodu należy jak najspieszniej zezwolić na wznowienie działalno­ści inwestycyjnej spółdzielniom ty­pu lokatorskiego, w których domy i mieszkania są wspólną własnością członków. Członkowie zachowują prawo do swych wkładów mieszka­niowych wniesionych w gotówce lub robociźnie. Spółdzielnie te wy­korzystując doświadczenie WSM po­winny rozpocząć budowę osiedli ro­botniczych, złożonych z domów wie­lorodzinnych, o mieszkaniach dwu- i trzyizbowych.Członkowie spółdzielni, dla któ­rych buduje się mieszkania, powin­ni wnieść wkład w wysokości 10% wartości mieszkania. Wkład taki po­winien wynosić — dla mieszkań dwuizbowych około 7 tys. zł, a dla mieszkań trzyizbowych około 10 tys. zł. Dla człowieka pracy nie jest to również mała. Dlatego też powinno mu się zapewnić możność wnosze­nia wkładu ratami aż do momentu otrzymania mieszkania oraz w ro- bociżnie. Mniej zarabiającym, a znajdującym się w trudnych wa­runkach mieszkaniowych, mogłyby 

biorstwa hurtu dla reprezentowa­nia jej interesów.Analogicznie również przy hurto­wniach o wojewódzkim zasięgu działania i wojewódzkich zarządach hurtu powołać należy rady nadzor­cze z udziałem przedstawicieli wo­jewódzkich władz organizacji han­dlu państwowego i spółdzielczego.Do zadań rad nadzorczych w jed­nostkach hurtu należałoby oprócz uprawnień do bezpośredniego kon­trolowania całokształtu działalności tych jednostek, nadzorowanie reali­zacji wytycznych partii i rządu W odniesieniu do rozdziału towarów (szczególnie towarów deficytowych) i realizacji ekonomicznej spójni miasta ze wsią.Wydaje się, że ten system w spo­sób lepszy i bardziej demokratycz­ny zabezpieczy interesy wsi, aniżeli biurokratyczne i kosztowne organi­zacyjne oddzielenie obrotu hurto­wego w całym pionie aparatu CRS.Nie trzeba już chyba dowodzić, że pozostawienie hurtu rynkowego w gestii organów centralnych by­łoby zahamowaniem, procesu usa­modzielnienia rad narodowych. Bez własnego aparatu hurtu rady na­rodowe nie mogłyby w pełni reali­zować swych podstawowych zadań w dziedzinie zaopatrzenia, ludności. Pozostawienie hurtu w jego obec­nych formach byłoby jednocześnie dalszym uzależnieniem zaopatrzenia ludności od mniej lub więcej biuro­kratycznych instytucji centralnych.Wykluczenie możliwości przeka­zania hurtu rynkowego radom na­rodowym uniemożliwiłoby napra­wienie wszystkich skutków dotych­czasowego systemu, który ugina się pod naporem eksperymentujących załóg, żądających powszechnie na­wet całkowitego odsunięcia „biu­rokratycznych" ogniw oddzielają­cych wytwórców od rynku i dzia­łającego bezpośrednio ■ na rynku aparatu handlu detalicznego. 'Artykuł niniejszy ma charakter dyskusyjny i jako taki nie rozwią­zuje wszystkich zagadnień czy też form organizacyjnych związanych z decentralizacją aparatu hurtu ryn­kowego.Celem dyskusji powinno być na­szym zdaniem znalezienie takich no­wych form organizacji przedsię­biorstw handlowych, które umożli­wiłyby właściwe współdziałanie tych przedsiębiorstw z przedsiębior­stwami wytwórczymi.Szukajmy zatem nowego ■ typu hurtowni — godnych partnerów gospodarczych dla usamodzielnia­jących się zakładów produkcyjnych.

pomagać zakłady pracy i. związki zawodowe. Spółdzielnie lokatorskie, w których istnieje społeczna włas­ność domów mogą przecież przyj­mować wkłady patronalne i dotac­ję.Przy 10% akumulacji wstępnej kredyt państwowy będzie wynosił 90% kosztów budowy. Spłata tego kredytu powinna być rozłożona na 40 lat. Przy mieszkaniu trzyizbo­wym — miesięczna rata wyniesie około 200 zł. Jest to ciężar do u- dźwignięcia przez wielu robotników.Członkowie spółdzielni tego typu w celu obniżenia kosztów eksploa­tacji, mogą wykonywać na zmianę np. prace związane z normalnymi czynnościami- dozorców. Oszczędno­ści tego typu ułatwiają spłatę kre­dytu państwowego.Tego rodzaju budownictwo i ek­sploatacja jest dla państwa korzyst­na. Obywatel nie będzie czekał biernie na mieszkanie, a przeciwnie będzie się uczył pracy — jako czło­nek spółdzielni — w samorządzie gospodarczym, będzie oszczędzał, pracował na budowie i co najważ­niejsze — jego stosunek do osiedla



SYSTEM JUGOSŁOWIAŃSKI Z BLISKA
DOKOŃCZENIE ZE STU. 1

WŁODZIMIERZ BRUS stało się pod zarząd przymusowy
watną sprzedaż growadzą jedynie rzemieślnicy). Najogólniej rzecz bio- rąc — w systemie, który stwarza^ warunki dla handlu z prawdziwego zdarzenia, eliminując całkowicie ad­ministracyjną dystrybucję.Organizacja handlu jugosłowiań­skiego opiera się na samodzielnych

wych) na zakup tkanin, to sumy tej nie otrzymuje bynajmniej han­del zagraniczny, który kupuje towar, a następnie oddaje go do „rozpro-
przedsiębiorstwach — detalicznych. Władzą hurtowych i państwową,

wadzenia" mu.Dewizy hurtownie
handlowi wewnętrzne-otrzymują odpowiednie krajowe za pośrednic-

która sprawuje nadzór nad działal- mością przedsiębiorstw handlowych są organy komuny, a więc używa­jąc naszej terminologii — rady na­rodowe gminy lub powiatu. Nadzór polega na tym, że lokalne organa władzy powołują do życia przedsię­biorstwo względnie decydują o jego likwidacji, zatwierdzają (przez od­powiedni wpis do rejestru handlo­wego) specjalizację towarową, ak­ceptują globalną sumę planowane­go przez sklep obrotu na dany rok, określają procentową wielkość fun­duszu płac w stosunku do obrotu oraz zobowiązania przedsiębiorstwa w stosunku do budżetu rady. Kie­rownika przedsiębiorstwa powołuje (w drodze konkursu) lub zwalnia odpowiednia komisja przy radzie, w uzgodnieniu z radą robotniczą przedsiębiorstwa, pozostałych pra­cowników przyjmuje lub zwalnia sam kierownik przy konieczności przestrzegania odpowiednich upraw­nień rady robotniczej, związku za­wodowego itp.Przedsiębiorstwo handlowe, za­równo hurtowe jak i detaliczne, ma w tych ramach pełną swobodę dzia­łalności gospodarczej. Środki trwa­le, którymi dysponuje, stanowią własność społeczną i podlegają o- procentowaniu. Środki obrotowe przedsiębiorstwo czerpało dotąd wy­łącznie z kredytu bankowego, od­powiednio oprocentowanego. W 1957 r. część środków obrotowych zosta­nie prawdopodobnie przekazana przedsiębiorstwu na stałe, jednak sumy te nadal będą oprocentowane. Ani hurtownia, ani przedsiębior­stwo detaliczne (przedsiębiorstwo detaliczne może posiadać kilka skle­pów; większe sklepy, zatrudniające ponad 5 pracowników mogą stano­wić odrębne przedsiębiorstwo) nie są w ogóle krępowane w wyborze źródeł zakupu, i kierują się wyłącz­nie własnym rachunkiem ekonomi­cznym. (W przypadku zakupu u prywatnego producenta — ten os­tatni musi jedynie załączyć do ra­chunku zaświadczenie o zapłaceniu podatku).Przeglądałem książki dużego skle­pu detalicznego z tkaninami w Lu- bljanię: udział bezpośrednich zaku­pów w fabrykach wzrasta! tam sy­stematycznie ; w 1956 r. 50% zaku­pów sklep dokonał w fabrykach, a tylko 50% w hurtowniach. Motyw jasny: większe rabaty. Kierownik sklepu z widocznym zmysłem han­dlowym uzasadniał celowość każdej z dokonanych transakcji i doskona­le orientował się w sytuacji rynko­wej. Pokazywał ml rozmaite oferty fabryk 1 hurtowni, wiedział jaki to­war „przyjdzie" do niego sam, a po jaki będzie musiał pojechać, kiedy należy z góry wiązać się umową, a kiedy liczyć na targi, jak planować terminy dostaw, aby zapas nie był ani za duży (procent!), ani za mały 
w stosunku do potrzeb obrotu itd. itp. Nie ulegało dla mnie żadnej wątpliwości, że nikt i nic nie jest mu 
W stanie narzucić asortymentu; ten sklep nie rozprowadza tego co mu każą, lecz żąda od producenta czy ■ hurtownika towaru, który cieszy się powodzeniem, w odpowiednim ukła­dzie gatunków, wzorów, kolorów.Hurtownie, poza krajowymi źród­łami zakupów, mają również moż­ność zakupywania towarów zagra­nicą. Są to możliwości dwojakiego charakteru: pierwsza — zasadnicza — polega na uzyskaniu pewnej kwoty dewiz z puli przeznaczonej na import odpowiedniej grupy ar­tykułów. Jeśli np. w danym roku przeznacza się kwotę w wysokości 1 min. dolarów (w dewizach róż­nych krajów, wolnych i cłearingo-

twem branżowych sekcji izb handlo­wych (powiatowe izby handlowe zrzeszone w Związek Izb Handlo­wych są to samorządowe organiza­cje przedsiębiorstw handlowych) po określonym kursie, zróżnicowanym zresztą przy pomocy tzw. sy­stemu współczynników dla. różnych grup towarowych (współczynniki za­stępują w gruncie rzeczy cła). Roz­dział kwot dewizowych między po­szczególne przedsiębiorstwa doko­nuje się drogą porozumienia wza­jemnego; jeśli nie udaje się osiąg­nąć porozumienia — następuje licy­tacja: dewizy dostaje ten, kto wię­cej za nie zapłaci w walucie krajo­wej, co jest uważane za wyraz fak­tu, że może sprowadzić towar bar­dziej atrakcyjny, który będzie mógł sprzedać po wyższej cenie.Hurtownik importujący może bez­pośrednio kontaktować się z do­stawcą zagranicznym, dokonuje wy­boru ofert itd., a jedynie samo prze­prowadzanie transakcji zleca u- prawnionemu przedsiębiorstwu im­portowemu za określoną prowizją. (Związek Izb Handlowych Słowenii domaga się zresztą przyznania więk-

ność przedsiębiorstw handlowych.- Wysokość funduszu plac zależy od ■ rozmiarów obrotu (określony w pro­centach od obrotu), ale pokrycie musi znaleźć się w wygospodaro­wanym zysku netto. Jeśli przedsię­biorstwo pracuje normalnie, pra­cownicy otrzymują miesięczne płace podstawowe w wysokości ustalonej na podstawie ogólnokrajowego tary­fikatora. Co kwartał dokonuje się rozliczenie: o ile fundusz płac usta­lony w procentach od obrotu jest wyższy niż suma wypłat podstawo­wych, a przedsiębiorstwo ma pokry­cie na cały fundusz płac — nad­wyżkę dzieli się między pracowni­ków proporcjonalnie do płac pod­stawowych. Pozostała suma zysku wpływa w całości do kasy odpo­wiedniej rady narodowej.Brzmi to może zbyt zawile, spró­buje wiec dać przykład, odpowia­dający w pewnym uproszczeniu rzeczywistości.1, Obrót przedsiębiorstwa1 mld dinarów

nie może liczyć tak prędko na no­wą „funkcję kierowniczą" przy kon­kursowym systemie angażowania.System organizacji i bodźców w handlu jugosłowiańskim należy, moim zdaniem, ocenić pozytywnie (do pozostawionego na uboczu pro­blemu cen jeszcze wrócę), zwłaszczajeśli się pamięta, że elementy sto ekonomiczne współgrają w z realizowaną podobnie jak w dukcjt zasadą samorządności cowniczej.Nie udało mi się niestety, dać bliżej sprawy nadużyć i w handlu, mogę więc polegać

Miscellanea zachodnie

2.3.4.
Fundusz płac 1% 10.000.000 Marża handlowabrutto 50,000.000Koszty handlowe, procenty, odpisy nafundusz rezerwo­wy, amortyzacjaitp. 20.000.0005. Marża netto 30.000.0006.
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szym hurtowniom nień importowych).Druga możliwość zagranicą wynika przez bank wolnej,
pełnych upraw-nabycia towaru z prowadzenia giełdowej sprze-dąży pewnej ilości dewiz zagranicz­nych. Przedsiębiorstwo może zaku­pić dewizy po kursie dnia, którego wysokość waha się bardzo znacznie.Rozmawiałem z dyrektorem hur-towni galanteryjnej artykułówgospodarstwa domowego „Merkur", której obrót roczny wynosi 2 mld. dinarów. Z dużym ożywieniem opo­wiadał mi o swojej działalności im­portowej. W 1956 r. sprowadził z .zagranicy towary na sumę 220.000 dolarów (mniej więcej 130 min. di­narów, a więc około 6,5% całego obrotu). W 1957 r. planuje zwięk­szenie zakupów do 500.000 dolarów w dewizach krajów wschodnio-euro­pejskich plus 80.000 dolarów w de­wizach zachodnich. Znowu nie spra­wił na mnie wrażenia ślepego dys­trybutora, od którego nic nie zale­ży, bo „jak przyślą — to będziemy sprzedawać". On kupuje zagra­nicą, wie co kupuje, kiedy i za ile) studiuje katalogi, pertraktuje ż. przedstawiciel ami firm zagranicz­nych, rozpatruje oferty.Swoboda wyboru źródeł zakupuj zapewniająca silny wpływ handlu’ na produkcję, łączy się w systemie', jugosłowiańskim ze swobodą kształ-. towania cen ogromnej większości towarów na wszystkich szczeblach: produkcji, hurtu, detalu. Poza kil-, koma artykułami konsumpcyjnymi (chleb, cukier, tytoń i wyroby ty­toniowe, alkohol), których cena jest ustalona, oraz poza mniej. więcej 40 artykułami produkcyjnymi (wę­giel, wyroby hutnicze, kwas siarko- 

■wy itp.), dla których ustalono ceny: maksymalne — wszystkie inne ceny i marże kształtują się swobodnie.Znane są oczywiście przypadki, że duża fabryka określa firmową cenę detaliczną, a przedsiębiorstwa handlowe otrzymują odpowiedni ra­bat', ale to nie zmienia ogólnego ob­razu, w którym cenę może kształto­wać nie tylko producent, nie tylkohurtownik, lecz zależności od wych.Kardynalnym mierzam zająć
również detalista w warunków rynko-problemem cen za- się później. W tejchwili wspominam tylko o upraw­nieniach handlu w tym zakresie, gdyż ma to zasadnicze' znaczenie dla oceny systemu bodźców.System 'wynagradzania pracowni­ków wiąże się logicznie z konsek­wentnym rozrachunkiem gospodar­czym, na jakim opiera się działal­

7.

8.

Wypłacone wyna­grodź. podstawowe 7.000.000Nadwyżka funduszu płac do podziału : Fundusz inwestyc. przedsiębiorstwa — (np. 0,3% obrotu)
9. Czysty dochód, od­prowadzany do ko-muny

3.000.000
din. din.din.din.

3.300.000
16.7000.000Do tego dodać należy, że od

din.
din.su-my .obrotu, przewyższającej pian przedsiębiorstwo uzyskuje (również w procentowym wyrażeniu) pewien niewielki fundusz premiowy, roz­dzielany na mocy uchwały rady robotniczej.Nie chodzi o szczegóły technicz­ne — wydaje się jednak, że tego rodzaju system bodźców prawidło­wo orientuje przedsiębiorstwo 1° —na zwiększenie obrotu, 2° nąwzrost wydajności pracy (gdyż osią­gnięcie danego obrotu przy mniejszej ilości pracowników zwiększa ewen­tualne nadwyżki do, podziału).Natomiast zysk interesuje przed-, siębiorstwo jedynie do wysokości pokrywającej koszty handlowe, fun­dusz inwestycyjny i fundusz płac — nadwyżka przypada bowiem komu­nie. System bodźców sprzyja więc realizacji zasady „duży obrót — ma­ły zysk“ i nie stymuluje śrubowania cen, gdyż wpływ wyższej .ceny ną zwiększenie obrotu jest stosunkowo nieznaczny, podczas gdy skutki w postaci odpływu klienteli mogłyby być poważne.Z prowadzonych rozmów wynikało nawet, że występują niekiedy zja­wiska nieuczciwej konkurencji przy pomocy sztucznego obniżania cen, ale ■— jak twierdzili moi rozmów­cy — nie śą to rzeczy groźne, gdyż reaguje na nie zarówno komuna jak i izba handlowa, a poza tym ła­two przy takiej „konkurencji” wpaść w trudności finansowe. Trzeba bo­wiem pamiętać, że rozrachunek go­spodarczy działa w Jugosławii' nie tylko in plus, lecz i in minds. V/ przypadku, kiedy zysk nie wy­starcza na pokrycie płacy, przedsię-biorstwo otrzymuje pierwszymokresie kredyt bankowy, gwaranto­wany przez komunę (przy czym ko­muna gwarantuje tylko 60% płac podstawowych), a jeśli -sytuacja nie ulega poprawie —' następuje wyzna­czenie komisarycznego zarządu, a wreszcie likwidacja przedsiębiorstwa. Przy czym nie są to tylko założe­nia teoretyczne. Dyrektor hurtowni „Merkur" z pewną dozą duniy po­kazał mi gmach firmy, od której przejmuje pp „bankructwie11 składy. A kierownik przedsiębiorstwa, któ­re zbankrutowało względnie do-

EKONOMISTA AMERYKAŃSKI 
O GOSPODARCE POLSKI LUDOWEJW ramach prac Instytutu Rosyj­skiego, istniejącego od 1946 r. przy Columbia University w New Yorku, ukazała się w 1955 r. obszerna 300-stronnicowa praca amerykań­skiego ekonomisty Thad Paul Al- tona pt. „Polska Gospodarka Powo­jenna" (Polish Postwar Economy, Columbia University Press, New York 1055. Pp. 330). Obejmuje ona okres 1946—53, a w zakresie planów gospodarczych do 1955 r.Książka składa się z 11 rozdzia­łów: 1) Rozwój gospodarczy Polski przed drugą wojną światową; 
2) Ekonomiczne znaczenie zmiany granic i ludnośaj Polski w wyniku drugiej wojny światowej; 3) Ewolu­cja polskiego rządu powojennego; 4) Rozszerzania się* kontroli pań­stwa; 5) Administracja gospodarki planowej; 6) Powojenne plany go­spodarcze: ewolucja, wszechobejmu- jące cele i ich wykonanie; 7) Powo­jenne planowanie w przemyśle; 8) Planowanie i realizacja planów w rolnictwie; 9) Polskie powojenne

planowanie finansowe; 10) Stosunki ekonomiczne z zagranicą; 11) Wnio­ski (plus aneksy, bibliografia, in­dex).Do lektury pracy T. P. Altona przystąpiłem z niekłamanym zain­teresowaniem: jak oceniają ekono­miści zachodni nasz rozwój gospo­darczy za minione dziesięciolecie Polski Ludowej?; co sądzą o kie­runkach i tempie naszej industriali­zacji?; czy przewidywali krach ab­surdalnie scentralizowanego plano­wania?; jak oceniają braki nauko­wej metodologii tego planowania? — oto te i inne zagadnienia, co do któ­rych spodziewałem się znaleźć okre­ślone stanowisko autora. Oczekiwa­łem pasjonują j lektury; pole­mika wydawała się nieunikniona, a i ewentualna konieczność przy­znania w wielu punktach racji au­torowi (czego można było się spo­dziewać wobec ostrości, z jaką wi­dzimy obecnie wady i braki naszej gospodarki) — nie byłaby pozbawio­na wartości. Chociażby jako kon­kretny przykład na poparcie niewąt­pliwej (ale dotychczas■ nierealizowa- nej) tezy, że nie należy lekceważyć krytyki, niezależnie od kogo ona pochodzi.

Niestety muszę stwierdzić, że lek­tura książki poważnie mnie roz­czarowała. Jakkolwiek autor obie­cuje we wstępie dokonać oceny „charaktery polskiego planowania gospodarczego i jego osiągnięć w rozwiązaniu problemów rozwoju ekonomicznego" — nie spełnia tej obietnicy w tekście. Całą pracę ce­chuje opis (miejscami nawet dosyć szczegółowy) zamiast analizy. Na próżno szuka się w książce jakiejś głębszej openy opisywanych proce­sów, troskliwie zgromadzonych fak­tów, a w najlepszym wypadku oce­na ta czy analiza są tak ogólniko­we, że pozbawione wartości poznaw­czej, że nie mogą stanowić podsta­wy do dyskusji.Jak autor pisząc monografię, obej­mującą wszystkie najważniejsze strony gospodarki Polski Ludowej poradził sobie z brakiem dostępnych danych, niezbędnych dla takiej ana­lizy? Wszak wiemy dobrze z włas­nego, doświadczenia, że właśnie o brak niezbędnych danych o naszej gospodarce rozbił się niejeden pro­jekt pracy polskich ekonomistów’.Otóż zdaniem autora, pomimo pa­nujących u nas -dotychczas restryk­cji w dziedzinie publikacji danych

na ustnych informacjach, z których wynikało, że problem znacznie mniej przysparza kłopotów Jugosłowianom niż nam. Uważam to za prawdopo­dobne zarówno ze względu na czyn­niki czysto ekonomiczne, jak i na istnienie rad robotniczych.Niesposób wreszcie nie wspom­nieć o takim efekcie jugosłowiań­skiej organizacji handlu, jak mniej­sza administracja. Pomijam już kwestię likwidacji piramidy naj­rozmaitszych central, zarządów i wy­działów, ale również w samveh przedsiębiorstwach personel admi­nistracyjno-biurowy ograniczony zo­stał naprawdę do niezbędnego mi- . nimum. Charakterystyczne, że celo­wość wszelkich form organizacyj­nych oceniana jest tam konkretnie i rzeczowo z punktu widzenia efek­tów ekonomicznych. .Wspomniałem ponrzednio, że w handlu jugosłowiańskim istnieją za­równo przedsiębiorstwa detaliczne wielosklepowe jak i samodzielne

PŁACEZasady wynagradzania za pracę są w Jugosławii przedmiotem wielu dyskusji i studiów. Systemy płac zmienia się niemal corocznie, ś o- statnio, jak to wynika z szeregu ar­tykułów Dr. J. Davico zamieszczo­nych na łamach tygodnika „Eko- nomska Politika11, istnieją silne ten­dencje do przeprowadzenia jeszcze jednej daleko idącej zmiany. Posta­rajmy się pokrótce zreferować te tendencje.
J, Davico stwierdza, że stosowany w 1056 r. system norm i premii zo­stał przekształcony w metodę pod­noszenia uposażeń zasadniczych bez

Stocznia „Uljanik" w Puli.sklepy. Stosowanie jednej lub dru­giej formy me opiera się na żadnym schemacie ani w ramach handlu ja­ko całości, ani w ramach branży. Kryterium jest proste: co się le­piej opiaca. Sklep Włókienniczy, o którym wspomniałem, wchodzi! kie­dyś w skład większego przedsię­biorstwa. Kiedy zapytałem kierow­nika, co było przyczyną reorganiza­cji, oświadczył, że żadnej reorga­nizacji nie było, tylko kolektyw do­szedł do wniosku, że korzyści

z wspólnej administracji są mniej­sze niż jej koszty i zgłosił wnio­sek o usamodzielnienie sklepu. By­wają również wypadki odwrotne.Nie chcialbym, aby to co piszę o handlu zrozumiane było jako obraz bez skazy. W praktyce wiele rzeczy Jeszcze „nie gra". Aie po­zytywne strony systemu występują w tej dziedzinie gospodarki ze szcze­gólną siłą. Może dlatego, że jest to dziedzina najbardziej chyba uczu­lona na biurokrację.
W JUGOSŁAWII
nie cofają się też przed perspekty­wą redukcji personelu załóg fa­brycznych, która w latach 1952— 1953 stała się przyczyną poważnego bezrobocia. Przeciwnie, uważają, że wpłynie ona na organizacyjne u- zdrowienie przedsiębiorstw i pozwo­li im uzupełnić kadry wyżej wy-kwalifikowanych pracowników,zgrupowanych w nadmiarze w nie­których przedsiębiorstwach.Poprawa pracy przedsiębiorstw uważana jest przy tym za tak waż­ne zadanie, że w chwili obecnej zda­niem J. Davico nie można reformy plac przeprowadzać z punktu wi­dzenia wzrostu płac realnyc1- tylko o 5 czy 10 proc. Reforma ta musioddziaływania na ■ wydajność prącym? być bowiem przeprowadzona w teni oszczędność materiałów. Fundusz płac tworzy się bowiem w oparciu o ilość robotników i urzędników po­szczególnych przedsiębiorstw przy zastosowaniu stawek taryfowych. •W związku z tym autor proponuje powrót do metod wynagradzan.a stosowanych' w latach 1952—1953. Metody te polegały na wydzielaniu całego funduszu płac z dochodu przedsiębiorstwa, musiały jednak być zarzucone, gdyż w owym czasie dochód przedsiębiorstwa nie od­zwierciedlał zupełnie wysiłku zało­gi-Obecnie, gdy wydoskonalono na­rzędzia regulowania dochodowości przedsiębiorstw (podatek obrotowy, oprocentowanie środków trwałych, podatek od dodatkowych zysków, o- siąganych dzięki lepszemu wyposa­żeniu niektórych przedsiębiorstw itp.), które n.welują różnice w do­chodach wynikające z lepszego wy­posażenia technicznego, koniunktury lub podwyżki cen niektórych arty­kułów, można powrócić do dawnych metod tworzenia funduszu plac. Zwłaszcza, że takie zasady tworze­nia funduszu płac sprawiają, iż wzrost produkcji i rentowności przedsiębiorstwa automatycznie podwyższają fundusz piać, co jest jednym z najistotniejszych czynni­ków wzrostu wydajności pracy.Projektując uzależnienie funduszu plac od wielkości dochodu przedsię­biorstwa ekonomiści jugosłowiańscy

sposób, aby place stały się ważnym czynnikiem bezpośredniego podno­szenia wydajności pracy w przed­siębiorstwie.W tym celu uważa się za koniecz­ne znaczniejsze podwyższenie płac tylko pracownikom wysokokwalifi­kowanym o 50 proc, i wykwalifiko­wanym o 25 proc. Ich bowiem pra­ca w zasadniczym stopniu decyduje o jakości pracy przedsiębiorstwa.Ciekawe jest przy tym uzasadnie­nie teoretyczne takiej reformy płac.Zdaniem ekonomistów) jugosło­wiańskich (Mijalko Todororowic w czasopiśmie „Nasza Stavarnost“ nr 7—8T956) realne płace są niskie przede wszystkim dlatego, że wy­dajność pracy jest niska; zaś wydaj­ność pracy jest z kolei niska i na skutek tego, że płace realne są ni­skie.J. Davico w „Ekonomskiej Politi­ce" wyraża pogląd, że to błędne ko­ło powstało w wyniku naruszenia prawa wartości na odcinku płacy roboczej. Tak samo bowiem, Jak u- trzymywanie administracyjnie zbyt niskiej ceny towaru, niezgodnej z jego -wartością, prowadzi do obniża­nia jakości, ograniczania asortymen­tu, brakoróbstwa itd., tak utrzymy­wanie sztywnych płac niezależnie od efektów gospodarczych pracy i nie­dostateczne uwzględnianie w pozio­mie płac kwalifikacji pracowników prowadzi do spadku wydajności pracy. Robotnik, zwłaszcza /ykwa-

lifikówany, coraz mniej się intere­suje swoim zakładem pracy, szuka­jąc zarobków ubocznych. Zdobywa je przy tym zazwyczaj kosztem ob­niżenia wydajności pracy w zakła- . dzie macierzystym.Dlatego uważa się, że konieczne jest znaczne podwyższenie piać przede wszystkim pracownikom wy­sokokwalifikowanym i wykwalifi­kowanym. Wiąże się to z nadzieją, że ten wzrost płac realnych, likwi­dując ujemne skutki wywołane ni­skim poziomem płac, przyczyni się do większego wzrostu wydajności pracy, pozwalającego na ogólny wzrost stopy życiowej ludności.Ponadto znaczniejsze zwiększenie • płac pracowników wykwalifikowa­nych jest łatwiejsze do przeprowa­dzenia, niż ogólna podwyżka płac 
o kilka procent. Przy powszechnej bowiem, podwyżce płac cały niemal wzrost siły nabywczej kieruje się na deficytowe artykuły spożywcze. D j- rażne/natomiast zwiększenie płae praeówników wykwakfikowa .ych. i tak nieco lepiej zarabiających, po­woduje wzrost popytu zwłaszcza na towary przemysłowe, które na do­godnych warunkach można otrzy­mać z import,., względnie których produkcję łatwiej jest zwiększyć, niż produkcję artykułów spożyw­czych.Ostatecznie proponuje się w Ju- gosiawii wprowadzenie w dziedzin.® piać w 1957 r. trzech zasadniczych zmian:1. Powiększenie całego funduszu płac o ok. 40 mld dynarów na po­krycie wzrostu zarobków pracowni­ków wykwalifikowanych i wysoko­kwalifikowanych.2. Uzależnienie wielkości funduszu płac nie od ilości zatrudnionych, lecz od poziomu akumulacji.3. Ustalenie systemu norm i pre­mii preferującego przede wszystkun pracowników wysokokwalifikowa­nych i wykwalifikowanych oraz wprowadzenie podatku od wynagro­dzeń, obciążającego szczególnie wy­sokie płace nie znajdujące uzasad­nienia w wykonanej pracy.

Opracował Er-Zet

gospodarczych „ilość dostępnych in­formacji jest wystarczająca dla o- pisania w ogólnym zarysie systemu gospodarczego i analizy jego dzia­łania".Czy można zgodzić się z opinią autora? I tak i nie. Tak, bo przykła­dy niektórych prac ekonomistów za­chodnich o gospodarce radzieckiej, nie korzystających na pewno z ob­fitszych źródeł, niż były osiągalne w odniesieniu do gospodarki polskiej — wykazują, że można dać interesu­jącą . (jakkolwiek z konieczności przybliżoną i szacunkową) analizę tych czy innych problemów ekono­micznych nawet w oparciu o ten skromny materiał liczbowy, który był publikowany w okresie stalini­zmu.Nie, bo konkretna zawartość pra­cy Altona nie potwierdza opinii au­tora. Mimo, że auter stwierdził na wstępie, że bardziej ufa wskaźnikom fizycznym' niż wartościowym, do których należy odnosić się z rezer­wą „póki nie jest więcej wiadomo o ich treści, cenach i leżącej u ich podstaw metodologii" — „rezerwa" ta nie:znalazła swego dostatecznego wyrazu w pracy. A itor raczej bez­krytycznie przytacza szereg danych (choćby dla przykładu dane o po­dziale dochodu narodowego na aku­mulację i konsumpcję w planie 6- .letnim, na stronię 141, oraz dz esiątki innych) nie starając się. wprowadzić jeżeli już nie szacunkowych korekt, (praktyka taka jest szeroko stoso­wana w pracach ekonomistów . za­chodnich o gospodarce radzieckiej) to przynajmniej zastrzeżeń i wątpli­

wości związanych z metodologią ich skonstruowania.Charakterystyczną (i ujemną) ce­chą pracy jest brak próby ustosun­kowania się do pewnych ogólnych, teoretycznych koncepcji leżących u podstaw naszych planów gospodar­czych, naszej polityki gospodarczej. Brak więc próby jakiejś analizy sa­mej koncepcji naszego‘dotychczaso­wego, absurdalnie scentralizowanego i zbiurokratyzowawego modelu, teo­rii industralizacjl, która wycisnęła swe piętno na założeniach planu 6- letniego, tendencji autarkicznych i ich skutków etc. etc. To pominięcie, zasadniczych problemów „udaje się" autorowi nawet w takich rozdzia­łach, gdzie wydaje się, że jest to wręcz niemożliwe, jak np. w roz­dziale 3 o zarządzaniu gospodarką planową. Ta niechęć do podejmowa­nia szerszej problematyki- znalazła swój wyraz między innymi i w bi­bliografii załączonej do pracy. O ile recenzje w ekonomicznej prasie za­chodniej (np. J. Taylor w „The Journal ot Political Economy" nr 3/56) wskazuje na niedostateczne wykorzystanie literatury zagranicz­nej przez autora (np. na całkowite pominięcie „The Journal of Central European Affairs"), to my ze swej strony możemy wskazać na wyraź­ną tendencję autora do wykorzysty­wania i ustosunkowania się do prac szczegółowych, przyczynkarskich, bez wykorzystania i ustosunkowa­nia się do prac ogólniejszych, które naświetlałyby teoretyczne podstawy naszej polityki ekonomicznej (łącz­nie z pracami Stalina, którego kon­

cepcje industrializacji i kolektywi­zacji leżały :.i podstaw naszej po­lityki gospodarczej). Dla przykładu można wskazać, że jakkolwiek pracą zawiera obszerny rozdział o rolnic­twie, bibliografia nie zawiera ani jednej pracy J. Tepichta. Autor nie wykorzysta! również „Zagadnień e- konomiki rolnej". Należy zaznaczyć, że nawet korzystając i cytując z prac poświęconych szerszej proble­matyce (np. dyskusja z CUP z 1948 r. w sprawie teorii i metodo­logii planowania), autor nie wyko­rzystuje ich dla naświetlenia i usto­sunkowania się do pewnych zasad­niczych koncepcji leżących u pod­staw. naszego rozwoju w ubiegłym dziesięcioleciu.Te wszystkie krytyczne uwagi nie oznaczają, że lektura pracy T. P, Altona nie daje żadnych korzyści.' Trzeba przyznać, że autor bardzo sumiennie zebra! i usystematyzował dostępne dane faktyczne, akty i przepisy prawne charakteryzujące poszczególne dziedziny naszej gospo­darki. Tak np. rozdział 9 o naszym planowaniu finansowym zawiera paragrafy omawiające budżet pań­stwa, politykę cen i płac (łącznie z funduszem zakładowym), pieniądz i system bankowy, ale... jak zawsze bez jakiejś próby głębszej analizy.Często proste zestawienie faktów dane w pracy okazało się wystar- cza.ia.ee ażeby uwypuklić kierunek i charakter naszej polityki w minio­nym okresie. Tak np. lektura para- grafu poświęconego sile roboczej w lozdziale o rozszerzaniu się kon­troli państwa (rozdz. 2) prze? samo

cza.ia.ee


MIĘDZYNARODOWA AGENCJA ATOMOWA
Podpisanie w październiku 1956 r. przez przedstawicieli 81 państw sta­tutu Międzynarodowej Agencji Ato­mowej, utworzonej w ramach Orga­nizacji Narodów Zjednoczonych, bu­dzi ogromne zainteresowanie opinii światowejGłówne trudności, jakie należało przemóc dla uzgodnienia statutu M. A. A., można ująć następująco:— Sprecyzowanie celu i funkcji Agencji: państwa „nieposiadająee" dążyły do umożliwienia jej jak naj­szerszych agend; państwa „posiada­jące" starały się o ujęcie ich w ra­mach możliwie wąskich.— Obawa państw „nieposiadają- cych“ przed utworzeniem się czegoś w rodzaju kartelu uranowego państw ■ „posiadających".— Rodzaj i zakres gwarancji wy­maganych przez państwa „posiada­jące" dla zabezpieczenia się przed nadużyciem dla celów militarnych materiałów udzielanych przez nie państwom „nieposiadającym" ' po­przez Agencję.— Trudność pogodzenia rzeczo­wych wymogów kontroli z tradycyj­nymi ramami suwerenności poli­tycznej.Dużo kłopotów nastręczały też sprawy ustalenia składu władz Agencji, określenie tego, co to jest , „znaczenie militarne" i różne spra­wy organizacyjne oraz regulamino­we.

ZAGMATWANE 
LINIE PODZIAŁUWymienione główne grupy zagad­nień są ze sobą oczywiście ściśle związane i sposób rozwiązania każ­dej z nich wpływa na pozostałe. Przy tym linie podziału . interesów państwowych krzyżowały się z po­działem na dwa bloki polityczne; sprawy były tym bardziej skompli­kowane, że ZSRR występował czę­sto jako rzecznik interesów państw „nieposiadających". Historycznie tak się złożyło, Że państwami „posia­dającymi" zasoby surowców jądro­wych, znajomości arkanów techniki atomowej, wysoko rozwinięte nauki Ścisłe — są dzisiaj St. Zjednoczone, ZSRR, W. Brytania, Francja, Kana­

NOWA NIEMIECKA MASZYNA GÓRNICZA - GIGANT

W środkowo - niemieckim rejonie węgla brunatnego w NRD uruchomiono koparkę o wy­
sokości 36 m, długości 80 m i ciężarze własnym 1.900 ton. Koparka pgrusza się na 6 gąsieni­
cach po 11 m długości i 2,65 m szerokości, napędzanych elektrycznie. Koparka pracuje 6 
czerpakami po 1,2 m sześć., a każdy obrót agregatu czerpaków wydobywa 9,6 m sześć, masy, 
dając w ciągu 8-gc'dzinnego dnia pracy 19 tys. m sześć., co równa się około 34 tys, ton. Posz­
czególne urządzenia są zdalnie kierowane. Obsługę stanowi 4 ludzi. Szatnia i łazienka dla ob­
sługi wmontowane są w koparkę bezpośrednio.

zestawienie kolejnych aktów praw­nych, dobitnie wskazuje, jak daleko weszliśmy — pod płaszczykiem „po­trzeb gospodarki planowej" — na niebezpieczną drogę ograniczania prawa obywateli do wyboru i zmia­ny miejsca zatrudnienia.Niekiedy można się również nat­knąć w pracy T. P. Altona na in­teresującą cyfrę czy fakt zaczerpnię­ty z publikacji ONZ, czy ekonomicz­nych czasopism zagranicznych, fakt nieznany szerszemu ogółowi w Pol­sce w okresie fetyszyzacji „tajemni­cy państwowej". Np. pisząc o zmniejszaniu się handlu między Pol­ską a krajami kapitalistycznymi, au­tor wskazuje, że poza czynnikami politycznymi, istotną rolę odegrały tu względy ekonomiczne: występu­jące u nas po wojnie braki w za­kresie produktów rolniczych i leś­nych, zapotrzebowanie w kraju na szereg tradycyjnych artykułów eks­portowych w związku z industriali­zacją, bilateralny charakter handlu powojennego oraz nasza: polityka 
cen ną węgiel.Otóż autor wskazuje, że prowa­dzona przez nas polityka giętkich cen, zmieniających się w zależności od stopnia zależności krajów Euro­py Zachodniej od węgla amerykań­skiego i zmierzająca do zrównania cen eksportowych naszego węgla z ceną węgla amerykańskiego loco port przeznaczenia — dawała nam poważne korzyści w 1951 r., w o- kresie względnego braku statków. Natomiast w roku 1952 z załama­niem się boomu na frachty okręto­we i wzrostem możliwości ekspor­

da; jednakże jutro może już do grupy państw „posiadających" na­leżeć któreś z państw dziś „niepo- siadającyeh". Może ono znaleźć czy też. umiejętnie wykorzystać, surowce jądrowe lub uzyskać nowe decydu­jące osiągnięcia naukowe i tech­niczne. Sytuacja jest już obecnie dość skomplikowana na skutek ta-. kich np. faktów jak ten, że Belgia, kraj posiadający w Kongu belgij­skim najbogatsze na świecie rudy uranu, nie posiada sama przemysłu atomowego i zmuszona jest otrzy­mywać dla celów badawczych za­ledwie cząstkę swego własnego ura­nu, odstępując prawie wszystko St. Zjednoczonym i W. Brytanii. W- Brytania, posiadając rozwinięty u siebie pełny cykl produkcyjny przemysłu atomowego, zdana jest w przeważającej części na import rudyUranowej z Belgii a jej zakła- . dy wzbogacania uranu zaledwie wystarczają na własne cele militar­ne, tak że dla rozwijania eksportu reaktorów sprowadza czysty mate­riał rozszczepialny ze St. Zjedno­czonych. Tak więc i w ramach jed­nego bloku politycznego istnieją roz­bieżności interesów, dyktowane włas­nymi interesami gospodarczymi róż­nych państw.Indie wysunęły zaraz na początku konferencji obawę, aby utworzenie M. A. A. nie stworzyło warunków dla powstania „kartelu uranowe­go" jako jednolitego frontu państw „posiadających" wobec państw zda­nych na ich dostawy. Jak długo poszczególne państwa „nieposiadają­ce" mogły wygrywać przeciw sobie państwa „posiadające" przy zawie­raniu umów dwustronnych, tak dłu­go- sprawy przedstawiały się zupeł­nie inaczej, niż miałoby to miejsce w ramach Agencji, w której wła-' dzach decydujący głos będą miały państwa „posiadające"; między nimi mogą powstać wspólne interesy, gdyż państwa te będą dostawcami surowców jądrowycn dla Agencji. Znalezienie w statucie odpowiedniej formuły, mającej uspokoić obawy Indii i wielu innych państw, zade­cydowało zarazem o charakterze Agencji, gdyż mogła ona stać się al­bo instytucją tylko pośredniczącą, 

towych węgla brytyjskiego — nasza niechęć obniżenia ceny spowodowa­ła spadek naszego eksportu. Jed­nakże w październiku 1953 r. i tak byliśmy zmuszeni obniżyć ceny wę­gla o około 40% w stosunku do pun­ktu szczytowego.Taka polityka cen z jednej strony, a rosnące potrzeby rynku wewnętrz­nego i innych krajów „bloku sowiec­kiego" — z drugiej złożyły się, zda­niem autora, na spadkową tenden­cję naszego eksportu węgla do kra­jów zachodnich. Eksport ten kształ­tował się jak następuje (w min. ton): 1949 — 11,8; 1950 — ca 10; 1951 — 9,9; 1952 — 7,0 (str. 281—2).
W warunkach gdy brak jest u nas jakiejkolwiek pracy, która nie mó­wię analizowałaby, ale chociaż o- pisywała minione dziesięciolecie na polu gospodarczym — praca Altona przy wszystkich swoich brakach, spełnia w pewnej mierze to zadanie, przypomina i systematyzuje fakty, które w naszych szybko zmieniają­cych się warunkach przysypał już niekiedy gruby pył zapomnienia, a których przypomnienie nie jest bez znaczenia dla pełnego obrazu mi­nionego dziesięciolecia.W ogólnej ocenie pracy -Altona całkowicie zgadzam się ze zdaniem recenzenta „The Journal of Political Economy" J. Taylorem: „Jest to wartościowa książka informacyjna (reference book), ale nigdzie nie od­czuwa się, że Alton sięga poza po­wierzchnię zjawisk, tak jak są one 

ograniczoną do zatwierdzania pro­jektów budowy reaktorów — albo czymś więcej, tj. międzynarodowym organem posiadającym i rozdziela­jącym materiały rozszczepialne dla icn pokojowego wykorzystania; ten też charakter udało się nadać Agen­cji dzięki zawartym kompromisom.
OGÓLNIKOWE 

SFORMUŁOWANIAJako cel działalności Agencji okre­ślono przyśpieszenie i rozszerzenie wykorzystania energii jądrowej dla .spraw pokoju i dobrobytu w świe­cie drogą popierania badań nauko­wych, pośredniczenia w dostawie usług, materiałów i urządzeń; w szczególności popieranie stosowania energii jądrowej w formie energii elektrycznej; główna uwaga Agen­cji ma być zwrócona na kraje nie- rozwinięte; jedną z jej funkcji bę­dzie wymiana i kształcenie nau­kowców, inną — opracowanie me­tod higieny i bezpieczeństwa pra­cy przy używaniu materiałów do­starczanych przez Agencję.Te ogólnikowe sformułowania zo­stały przyjęte celowo, aby na sku­tek zbyt szczegółowego wyliczenia funkcji Agencji nie krępować jej zbytnio w działaniu.Z chwilą utworzenia Agencji by­najmniej nie stanie się ona instytu­cją monopolistyczną w dziedzinie dostarczania materiałów rozszcze­pialnych. Pozostaje nadal możność zakupu przez każde państwo wszy­stkich materiałów rozszczepialnych i urządzeń przemysłu atomowego w innych państwach bezpośrednio, bez pośrednictwa Agencji,Statut podkreśla wielokrotnie, że pomoc Agencji i dostarczane przez nią materiały nie mogą być użyte do celów wojskowych. Jakie gwa­rancje może mieć Agencja, że za­strzeżenie to nie zostanie przekro­czone, przez państwa korzystające z jej usług? Gwarancje te są dwo­jakie: możność kontroli zużycia do- starczonych materiałów oraz żąda­nie dokładnego wyliczenia się z wy­twarzających się w trakcie działa­nia reaktora substancji promienio­twórczych o znaczeniu militarnym.

przedstawione w oficjalnych doku­mentach. Nie odnosi się wrażenia, że autor rozumie społeczne i ekono­miczne znaczenie faktów które ze- brał -w książce... Alton nie napisał książki, którą należy napisać, ale' następni badacze w tej dziedzinie będą mu wdzięczni za dostarczenie pożytecznego compendium oficjal­nych faktów".Ogólny wniosek, który nasuwa się z tej lektury, jest następujący: słusznie, że kierujemy główną swą uwagę na wypracowanie nowego polskiego modelu socjalizmu, jed­nakże warto by również pomyśleć o kolektywnej pracy poświęconej na­szemu dwunastoleciu czy choćby planowi 6-letniemu. Praca taka nie doszła do skutku, gdy obchodziliśmy dziesięciolecie Polski Ludowej. To zresztą 1 lepiej. Teraz bowiem istnie­ją warunki, aby pracę taką napisaę bez lakieru (różowego czy czarne­go), w oparciu o rzetelny materiał liczbowy, napisać pracę, która za­równo polskiemu jak i zagraniczne* mu czytelnikowi dostarczyłaby obie­ktywnej wiedzy, tak o sukcesach jak i niepowodzeniach budownictwa go­spodarki socjalistycznej w naszym kraju. Praca taka jest tym bardziej potrzebna, źe gdy wchodzi się w nowy etap dobrze jest rzucić okiem wstecz: takie retrospektywne spoj­rzenie sprzyja zarówno konsekwent- 
ności wprowadzanych zmian, jak i chroni przed lekkomyślnym odrzu­caniem wartościowych zdobyczy przeszłości.

Janusz G. Zieliński

Gwarancje takie statut przewiduje. Oczywiście samo takie żądanie go­dzi w istniejące pojęcia o suweren­ności państwowej.Statut wprawdzie podkreśla, że wszystkie czynności Agencji muszą być wykonywane z zachowaniem praw suwerennych państw.
NOWY TYP KONFLIKTÓWAle sam fakt, że Agencja, jako or­gan międzynarodowy, będzie miała prawo kontroli, z konieczności dro­biazgowej i kłopotliwej, jest „no­vum" w dziedzinie stosunków mię­dzynarodowych. Państwa, które się na nie godzą, okupują pewnym za­wężeniem pełnej suwerenności fakt stworzenia u siebie przemysłu ato­mowego. Do tego dochodzi moment może uboczny, ale w codziennej praktyce niewątpliwie mający swo­je znaczenie: oto Agencja może wy­konywać swe czynności kontrolne tylko przez swych inspektorów, któ­rzy przecież są i pozostają obywa­telami ' jakichś państw. Stają się więc możliwe kolizje i konflikty no­wego rodzaju, np. wgląd inspektora. Agencji w tajemnice techniczne kontrolowanego państwa, w nowe 

■wynalazki itp. Statut przewiduje te konflikty i zobowiązuje personel Agencji do zachowania tajemnicy zawodowej; podkreśla międzynaro­dowy charakter odpowiedzialności personelu; zobowiązuje państwa członkowskie do niewpływania na personel w kierunku łamania swych obowiązków. Statut tym samym przewiduje możność powstania kon­fliktów między patriotyzmem pra­cownika Agencji a nawym „poczu­ciem międzynarodowym". Która z tych dwu postaw emocjonalnych okaże się wyższa i silniejsza? Może z biegiem czasu, w miarę powsta­wania nowych instytucji prawa międzynarodowego rodzić się będzie nowa moralność, nadpatriotyczna, międzynarodowa, płynąca z supre­macji dążenia do pokoju ponad pa­triotycznym dążeniem do politycz­nej potęgi czy przewagi własnej oj- czyęny. Na razie jednak supremacji takiej moralności nie ma; są nato­miast realne konflikty polityczne i żywi ludzie. Dlatego powodzenie Agencji zależy od jej praktycznej działalności i od dobrej woli państw mających w przyszłości stosować otrzymywane od Agencji materiały rozszczepialne.Statut przewiduje m. in., że Agen­cja ma aprobować plan urządzeń obróbki chemicznej zużytego pali­wa jądrowego dla zapewnienia się, że ta obróbka chemiczna nie umoż­liwi skierowania materiału rozszcze­pialnego na cele wojskowe; Agencja ma stworzyć ciągłość zabezpieczenia, że produkty uboczne działania reak­torów, do których Agencja dostar­czyła materiałów rozszczepialnych, będą użyte tylko do celów pokojo­wych; te rozszczepialne produkty uboczne (tzn. pluton) mają być skła­dane w depozycie w Agencji, o ile nie mogą -na razie być zużyte przez państwo, które je wyprodukowało i mają być zwrócone temu państwu, gdy będzie ono mogło je użyć do celów pokojowych; nie będzie wol­no żadnemu państwu korzystające-
Gospodarcze Plenum 

Kcmiietu Centralnego KPZR
W dniach 20 — 24 grudnia obra­

dowało w Moskwie Plenum Komi­
tetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. Ple­
num zajmowało się dwoma zagad­
nieniami; 1) ustaleniem generalnych 
założeń VI pięciolatki (obejmującej 
lata 1956 — 1960) oraz 2) opracowa­
niem zmian organizacyjnych zmie­
rzających do dalszego podniesienia 
poziomu kierowania gospodarką na­
rodową, jako warunku umożliwia­
jącego pełne wykonanie zadań pla­
nu.

Plenum powzięło w tych spra­
wach odpowiednie uchwały. *

Uchwała poświęcona założeniom 
VI pięciolatki stwierdza, że przy 
ostatecznym opracowaniu szóstego 
planu pięcioletniego (który ma być 
przedłożony do zatwierdzenia w I 
półroczu 1957 r.) należy się oprzeć 
na dyrektywach XX Zjazdu KPZR. 
Wytyczne Zjazdu stwierdzają, że 
aby podnieść dobrobyt i kulturę 
narodu radzieckiego należy w dal­
szym ciągu rozwijać przemysł ciężki, 
postęp techniczny i stały wzrost wy­
dajności pracy, a na tej bazie za­
pewnić dalszy potężny rozwój wszy­
stkich gałęzi gospodarki narodowej 
oraz doprowadzić do zdecydowanego 
rozwoju produkcji rolnej.

Realizacja tych zadań jest możli­
wa pod warunkiem dokonania nie­
zbędnych posunięć, zmierzających 
do podniesienia poziomu pracy a- 
paratu planowania, który nie wyko­
nuje wielu ważnych czynności, prze­
de wszystkim w dziedzinie planowa­
nia bieżącego. W związku z tym 
uchwała stwierdza, że do zadań 
Państwowej Komisji Gospodarczej 
należeć będzie funkcja operatywne­
go rozstrzygania problemów bieżą­
cych związanych z wykonywaniem 
planu państwowego. Państwowa 
Komisja Gospodarcza powinna -być 
również obarczona odpowiedzialnoś­
cią za materialne zasoby niezbędne 
do wykonania przewidzianych w 
planie zadań.

Uchwała stwierdza również, że 
szczególne znaczenie dla poprawy 
metod kierowania gospodarką na­
rodową ma rozszerzenie uprawnień 
republik związkowych. Uchwała 
przywiązuje dużą wagę do roli 
związków zawodowych, wskazując 
na ich duże zadania w dziedzinie 
opracowania i kontroli wykonania 
przemysłowo - finansowego planu 
przedsiębiorstwa. (ZW) 

mu z usług Agencji gromadzić tych materiałów.Instruktorzy Agencji, których de­sygnowanie będzie uzgodnione z da­nym państwem podlegającym kon­troli, mają mieć w każdym czasie i miejscu dostęp do wszystkich miejsc, dat i ludzi mających stycz- •ność g materiałami i urządzeniami dostarczonymi przez Agencją i pro­duktami z nich powstałymi. In­spekcja ma być dokonywana w obec­ności władz danego państwa.Jak widać, warunki te, chociaż będące wynikiem wielu kompromi­sów, nie są bynajmniej lekkie w świetle tradycyjnych pojęć suwe­renności państwowej.Materiały będą przez Agencję udzielane za zwrotem kosztów.Jako jedyną egzekutywę wobec państw przekraczających gwaran­cyjne postanowienia statutu prze­widuje się zawieszenie udzielanej przez Agencję pomocy i wycofanie dostarczonych materiałów i urzą­dzeń.
WNIOSKIWszelkie nawet najściślej na pa­pierze przewidywane gwarancje .i zabezpieczenia pozostaną czysto papierowymi, jeśli zabraknie dobrej woli działania ze strony państwa kontrolującego; najlepiej opracowa­ny statut i przyjęte przez wszystkie państwa najbardziej uciążliwe rygo­ry kontrolne nie zapobiegną naduży­ciom, jeśli państwa zechcą je popeł­nić; wszelkie uroczyście podejmo­wane zobowiązania respektowania suwerenności państw mogą zostać przekroczone w praktycznej działal­ności władz Agencji, jeśli weźmie górę interes polityczny państw sta­nowiących większość we władzach Agencji. Z tych wszystkich niebez­pieczeństw państwa tworzące Agw cję jasno sobie zdawały sprawę. Je­śli w pełnej świadomości tych wszystkich raf statut został podpi­sany, to jest to niewątpliwie zda­rzenie o dużym znaczeniu politycz­nym. .W jakiej mierze działalność Agen­cji będzie mogła być zrealizowana, a przede wszystkim czy w ogóle dojdzie szybko do jej uruchomienia, to zależy od .układu stosunków mię­dzynarodowych. W razie zaś uru­chomienia Agencji kwestia, czy państwa członkowskie ograniczą się tylko do korzystania z jej usług w dziedzinie informacji naukowej i technicznej, czy też będą korzy­stać z jej dostaw w celu tworzenia u siebie przemysłu atomowego, pod­dając się tym samym przewidzia­nej w statucie uciążliwej kontroli — to zależy zarówno do politycznego położenia, jak,również od sposobu działalności Agencji i jej organów wykonawczych. Całokształt tych wa­runków zadecyduje, czy Agencja będzie tworem zdolnym do życia,
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PROJEKTY WIELKICH 
RUROCIĄGÓW

Wpływ zamknięcia Kanału Sues- 
kiego na gospodarkę europejską jest 
u nas dość obszernie dyskutowany. 
Trzeba jednak powiedzieć, że kry­
zys z tym związany dopiero się za­
czął; o jego rozmiarach zdecyduje 
możliwość dowozu ropy z Bliskiego 
Wschodu. Uruchamianie Kanału dla 
żeglugi może potrwać kilka miesię­
cy. Chodzi nie tylko o podniesienie 
z dna przeszło 40 wraków. różnych 
statków i dwóch konstrukcji mo­
stowych —• ale też uciążliwe prze- 
bagrowanie stale zamulanego, obec­
nie nieczyszczonego, Kanału. Po- 
głębiarki zaś też przeważnie zosta­
ły zatopione. Zachodzi obawa, że 
może minąć rok, nim Kanał będzie 
mógł przepuszczać wielkie statki, 
szczególnie tankowce.

Tym stanem rzeczy uzasadnia 
słynny armator Onassis projekt 
(zresztą nie nowy) wybudowania w 
ciągu kilku miesięcy wzdłuż Kana­
łu Sueskiego rurociągu naftowego 
o wydajności 150 000 ton na dobę. 
Nie odciąży to zbytnio Kanału, 
gdyż zmniejszy zaledwie o sześć 
tankowców liczbę 50 statków prze­
pływających dziennie przez Kanał. 
Chodzi jednak o to, że obecnie budu­
je się (także Onassis) znacznie więk­
sze tankowce, dla których także w 
przyszłości Kanał będzie za płytki. 
Podobno Onassis znalazł już popar­
cie dla swego projektu w amery­
kańskich trustach naftowych.

Angielskie koła naftowe rozwa­
żają natomiast — wobec trudności 
na terenie Syrii i Libanu — projekt 
budowy rurociągu naftowego z irac­
kich pól naftowych przez Turcję do 
portu Iskenderun. Nie jest to 
przedsięwzięcie małe, bo oprócz ru­
rociągu (o średnicy 1000 mm) z ca­
łym szeregiem stacji pompowych 
trzeba zbudować olbrzymie zbiorni­
ki i rozbudować odpowiednio port. 
Jeśli do tego dodać koszt eksploata­
cji floty tankowców, to nie wydajc 
się fantastyczny projekt amery- 
kańskiego „Bechtel International 
Corporation" przedłużenia takiego 
rurociągu, położonego częściowo na 
dnie morzą, do jednego z europej­
skich portów zachodniego Morza 
Śródziemnego, skąd całym systemem 
rurociągów rozprowadzano by ropę 
do centrów produkcji. Podobno trzy 
z największych towarzystw nafto­
wych poważnie interesują się tym 
projektem, którego realizacją wy­
maga około 2 miliardów dolarów, 
to znaczy równowartość około 160 
supertankowców — minus wydat­
ki na budowę portów i na drogi 
transportu kolejowego.

czy spełni pokładane w jej utwo­rzeniu nadzieję. .Zdajemy sobie wszyscy sprawę z tego, że jak długo nie jest za­łatwiona sprawa stanowiąca właści­we tło wszystkich naszkicowanych konfliktów, tj., sprawa zaniechania używania broni jądrowej, tak długo wszelkie kompromisy i wzajemne układy będą miały znaczenie czy­sto papierowe. Gdyby polityka mię­dzynarodowa przybrała taki obrót, że udałoby się skłonić wszystkie państwa do zaniechania używania broni jądrowej i gdyby udało się wynaleźć odpowiedni system' zabez­pieczenia przed złamaniem lub omi­nięciem takiego wzajemnego zobo­wiązania, natenczas — i tylko wte­
dy — działalność Międzynarodowej Agencji mogłaby łatwo być uzgod­niona z wymogami suwerenności państwowej.Wówczas bowiem wszystkie pań­stwa chętnie zgodziłyby się na ogra­niczenie swej Suwerenności w inte­resie wyższego rzędu, w interesie wspólnego zabezpieczenia się przed kimś, kto mógłby w; korzystać po­siadanie materiału rozszczepialnego dla celów militarnych. Jednakże, niestety, do stanu tego jest jeszcze bardzo daleko.

Czesław Grabowski

*) Patrz artykuł „Trudności międzyna­
rodowej współpracy atomowej" w Nr 
25/56 „Życia Gospodarczego".

WYDATKI WOJSKOWE
KRAJÓW NATO

Jak "wiadomo, kraje należące do Pak- 
tu Atlantyckiego (NATO) obciążone są 
znacznymi, niejednokrotnie przekracza­
jącymi ich możliwości wydatkami na ce­
le wojskowe. Budżety 14 państw NATO 
— bez pozycji ukrytych — wykazują na 
rok 1956 wydatki na cele wojskowe w 
łącznej kwocie 56.106 min doi. (oczywiś­
cie nie są w tym brane pod uwagę wy­
datki na imprezy w rodzaju np. agresji 
na Egipt), Nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że w 1949 roku, tj. w roku pod­
pisania Paktu Atlantyckiego, wydatki 
na cele wojskowe sygnatariuszy tego 
paktu wynosiły łącznie 18.723 min doi. 
Zastawienie obu tych kwot ma swoją 
wymowę i nie wymaga komentarzy.

Udział w wydatkach na cele wojskowe 
poszczególnych państw bloku atlanty­
ckiego w 1956 roku wyniósł:

USA ' — 41.441 min doi. am.
Kanada — 1.892 min. doi. kan,
Anglia — 1.551 min fun. szter.
Francja — 1.368 mlrd fr. Iran,
Nhf — 7.150 min marek
Włochy — 560 mlrd lirów
Holandia — 1.800 min gnid.
Belgia — 19.306 min fr, belg,
Dania — 970 min kor, duńs.
Norwegia — 1.004 min kor. norw,
Grecja — 4.050 min drachm
Luksemburg — 452 min fr, luks.
Portugalia — 2.351 min eseudos.
Turcja — 1.249 min fnn, tur.

(h)

W ogóle transport rurociągami, 
jako tańszy zdobywa coraz więcej 
zwolenników. Niemcy zachodnie już 
kończą wielki rurociąg z Bremy do 

■Westfalii, skąd sieć rurociągów bę­
dzie się rozciągać do innych krajów 
Republiki Federalnej. Takie same 
projekty wchodzą w stadium rea­
lizacji we Francji i w innych kra­
jach europejskich. Ten olbrzymi 
trans śródziemnomorski rurociąg 
naftowy nie trafiłby więc w próżnię,

SZTUCZNE WŁÓKNO
I ALUMINIUM

W Anglii produkuje się nowe 
włókna, z których ubrania zapew­
niają w czasie chłodów skuteczną 
ochronę przed zimnem, a w upały 
uczucie świeżości. Tkanina składa 
się z mieszaniny włókien syntetycz­
nych i bardzo cienkich nici alumi­
niowych. (je)

TWORZYWA SZTUCZNE 
W BUDOWIE MOSTÓW

Przy bądowie najdłuższego mostu 
świata pwbrzez jezioro Pontchar- 
train w Luizjanie (Stany Zjednoczo­
ne) o długości 38 km — zużyto po­
nad 35 ton żywic poliestrowych,. 
Most buduje się z elementów pre­
fabrykowanych. Cylindryczne filary 
żelbetowe (stal o wysokim naprę­
żeniu) produkuje się przy użyciu 
żywic poliestrowych jako czynnika 
łączącego poszczególne sekcje, (je)

CERAMICZNE PALIWO1 
ATOMOWE

Nowoprojektowane brytyjskie si­
łownie atomowe mają być znacznie 
tańsze, używać mniej paliwa i pro­
dukować pięć lub sześć razy więcej 
energii elektrycznej, aniżeli już 
uruchomiona siłownia w Calder 
Hall (92 MW). Wyniki te mają być 
osiągnięte przez podniesienie tem­
peratury reaktorów do 80T, przy 
zastosowaniu jako paliwa cerem cz- 
nych związków uranu zamiast me­
talu. Praca siłowni termojądrowej 
staje się bardziej wydajna w miarę 
wzrostu temperatury, przy której 
prowadzi się reakcję. Powctaje 
możliwość zastosowania paliwa ura­
nowego o większym stosunku po­
wierzchni do ciężaru, a wiec pali­
wa dostarczanego w postaci cerami­
ki, gdzie uran jest rozproszony w 
moderatorze grafitowym, (je)



Zasady polityki gospodarcze] są ftmUnqją celu., do jakiego się dąży. Tym celem, jak powiedziałem*),  jest budowa gospodarki socjalistycznej. Trzeba więc z góry określić co ro- Eumiem przez ten termin.

•) Artykuł pt.: „Etude statistique et 
theorie dę la eroissance economique des 
pays d'Europe Orientale", Revue Eccno- 
mique, Paris, mars 1956.

1. ZASADYRysem charakterystycznym gospo­darki socjalistycznej jest jej dąże­nie do zaspokojenia maksimum po­trzeb społeczeństwa. Ale społeczeń­stwo nie jest pojęciem ograniczo­nym w czasie. Nie cnodzi w»ęc o to żeby jak najpełniej zaspokajać na­tychmiastowi potrzeby tylko obec­nego czy tylko przyszłego pokolenia, ani tym bardziej — żeoy zwiększyć dobrobyt pewnych pokoleń ze szko­dą dla innych. Chodzi o to, żeby za­pewnić jak najpełniejsze zaspoxaja- nie potrzeb w czasie, to jest utrzy­mać stały rozwój dobrobytu, nie wyrzekając się maksymalnego za­spokajania potrzeb wszystkicn na­stępnych poKOleń, Socjalistyczna go­spodarka wymaga ■ więc rozłożenia zasobów w czasie; wynfaga pewne­go planowania, którego głównym ce­lem jest zapewnić sprawiedliwy po­dział produktu społecznego pomię­dzy następujące po sobie pokolenia.Ale sprawiedliwość socjalistyczna nie ogranicza się do stosunków po­między pokoleniami; powinna być także realizowana w stosunkach po­między ludźmi tej samej generacji i zarazem nie powinna szkouzić wy­dajności, której stały wzrost jest warunkiem podstawowym socjaliz­mu. Ta harmonia pomiędzy wydaj­nością i sprawiedliwością zawarta jest w dewizie: „każdy według swo­jej zdolności, każdemu według jego pracy", co oznacza, że każdy oby­watel socjalistycznego społeczeństwa winien przyczynie się w granicacli swoich możliwości do wytwarzania produktu społecznego i że powinien otrzymać częse proporcjonalną do swego osobistego wkładu. Z pozoru prosta i jasna, dewiza ta w rzeczy­wistości jest niesłychanie trudna do zrealizowania. Powstaje bowiem zasadnicze pytanie, jak okreśLć wartość. Aby wynagradzać jednost­ki produkujące, zgonnie z icn osobi­stym wkładem do twórczości spo­łecznej, trzeba móc określić wiel­kość tego wkładu, co nie jest możli­we z braku odpowiednich kryteriów do porównywania rozmaitym dóor 
i usmg. Taitie porównywania, trud­ne nawet w esonomir rynkowej — z powodu • niedoskonałości konku­rencji — są całkowicie niemożliwe w systemie,- w którym ceny i płace ' są ustalane dowolnie. W socjali­stycznej/ gospodarce musi więc istnieć system cen i płac odzwier­ciedlający możliwię najwierniejhieraremę wartości społecznych. Na­zywamy tak wartości, które wyni­kają z konfrontacji autentycz­nych potrzeb społeczeństwa z jego zasobami.

2. OKREŚLENIE POTRZEBAle jak i kto ma stwierdzić, czy też określić, potrzeby społeczeństwa? Z tego punktu widzenia wypada rozróżnić trzy kategorie potrzeb:1) Potrzeby rozwoju, które wyni­kają z postulatu Sprawiedliwości w stosunkach pomiędzy następującymi po sobie pokoleniami;2) Potrzeby zbiorowe, które na­rzuca samo funkcjonowanie i obro­na społeczeństwa;3) Potrzeby indywidualne obywa­teli.Jeżeli idzie o dwie pierwsze kate­gorie potrzeb — mogą je określić tylko do tego powołani przed­stawiciele społeczeństwa. Ani me­chanizm rynku, ani jego rozmaite substytuty, nie są zdolne do wypeł­nienia tej funkcji i). Nie oznacza to jednak, że określenie tych dwóch kategorii potrzeb może być dowol­ne.Ustalając potrzeby zbiorowe — co dokonuje się głównie przez opraco­wanie budżetu państwowego .— przedstawiciele społeczeństwa po­winni stałe pamiętać, że wszelki wydatek przeznaczony na zaspoko­jenie tych potrzeb, stanowi dla spo­łeczeństwa koszt. Odpowiednie wydatki powinny więc być ograni­czone do tego, co jest ściśle nie­zbędne dla wewnętrznego i ze­wnętrznego bezpieczeństwa kraju, dla oświaty i rozwoju kulturalnego, dla świadczeń socjalnych. Cało­kształt tych wydatków (z wydatka­mi personalnymi włącznie) nie po­winien w zasadzie przekraczać 15% dochodu narodowego brutto (defi­nicja klasyczna).Określenie potrzeb rozwoju jest' bardziej złożone, bo- zakłada ko­nieczność arbitrażu pomiędzy kosztem obecnym, a korzyścią przyszłą. Poza tym w kraju dość słabo rozwiniętym, który chce nad­robić znaczne opóźnienie, dział tych potrzeb musi być specjalnie wysoki. Z drugiej jednak strony zasada sprawiedliwości w stosunkach po­między następującymi po sobie po­koleniami nie pozwala na przekro­czenie pewnego maksimum. Jakie jest dokładnie to maksimum w obecnych warunkach polskiej go­spodarki? Oto kwestia, która po­winna być przedmiotem wyczerpu­jących badań dla kierowników go­spodarki narodowej. Jak dowodzą doświadczenia planu sześcioletniego, inwestycje brutto przekraczające 25% dochodu narodowego brutto są " z pewnością nie do pogodzenia z utrzymaniem konsumpcji prywat­nej na odpowiednim poziomie. A przecież, aby zasada sprawiedli­wości w stosunkach -pomiędzy na-
*) Pierwszą część artykułu Jana Mar­

czewskiego pt. „Gospodarka polska w 
gadzinie wyboru" (artykuł zamieszczony 

’ był w nr. 12 paryskiej „Kultury") opu­
blikowaliśmy w nr 25-.9M r. „Życia Go- 
ĘPr«iaircżego“. Artykuł publikujemy w 
serii dyskusyjnej na temat naszego mo­
delu gospodarczego. Redakcja.

‘) Vide cytowana w poprzednim nume­
rze praca: Planification et; eroissance 
economique des Democraties Populaires.

stępującymi po sobie pokoleniami mogła być zachowana, nie wystar­czy utrzymywać konsumpcji na niezmienionym poziomie. Trzeba ją rozwijać przynajmniej w miarę na­turalnego przyrostu ludności i awan­su społecznego, wynikającego z inwestycji. Inwestycje brutto, rów­ne mniej więcej 20% dochodu naro­dowego brutto (definicja klasycz­na), zdają się odpowiadać temu warunkowi, z zastrzeżeniem jakie przedstawię następnie mówiąc o podziale inwestycji, pomiędzy po- szczególne gałęzie działalności go­spodarczej.Na zaspokojenie potrzeb indywi­dualnych obywateli pozostaje więc około 65% dochodu narodowego brutto. Z chwilą kiedy przyjmie się taką czy też zbliżoną propozycję, należy pozostawić każdemu obywa­telowi zupełną swobodę układania rodzinnego budżetu tak jak mu się podoba, w granicach jego dochodu. Jest to niezbędny warunek, bez którego zasada maksymalnego za­spokojenia potrzeb społeczeństwa nie może być uwzględniona. Któż bowiem lepiej niż samą jednostka określi indywidualne potrzeby? A z pomiędzy dwóch zespołów dóbr,, jakie może nabyć konsument za dany dochód, czy nie ten zespół, który sam ułoży, będzie dla niego najbardziej wartościowy?

Ze swobodą konsumpcji łączy się swoboda wyboru zawodu, wykony­wanego przez jednostkę w obrębie społeczeństwa. Ocenia się bowiem dochód nie tylko w odniesieniu do dóbr, jakie pozwala on nabyć, ale również w odniesieniu do pracy, przy pomocy której da się on osiąg­nąć. Przy równych dochodach, bę­dzie się zawsze wołało dochody, wy­nikające z działalności dobrowolnie wybranej. Konsekwencją tego jest konieczność powstrzymania się od wszelkich środków orientacji zawo­dowej, poza bodźcami natury gospo­darczej.Rozporządzamy teraz wszystkimi niezbędnymi elementami, żeby po­prawnie postawić problem wartości.
3. USTALENIE SKALI WARTOŚCI 

SPOŁECZNYCH•
I PODZIAŁ INWESTYCJISkala wartości społecznych wy­nika z konfrontacji rzadkich zaso­bów społeczeństwa z całością zapo­trzebowań, płynących od konsu­mentów i od państwa. Zgłaszając zapotrzebowania państwo działa jako przedstawiciel potrzeb zbioro­wych i potrzeb rozwoju społeczeń­stwa w ramach przedstawionych powyżej zesad. Pośród rzadkich za­sobów, figuruje siła robocza, która ofiarowuje dobrowolnie swoje usłu­gi tylko w warunkach odpowiadają­cych preferencjom pracowników.Zadanie państwa, które jest odpo­wiedzialne za całość działalności gospodarczej, polega na takim zużytkowaniu rzadkich zasobów, że­by zadowolić maksymalnie wszyst­kie trzy wyżej wymienione katego­rie zapotrzebowań. Zęby to osiągnąć powinno się ono starać przede wszystkim przeprowadzić racjonal­ny podział siły roboczej pomiędzy różne gałęzie działalności. Ale chcąc osiągnąć ten cel nie wystarczy znać globalnej masy zapotrzebowań. Trzeba również znać ich skład rze­czowy.Układ popytu konsumentów da się ustalić, obserwując stale rynek dóbr konsumpcyjnych i uwzględ­niając przewidziany wzrost docho­du. Można w tym celu zastosować współczynniki elastyczności popytu poszczególnych produktów w sto­sunku do dochodu, obliczane na podstawie rodzinnych budżetów w różnych klasach' dochodu. Popyt, wynikający z potrzeb zbiorowych, jest ustalany szczegółowo przez sa­mo państwo. Najtrudniejsze jest określenie popytu, płynącego z po­trzeb rozwoju. Jego układ powinien odpowiadać w istocie dwóm celom:1) Nie może być sprzeczny z za­spokajaniem potrzeb indywidual­nych i zbiorowych w okresie two­rzenia inwestycji;2) Powinien zapewnić przygoto­wanie środków produkcji, niezbęd­nych do zaspokojenia potrzeb indy­widualnych i zbiorowych w szłości. przy-Żeby zrealizować taki podział inwestycji z zachowaniem ustalo­nych wyżej zasad, jest rzeczą ko­nieczną obliczyć w przybliżeniu mo­żliwy wzrost dochodu narodowego w perspektywie szeregu lat. Można uzyskać taki ogólny pogląd rozkła­dając czynniki wzrostu na elementy pierwsze:— Zwiększenie siły roboczej, pły­nące z ruchu demograficznego;— Zwiększenie fizycznej wydaj­ności pracy, wynikające z inwesty­cji i postępu technicznego;— Zwiększenie wydajności pracy, wyrażonej w wartości, jakie po­wstaje wskutek przechodzenia pra­cowników do działalności lepiej wy­nagradzanych.

Według mojego przybliżonego obliczenia2), które łatwo może być ulepszone przez czynniki rozporzą­dzające lepszymi źródłami informa­cji __ Polska może liczyć na stopę wzrostu dochodu narodowego około : 3% w okresie rekonwersji (około 3 lat) i około 6% w ciągu kilku lat następnych. Później, z postępem uprzemysłowienia, stopa wzrostu powinna się obniżyć mniej więcej do poziomu obserwowanego w kra­jach zaawansowanych, korzystają­cych z dużego dynamizmu demogra­ficznego i uprawiających politykę pełnego zatrudnienia (4 do, 5%).Tak nakreśliwszy przewidzianą krzywą dochodu narodowego można z niej wyprowadzić krzywą global­nych inwestycji. Pozostaje teraz po­dzielić całość inwestycji w planowa­nym okresie na roczne podokresy. Należy zacząć od okresu rocznego, najbardziej oddalonego w - czasie tworząc przybliżony obraz podziału dochodu narodowego, jaki chce się otrzymać w tym okresie. Następnie przejść do okresu przedostatniego i tak dalej aż do okresu wyjściowe­go. Inwestycje w każdym okresie rocznym powinny spełniać trzy wa­runki:1) Nie mogą przekroczyć przewi­dzianego maksimum (np. 30% pro­duktu narodowego w danym okre­sie);

nie może wystarczyć do tego finan­sowania. Można. w przybliżeniu osiągnąć ten rezultat, nakładając na przedsiębiorstwa podatek od używanych czynników produkcyj - nych. Podatek ten zastąpiłby poda­tek obrotowy. Podatek od czynni­ków produkcyjnych byłby ściągany przez odpowiednie zwiększenie cen surowców i stopy procentowej, jak również przez wpłacanie opłat pro­porcjonalnych do funduszu płac w każdym przedsiębiorstwie. Zmusza­łoby to przedsiębiorstwa do ekono­micznego używania czynników pro­dukcyjnych. Aby utrzymać ceny sprzedaży na -poziomie kosztu krań­cowego, podwyższonego o podatek od czynników produkcyjnych — państwo posługiwałoby- się, tam gdzie to jest możliwe, mechaniz­mem wolnej konkurencji, rezerwu­jąc sobie ustalanie cen drogą admi­nistracyjną wyłącznie w wypad­kach kiedy takiej konkurencji nie dałoby się zorganizować.
5. SEKTOR PRYWATNYBiorąc pod uwagę, że prywatna własność środków produkcji jest przeciwna podstawowym zasadom socjalizmu tylko w tej mierze w jakiej pozwala na eksploatację ro­botnika przez kapitalistę — nic nie przemawia przeciwko istnieniu przedsiębiorstw prywatnych tam,

JAN MARCZEWSKI
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2) Muszą być ogółem produkcji sie;3) Muszą być
skoordynowane z w danym okre - skoordynowaneprodukcją i inwestycjami okresów poprzednich i następnych.Oczywiste jest, że chodzi tutaj o pracę niesłychanie skomplikowa­ną, która wymaga wielu kolejnych przybliżeń i którą trzeba wykonać z Wieloma wariantami, tak aby po­zwolić Kierownikom narodowej go­spodarki na racjonalny wybór po­między różnymi drogami rozwoju. Raenunek matrycowy i użycie kal­kulatorów elektronicznych pozwala­ją jednak , przezwyciężyć główne przeszkody techniczne.Zresztą nie należy sądzić, że ra­chunki o których mowa, muszą być wykonywane z wiehcą precyzją. W żadnym wypadku me należy się spodziewać, ze przewidywania speł­nią się całKOwicie, w najmniejszym szczególe. System obiektów, ustalo­nych z absolutną precyzją w czasie i przestrzeni, byłby nawet niebez­pieczny, bu nie pozwalałby na żad­ne dostosowanie do zmiennego ukła­du rzeczywistości gospodarczej. Cnodzi raczej o podział przybliżony inwestycji każdego okresu pomię­dzy główne gałęzie działalności, unikając większyen sprzeczności po­między obiektami wewnątrz każdego okresu i pomiędzy okresami. Pe­wien margines powinien być pozo­stawiony w rachunku tak, aby na­dać systemowi niezbędną giętkość. Krótko mówiąc trzeba świadomie iść wbrew planowaniu typu so­wieckiego, polegającego na planach niesłychanie napiętych i sztywnych.

4. CENY) PŁACE
I STOPA PROCENTOWA układziePrzybliżona wiedzatrzecti kategorii popytu w ciągu ca­łego planowanego okresu pozwala ustalić skalę wynagrodzeń czynni­ków -produkcyjnycn, to jest: skalę płac odpowiadającą różnym gałę­ziom odpowiedzialności i różnym turniejom w obrębie tych gałęzi: skalę cen surowców, skalę stopy procentowej w różnych okresach unieruchomienia kapitałów. W za­sadzie każda z tych cen powinna zmierzać do równowagi pomiędzy podażą i popytem czynników okre­ślonego typu, w ciągu okresu pla­nowania i powinno się móc ją zmieniać z chwilą naruszenia tej równowagi, z wyjątkiem jednak za­kłóceń Chwilowych i przypadko­wych. Jest to warunek niezbędny, aby otrzymać racjonalny podział czynników produkcyjnych pomiędzy różne gałęzie działalności i aby uniknąć marnotrawstwa czynników deficytowych.Jednakże, aby płace ustalone w ten sposób, rzeczywiście zbliżały się w wystarczającej mierze do socja­listycznej zasady podziału — trzeba byłoby poza tym, żeby ceny dóbr konsumpcyjnych były proporcjonal­ne do kosztów krańcowych produk­cji odpowiednich dóbr. Inaczej mó­wiąc, cena każdego produktu po­winna by być proporcjonalna do kosztu krańcowego najsłabszego przedsiębiorstwa w gałęzi, którego funkcjonowanie jest konieczne, aby zaspokoić popyt. "Mówimy, że cena powinna być proporcjonalna do ko­sztu krańcowego, a nie równa mu, ponieważ trzeba przewidywać róż­nicę między ceną sprzedaży i kosz­tem własnym w celu finansowania inwestycji i wydatków zbiorowych, jak również dlatego, że konfiskata renty przedsiębiorstw silniejszych 

gdzie tego rodzaju eksploatacja jest niemożliwa.Wydaje s.ę, że w przedsiębior­stwie prywatnym, pracującym w warunkach identycznych z przed­siębiorstwami . państwowymi, w dziedzinie cen zakupu surowców, płac, stopy procentowej, podatków i cen sprzedaży — jedyna możliwość eksploatacji klasy robotniczej może powstawać wskutek istnienia mono­polu całkowitego czy częściowego, jaki wynika z posiadania poważ­nego zespołu środków produkcji.Licząc się z tymstwem, granicę wystarczy rozmiarów. niebezpieczeń- ustalić górną jakie mogąosiągać przedsiębiorstwa prywatne w każdej gałęzi działalności pry­watnej. Trzeba tutaj, żeby ta gra­nica nię była zbyt niska, aby nietrwonić inicjatyw, tej niezwykłej energii energii i giętkości jakąposiadają przedsiębiorstwa prywat­ne.Przedsiębiorstwo prywatne powin­no zwłaszcza funkcjonować bez przeszkód w rolnictwie i w rzemio­śle.W rolnictwie można zachować ja­ko górną granicę rozmiarów pry­watnego gospodarstwa normy któ­re służyły za podstawę w reformie rolnej 1944 roku (50 albo 100 ha). Wszelkie posunięcia dyskrymina­cyjne przeciwko tak zwanym „ku­łakom" powinny być zaniechane, gdyż są one sprzeczne z racjonal­nym użytkowaniem narodowych za­sobów i w konsekwencji sprzeczne również z socjalistyczną zasadą ma­ksymalnego zaspokajania potrzeb obywateli. Należy pozwolić chłopom na korzystanie z wszelkiej siły ro­boczej i ze wszystkich środków produkcji, łącznie z traktorami, za jakie " zdolni będą zapłacić. Konku­rencja, jaką dla gospodarstw chłop­skich stanowią w dziedzinie siły roboczej, gospodarstwa spółdzielcze i ewentualnie PGR powinnawystarczyć wraz z ustalonym mini­mum płacy, do usunięcia wszelkie­go niebezpieczeństwa wyzysku ro­botników rolnych i biedniaków.W rzemiośle powinno się pozwolić na przedsiębiorstwo prywatne bez żadnych granic ani dyskryminacji, tak długo dopóki zachowuje ono charakter rzemieślniczy, to jest do­póki właściciel wnosi osobisty, znaczny wkład w formie pracy. Sta­tut rzemieślnika powinien być za­gwarantowany przez kryteria pre­cyzyjne, zmieniające się w zależ­ności od zawodu, ale niezmien­ne w czasie. Rzemiosło prywat­ne powinno korzystać z mych praw, jakie mają biorstwa państwowe, co surowców i środków 
takich sa- przedsię- do zakupu produkcji,angażowania siły roboczej, opodat­kowania, sprzedaży wyrobów, do­staw dla państwa itd.Takie same warunki należy za­pewnić małym przedsiębiorstwom przemysłowym i handlowym o cha­rakterze prywatnym, którym wy­znaczałoby się tylko górną granicę rozwoju, zmienną zależnie od gałęzi działalności, ale niezmienną w cza­sie.Jaka rola przypadłaby w takim wypadku sektorowi publicznemu i sektorowi spółdzielczemu?

6. SEKTOR PUBLICZNY.I FINAN­
SOWANIE INWESTYCJISektor publiczny składałby się z wielkiego przemysłu, części handlu, większości zakładów kredytowych, jak również z tych PGR, które po przejściowym okresie kilkoletnim zdołałyby się utrzymać w konku­rencyjnych warunkach funkcjono­wania. Wszystkie PGR, które o- statecznie okażą się nierentowne, powinny zostać zlikwidowane, a ich

majątek należałoby sprzedać drogą przetargu Chłopom indywidualnym i gospodarstwom spółdzielczym. Na-' leży przewidywać odpowiednie ułat­wienia kredytowe w tym celu.Zarząd przedsiębiorstw publicz­nych należy powierzyć samorządom 'robotniczym. Dyrektor byłby tylko płatnym zarządcą całkowicie odpo­wiedzialnym przed samorządem. Jednakże środki produkcji pozosta­łyby własnością narodu, który pó-. bierałby z tego tytułu, poza podat­kiem, procent stały, proporcjonalny do wielkości zainwestowanego kapi­tału. Ten procent jest niezbędny, aby umknąć marnotrawstwa poten­cjału produkcyjnego, oddanego, do dyspozycji personelu.Zakup surowców, angażowanie siły roboczej, program fabrykacji, sprzedaż' produktów — byłyby cał­kowicie wolne, z zastrzeżeniem ja­kie wyraziłem co do systemu cen i płac.Nadawanie kierunku produkcji przez państwo odbywałoby się wy­łącznie poprzez zamówienia; zmie­rzające do zaspokojenia potrzeb, zbiorowych i potrzeb rozwoju. Cala reszta produkcji zależałaby od za­mówień pochodzących w równej mierze od przedsiębiorstw przemy­słowych, handlowych i rzemieślni­czych, publicznych, spółdzielczych i prywatnych. Pozostaje jednak do 

rozwiązania trudne zagadnienie po­działu dochodów i inwestycji.Ponieważ cena sprzedażna jest na ogół biorąc wyższa niż koszty własne łącznie z procentem i po­datkiem od czynników produkcyj­nych, przedsiębiorstwo uzyska pe­wien dochód, którego ekonomiczną funkcją powinno być z jednej stro­ny powiększanie wydajności przed­siębiorstwa i jego personelu, a z drugiej strony wkład w finanso­wanie wydatków rozwojowych.Ponieważ państwo bierze na sie­bie odpowiedzialność za rozwój, nie można zostawić całości dochodów do dyspozycji przedsiębiorstwa. Za­chowa więc ono tylko część okre­śloną ż góry, przeznaczoną na fuń- dusz obrotowy, jak również na pre­mie i świadczenia socjalne persone­lu Cała reszta czystego dochodu — to jest z wyłączeniem odpisów amortyzacyjnych, mających utrzy­mywać kapitał przedsiębiorstwa — powinna być w zasadzie wpłacana na narodowy fundusz inwestycyj- . ny, na który składałyby się pozatym procenty od kapitału i dotacje budżetowe. Rozwiązanie to wydaje się lepsze niż inwestycje własne przedsiębiorstw, gdyż zapewnia większą ruchliwość kapitału i po­zwala państwu na bardziej skutecz­ną kontrolę nad podziałem inwesty­cji w skali narodowej. Fundusz amortyzacyjny pozostawiony do dyspozycji przedsiębiorstwa powi­nien w zasadzie mu pozwalać na drobne zmiany produkcyjnego po­tencjału. Koncentracja wielkiej części nowych kapitałów w fundu­szu narodowym nie oznacza jednak, że państwo powinno sumy tak na­gromadzone inwestować bezpośred­nio.Ze względu na to, że środki fun­duszu byłyby podzielone na szereg mas przeznaczonych do finansowa­nia celów pierwszego rzędu, przewi­dzianych przez plan w każdej gałęzi działalności, należy rozróżnić dwa

l DZiAŁALNOSCi PTE
NOWI CZŁONKOWIE 
I NOWE KONTAKTYZainteresowanie problemami eko­nomicznymi stale wzrasta, objawia się to m. in. bardzo dużym napły­wem nowych członków, których o- statnio w samej Warszawie przy­było ok. 250, a ok. 500 złożyło już deklaracje.Dużemu ożywieniu uległy również kontakty z zagranicą polegające za­równo na wymianie listów i czaso­pism pomiędzy PTE i zagranicznymi instytucjami naukowymi, jak i na kontaktach osobistych. Na zaprosze­nie ekonomistów brytyjskich 6 eko­nomistów polskich uda się do Anglii na okres 1 miesiąca dla zapoznania się z pracą i dorobkiem naukowym tamtejszych ośrodków, uniwersytec- kich w Cambridge, Manchesterze, Oxfordzie i Londynie.Niezależnie od tego wyjazdu eko­nomiści nasi zostali zaproszeni wygłoszenia na uniwersytecie Manchesterze cyklu wykładów. do w
POSIEDZENIE RADYZgodnie z nowym statutem PTE odbyło się pierwsze posiedzenie Ra­dy Towarzystwa. Podczas obrad ze brani wysłuchali sprawozdania z działalności Zarządu Głównego za ostatni ,okres, sprawozdania redak cji dwumiesięcznika „Ekonomista" i kwartalnika „Przegląd Staiystycz- 

wypadki zależnie od tego, czy cho­dzi o kredyty rozwojowe dla jut istniejącego przedsiębiorstwa pu­blicznego, spółdzielczego, czy, pry­watnego, czy też o stworzenie od podstaw nowego przedsiębiorstwa.W pierwszym wypadku państwo może udzielać kredytu w trybie przetargu, zapewniając go temu przedsiębiorstwu, które .przedstawi najpoważniejsze gwarancje racjonal­nego użytku inwestycji -i zaofiaruje najwyższy procent. Oczywiście to rozwiązanie nie zawsze daje się za­stosować. Powstaną okoliczności, w których trzeba będzie po , prosta przydzielić kredyt określonemu przedsiębiorstwu, wybranemu z po­wodów niezależnych od finanso­wych warunków, jakie może ono za­ofiarować. W każdym razie takie przedsiębiorstwo musi być obłożone przynajmniej niższą stawką pro­centu od zainwestowanego kapitału»W drugim wypadku państwo nie ma innego wyboru niż zamianować ' z urzędu odpowiedzialnego organi­zatora i powierzyć mu puszczenie w ruch przedsiębiorstwa. Przedsiębior­stwo będzie mogło osiągnąć autono­mię dopiero na wystarczającym po­ziomie rozwoju.Fakt, że przedsiębiorstwa prywat­ne i spółdzielcze mogą konkurować ubiegając się o długoterminowe kre­dyty w ramach przewidywań planu, stawia pytanie czy pozostawienie tym przedsiębiorstwom całości zy­sku będzie zgodne z -socjalistyczną zasadą podziału. Korzystałyby bo­wiem one w takim wypadku z nie­małej przewagi nad przedsiębiorst­wami publicznymi, które byłyby zmuszone wpłacać część swoich zy­sków na narodowy fundusz inwe­stycyjny. Przedsiębiorstwa prywat­ne i spółdzielcze powinny być za­tem obłożone podatkiem od czyste- go dochodu albo odpowiednimryczałtem w wypadku przedsię­biorstw chłopskich i rzemieślniczych — co równoważyłoby tę przewagę. Poza tym personel*  prywatnycn przedsiębiorstw powinien korzystać z udziału w korzyściach analogicz­nych do premii wypłacanych perso­nelowi w przedsiębiorstwach pu­blicznych.
7. SEKTOR SPÓŁDZIELCZYNa sektor spółdzielczy składałyby się gospodarstwa rolne, zakłady rze­mieślnicze, handlowe i ewentualnie spółdzielnie sprzedaży maszyn, kre­dytowe itd., tworzone z całkowicie swobodnej inicjatywy ich członków. Statuty wzorcowe obowiązywałyby jedynie w odniesieniu do zobowią­zań wobec państwa, a te byłyby zresztą takie same jak w przedsię­biorstwach prywatnych i publicz­nych. Pomoc państwa ograniczałaby się do udzielania kredytu. Spół­dzielnie rozporządzałyby tymi sa­mymi prawami co przedsiębiorstwa prywatne i publiczne w dziedzinie zakupu środków produkcji, łącznie z zakupem traktorów i maszyn, jak również w dziedzinie sprzedaży ich produktów i w dziedzinie podatków. Użytek najemnej siły roboczej był­by jednak ograniczony przez zarzą­dzenie, że wszelki pracownik za­trudniony ponad okres robót sezo­nowych, miałby prawo żądać przy­jęcia do spółdzielni.
Jest oczywiste, że naszkicowany powyżej system jest jeszcze bardzo niekompletny i że wymagałby wie­lu zmian i ulepszeń przed zastoso­waniem go do konkretnej gospodar­ki Nie powiedzieliśmy zwłaszcza nic o środkach jakie należy przewidzieć, żeby zapewnić przejście od centrali­stycznego, biurokratycznego i auto­rytatywnego zarządu do zarządu o- partego na decentralizacji i uznają­cego w pełni suwerenność konsu­menta. Ale szczegóły organizacyjne i przepisy przejściowe mogą być wypracowane tylko w bezpośrednim zetknięciu z rzeczywistością co­dzienną i z ludźmi, którzy w niej żyją. Nie roszczę sobie pretensji dó zastąpienia ich w tej pracy. Moją ambicją jest tylko przyczynić się choć trochę do konstruktywnych dy­skusji, które toczą się obecnie w Polsce i dać kilka argumentów tym, którzy podzielają- moją wiarę, iż istotą gospodarki socjalistycznej po­winna być przede wszystkim służ­ba społeczeństwu.

ny“, które to czasopisma są jak wia­domo organami PTE. Zatwierdzono tez ramowy plan pracy Towarzyst­wa na 1957 r oraz preliminarz bu­dżetowy*  na ten sam okres.Rada poparła również projekt u- tworzenia 2 nowych Oddziałów PTE: w Radomiu i Opolu. W obu tych miejscowościach istniały już uprzed­nio delegatury. Tak więc PTE po­siada obecnie 12 oddziałów tereno­wych.
NOWE CZASOPISMO

gospodarczeOddziały Krakowski, Katowicki i Kielecki wraz z Radami Naukowo- EKonomicznymi Wojewódzkich Ko­misji Planowania Gospodarczego w Krakowie, Kielcach, Rzeszowie i upolu przygotowują się do wydania Pierwszego numeru nowego czasor pisma gospodarczego „Myśl Gospoś aarcza". Ma to być miesięcznik, któ- ti-go głównym zadaniem będzie aktywizacja krakowskiego i kato­wickiego środowiska naukowego.Na tamach czasopisma specjalny naęisk zostanie położony ńa proble­matykę ekonomiczną Polski Połud­niowej, a w szczególności na zagad­nienia związane ze Sląsko-Krakow-+ Zagłębiem Przemysłowym, lojektuje się również prowadzenie szerokiego działu poradnictwa eko­nomicznego dia pracowników gos- bodarczych,



Z ZAGADNIEŃ STRUKTURY BANKOWOŚCI pLlSTY
X każdym systemie bankowości, główną rolę odrywa bank centralny, bank emisyjny. Stoi on na straży ustroju pieniężnego, zarówno w ob­rotach wewnętrznych, jak i zagra­nicznych. Pełni również jakby pew­ne funkcje organu państwowego w formie współdziałania i wykonywa­nia ustaw pieniężnych i realizacji polityki pieniężnej państwa.Dla określenia roli i stanowiska banku emisyjnego w dziedzinie pie­niężno-kredytowej, duże znaczenie ma jego stosunek do innych banków, do rodzaju i zakresu ich działalnoś­ci kredytowej. Za model klasyczny, najbardziej rozpowszechniony, uwa­ża się centralne stanowisko banku emisyjnego w takim znaczeniu, że jest on bankiem banków, jest cen­tralą finansową banków, które bez­pośrednio kredytują jednostki gos­podarcze.Bardzo często występuje również 

inny- układ. Bank emisyjny zacho­wuje swoje stanowisko centralne- w tym rozumieniu, że sfinansuje dzia­łalność innych banków, jednak nie wyrzeka się przy tym bezpośrednie­go finansowania życia gospodarcze­
go. Udziela kredytu kluczowym ga­łęziom gospodarczym, czy większym przedsiębiorstwom, zmierzając w ten sposób do bezpośredniej kontroli ważnych dziedzin gospodarki, do koordynowania procesów gospodar­czych z polityką pieniężną.Historia rozwoju naszej banko­wości powojennej szła po linii reali­zacji zasady jednego banku kredy­tu krótkoterminowego i pozostałych (obecnie dwóch) banków finansują­cych inwestycje. Już w chwili odbu­dowy po wojnie naszego aparatu gospodarczego, została powołana do życia stosunkowo mała ilość ban­ków, które następnie w wyniku przeprowadzonej, mocą dekretu z 1948 r., reformy bankowej uległy li­kwidacji.Obecny etap zmian w zarzą­dzaniu gospodarką narodową, zmie­rzających do usprawnienia tego zarządu przez należne ustosun­kowanie się dó znaczenia, w ży­ciu gospodarczym, praw ekono­micznych oraz przez decentrali­zację i demokratyzację życia go­spodarczego — pobudza również do dyskusji nad reformą systemu ban­kowego. Wydaje się, że dyskusja taka jest bardzo pożądana.Za jej cel trzeba sobie . postawić doprowadzenie do właściwej struk­tury bankowości, z uniknięciem tak często występujących w rozwoju naszej gospodarki błędów tworzenia kosztownych form organizacyjnych, powstających pod wpływem koncep­cji rodzących się na gruncie pew­nych odcinkowych rozwiązań, nie­

Niesiony falą rewolucyjnej odno­wy, Dom Książki postanowił nie zo­stać w tyle za innymi jednostkami naszej gospodarki i wypracować so­bie nowe, racjonalniejsze formy działalności. Nie czekając na mo­ment żądanej reorganizacji, już o- becnie podjął szereg kroków, które pozwolą mu na lepszą, a więc i rentównięjszą gospodarkę. I jak tu nie przyklasnąć tak pięknej, ba, na­wet patriotycznej postawie?Od klaskania powstrzyma się jed­nak każdy, kto wykryje racjonali­zatorskie ścieżki wspomnianej insty­tucji, mające doprowadzić ją w ra­dosnym marszu do lepszego jutra. Otóż... otóż CZ DK doszedł do zna­komitego wniosku, że zamiast lep­szej, sprawniejszej dystrybucji mo­żna ograniczyć sprzedawany asor­tyment książek do najbardziej, „cho­dliwych", takich . które „same" sprzedają się, „same" robią plany, „same" realizują wysoką akumulac­je. Wtedy i wysilać się nie trzeba, i na rentowności „mucha nie sia­da".Ta prawda stanęła przede mną w całej swej prostocie, gdy zabratem się do studiowania pisma CZ DK 
z 12 grudnia br., skierowanego" do Polskich Wydawnictw Gospodar­czych, w sprawie zamówienia po­zycji będących w chwili obecnej w diuku, ą mających- się ukazać w I kwartale przyszłego roku.Mało który, tytuł ostał się energii naszych dystrybutorów. Mało która pozycja w zamówieniu DK równa 
się proponowanemu (i planowane­mu) nakładowi. Nakłady ścięto ra­dykalnie: z 5 tys. na 2, z 4 tys. na 1, z 3 tys. na... 500. Nie darowa­no również pozycjom, które powin­ny — zdaniem wydawnictwa — za­interesować szerszy krąg czytelników, a których nakłady Polgos zaplano­wał chyba dość ostrożnie. Na przy­kład: „Ekspansja Niemieckiej Repu­bliki Federalnej na, rynku świato­wym" Tomali; zaplanowano — 5 000, Dom. Książki zamawia...' 500, Dalej: „Współpraca handlu z .prze­mysłem" Horowitza. Trudno chyba O bardziej aktualny i bardziej .inte­resujący dla .tysięcy pracowników, wszelkich organizacji handlowych i wszelkich zakładów. wytwórczych temat (a i nazwisko autora nie jęst chyba obce nikomu, kto ma choć­by najbardziej blade pojęcie o na­szym życiu gospodarczym). Nakład proponowany przez Wydawnictwo — 7.000; DK zamawia... 1.000.Przykładów takich można by po­dać wiele więcej. Nawet skrom- niutki poradnik omawiający sprze­daż artykułów piśmiennych — któ­rego wydania w nakładzie 7 — 10 tys. Dom Książki wielokrotnie się domagał, chcąc weń zaopatrzyć Własne sklepy z tymi artykułami — 

rzadko bez koordynowania wszyst­kich współzależnych czynników go­spodarczych już istniejących, albo rysujących się w bliższej lub dalszej perspektywie.Spróbujmy zanalizować niektóre elementy dyskusji w sprawie syste­mu bankowości.Rozwijająca się silnie decentrali­zacja w zarządzaniu gospodarką prowadzi do redukowania lub ogra­niczania centralnych form zarządu z równoczesnym ' usamodzielnianiem instytucji i zakładów bezpośrednio związanych z procesami gospodar­czymi.Z tych przesłanek wywodzą się myśli, które podważają, uważaną za niewzruszalne w socjalizmie za­sadę- monobanku (z przyjętym od­stępstwem . dla finansowania inwe­stycji).Rozważmy,- czy rzeczywiście trze­ba ją utożsamiać z pojęciem socjali­stycznego systemu bankowego, a ra­czej czy mamy, pewność, że tylko istnienie jednego banku, może za­bezpieczyć taką dystrybucję kredy­tu, która jest nieodzowna dla ce­lów gospodarki socjalistycznej.Bez wątpienia jako strona dodat­nia koncepcji jednego banku wystą­pią takie walory, jak skupienie w jednym . organie dyspozycyjnym wszystkich obrotów pieniężnych i kredytowych, co w wysokim stop­niu ułatwia planowanie kredytowe i kontrolę wykonania planu kre­dytowego oraz ścisłą jednolitość po­lityki kredytowej. Można jednak odpowiedzieć, że jest to tylko spra­wa ułatwień, czy uproszczeń, lecz nie sprawa zasadnicza, nie . obiektywna konieczność monobanku w ustroju socjalistycznym.Kontrargumentem może być twierdzenie, że wyłącznej gestii ban­ku centralnego w zakresie polityki kredytowej i naczelnej roli w pla­nowaniu kredytowym bynajmniej nie podważy system, w którym o- bok kierowniczych funkcji takiego banku, będą egzystowały inne ban­ki uspołecznione, w mniejszymi, czy większym zakresie kredytujące bez­pośrednio życie gospodarcze —- pod warunkiem, że będą one miały ści­śle określoną rolę w ramach jednego systemu bankowego, będącego ogni­wem strukturalnym socjalistycznego systemu gospodarczego.Jaki może być stosunek takich myśli do przyjętych uogólnień, wskazań, dotyczących roli banków w .socjalizmie. Nie ma wątpliwości, - że nie chodzi tu o stosunek antago- nistyczny. Zadania banków w ustro­ju socjalistycznym i ich funkcje, zo­stały już gruntownie przeanalizowa­ne i pod tym względem nie ma w Ogóle punktów.dyskusyjnych. Można 

doęzekał się zamówienia w nakła­dzie dwutysięcznym. Z 42 pozycji pierwszego kwartału niemal poło­wę. obniżono do nakładu jednego tysiąca i niżej. Każdy, kto orientu­je się choć, z grubsza w zagadnie­niach rynku księgarskiego, wie do­brze, że nakład taki wystarcza w zasadzie do zaspokojenia potrzeb bibliotek przy instytutach, wyż­szych uczelniach, przedsiębior­stwach, zainteresowanych instytu­cjach centralnych itp. Do indywi­dualnego nabywcy książka taka nie dotrze, a przez to jej użyteczność społeczna jest minimalna — nie mówiąc już o olbrzymich stratach finansowych wydawnictwa, nieunik­nionych przy tak niskim nakładzie. Jest również oczywiste, że w przy­szłości Wydawnictwo rezygnować będzie — i już zresztą rezygnuje — z podjęcia prac nad wydaniem wie­lu wartościowych opracowań, w obawie, że nie spotkają się one z aprobatą wszechpotężnego dystry­butora. .Dom książki broni się twierdze­niem, że czytelnictwo książek fa­chowych jest u nas bardzo nikłe, że książki są słabe, że gromadzą się remanenty, że tony publikacji idą na.przemiał itd., itd.Wiemy, że w przeszłości wydawa­liśmy pozycje zupełnie bezwarto­ściowe, a również dużo pozycji w wielokrotnie za dużych nakładach. Dotyczyło to przede wszystkim lite­ratury społeczno-politycznej — w czym celowała Książka i Wiedza — lecz również gospodarczej — i tu Polskie Wydawnictwa Gospodarcze, oraz szereg innych wydawnictw fa­chowych nie jest bez winy. Z dru­giej strony znana jest całkowita inercja i nieudolność Domu Książki w rozprowadzaniu literatury prze­znaczonej dla węższego kręgu od­biorców. Odpowiedz na pytanie czy śmiesznie niskie nakłady dyktowa­ne przez DK są wynikiem jego nie­udolności i asekuranctwa, czy też małej wartości wydawanych prac i niechęcią odbiorcy do ich nabycia __  i udowodnienie swego stanowi­ska jest niewątpliwie trudne, a użyte na początku niniejszego arty­kułu argumenty mogą być dla dru­giej strony nieprzekonywujące.Dlatego też wyjście jest jedno: pozwolić- wydawnictwom, przede wszystkim tym, których publikacje przeznaczone są dla , stosunkowo wąskiego kręgu czytelników, ną or­ganizowanie własnego zbytu. Takie wydawnictwa, jak. PWG, mogłyby: moim zdaniem. —' dać sobre do­skonale ■ radę ze zbytem większości „trudnych" tytułów za pomocą 
■własnej-księgarni wysyłkowej i kil­kunastu akwizytorów na wyższych uczelniach i w największych za­kładach pracy.

MAREK LUDWIK KOSTOWSKIjednak wystąpić z taką interpretacją dotychczasowych uogólnień, że nie chodzi o ściśle doslovzne pojmowa­nie pojęcia „jednego, czy jedynego banku", lecz o jeden, jednolity so­cjalistyczny system bankowy, pod­porządkowany państwu ludowemu. Należy przypuszczać, że w takim rozumieniu istoty zagadnienia, po­rusza się w dyskusji sprawę odstą­pienia od zasad}' powszechności kre­dytowania przez Narodowy Bank Polski życia gospodarczego i prze­myślenia koncepcji ustawienia go w pozycji bardziej zbliżonej do klasy­cznej formy „banku banków". Jest to równoznaczne z rozszerzeniem działalności innych banków, a na­wet powołaniem do życia nowych banków.Przyjęcie takiej koncepcji wyma­gałoby ustalenia trafnych dla na­szych warunków kryteriów określa­jących przeprowadzenie podziału funkcjonalnego banków. Najczęściej spotykamy się ze zdaniem, żeby kre­dytowanie jednostek gospodarczych powierzać „bankom branżowym". W tym niejasnym określeniu, cho­dzi zapewne o powierzenie kilku bankom kredytowania, według po­działu kompetencyjnego poszczegól­nych działów gospodarki, jak: prze­mysł, rolnictwo, handel, komunika­cja, transport itp. Uzasadnieniem tego może być teza, że specyfika poszczególnych działów gospodar­czych wymaga prowadzenia ich ob­sługi kredytowej przez odrębne in­stytucje bankowe, wyspecjalizowane w zagadnieniach gospodarczych swego działu i koncentrujące na nich swą całą uwagę.Takie kryterium w pewnym stop­niu może mieć uzasadnienie, gdy np. chodzi o rolnictwo, czy handel, lecz nie zawsze byłoby przydatne. Np. jeden bank dla przemysłu — to już w pewnym stopniu również monobank, jeżeli zważyć wielką róż­norodność gałęzi przemysłu. Wobec tego rozumując logicznie: tyle ban­ków, ile jest grup gałęzi gospodar­czych mających zbliżoną specyfikę. To już znów wykracza poza ramy koncepcji jednolicie funkcjonujące­go systemu bankowego.Wysuwa się również inne kryteria organizacji bankowości. Proponuje się powołanie obok banku, czy kil­ku banków dla obsługi przedsię­biorstw państwowych, oddzielnych banków do kredytowania spółdziel­czości, gospodarki komunalnej, rze­miosła itp.W motywach -wspomnianych kry­teriów przytacza się krytykę dzisiej­szego systemu rozgraniczania w kompetencjach "banków, kredytowa­nia i kontroli inwestycji oraz gos­podarki środkami obrotowymi (eks-

Już obecnie, w przypadku od­mowy przyjęcia tytułu przez DK Wydawnictwo potrafi, nie rozporzą­dzając specjalnym aparatem, samo zebrać 1.000 — 2.000 zamówień i książkę wydać. Rola DK ogranicza sie wtedy do wysłania książek pod wskazane adresy i... zainkasowanie za to 32% ceny detalicznej, jako marży. Jest chyba rzeczą niewątpli­wą, że Wydawnictwo znając środo­wiska odbiorców swych prac, po­trafiłoby zapewnić lepszy ich zbyt i do tego mniejszym kosztem, pozo­stawiając oczywiście Domowi Książki rozprowadzenie żądanych przezeń niewielkich ilości książek.Niestety DK zajął tu pozycję przysłowiowego psa ogrodnika, co to sam nie zje i drugiemu nie da. Utrzymanie pełnego monopolu dy­strybucji jest dlań bardzo wygodne. Tym bardziej, że wraz ze zniesie­niem tego monopolu księgarnie o- bawiają się, że wydawnictwo samo będzie częściowo rozprowadzać również wielonakładowe „kasowe" pozycje, jak książki kucharskie, po­radniki inwestora itp. Wolą więc wyłączność z możliwością... brania niektórych książek w komis. Ina­czej mówiąc — pełna dyktatura i żadna odpowiedzialność.Tu leży klucz do zagadnienia. Nie można pozwolić, by ruchem wydaw­
niczym kierował monopolista — ko­

mercyjnie nastawiony dystrybutor Nie można dopuścić do rezygnowa­nia z wydania szeregu cennych, acz małonakładowych i nierentownych prac tylko dlatego, że dystrybutor nie chce (czy też nie może) ich roz» prowadzić. Również i tu monopol musi zostać załamany.Jest to zresztą jednogłośna opinia wydawców. Na odbytym w dniu 1. XII. ub. r. zebraniu Kolegium Urzędu Wydawnictw, w ■wystąpie­niach dyrektorów takich wydaw­nictw, jak Państwowe Wydawni­ctwa Naukowe, Wydawnictwa Tech­niczne, Czytelnik, Państwowy In­stytut Wydawniczy, Budownictwo i Architektura, w wypowiedzi przed­stawiciela Stowarzyszenia Wydaw­ców — tezy DK określono jako w ogóle nie nadające się do dyskusji. Stwierdzenia, że utrzymanie mono­polu DK a jednocześnie obciążenie wydawnictw pełną odpowiedzialno­ścią za wydane prace jest nie do pomyślenia, że jest to zarzynanie działalności wydawniczej, powta­rzały się wielokrotnie.Słuszne więc chyba będzie apelo­wanie do wszystkich czynników za­interesowanych i kompetentnych, by dystrybucję naszych książek za­wrócili z drogi, która może ją za­prowadzić tylko na manowce.
ANDRZEJ MOZCŁOWSKI 

ploatacyjnej). Zarzuca się, że'ten system uniemożliwiał bankowi obej- mowanie swą kontrolą pieniężną ca­łokształtu działalności gospodarczej przedsiębiorstw i dlatego wysuwa się koncepcję kredytowania przez je­den bank zarówno potrzeb inwesty­cyjnych danego przedsiębiorstwa, jak i eksploatacyjnych.Pogląd taki można uznać za słu­szny z tym zastrzeżeniem, że jeże­li chodzi o podstawowe inwestycje, a więc na budowę nowych przedsię­biorstw, znaczną rozbudowę czy od­budowę, to powinny one być finan­sowane i kontrolowane przez odręb­ne banki inwestycyjne, gdyż są to nakłady decydujące o nowym za­kresie działalności- przedsiębiorstwa, a nie należą do rzędu tych, które występują w ramach bieżącej dzia­łalności przedsiębiorstwa, jak np. na mechanizację niektórych urządzeń, renowację, a nawet mniejsze nakła­dy na rozbudowę czy przebudowę. Kompleksowe ujmowanie potrzeb przedsiębiorstwa przez bank umożli- li mu dokonanie właściwej oceny celowości inwestycji i ich wpływu na usprawnienie procesów gospo­darczych przedsiębiorstwa oraz skoordynowanie " potrzeb finanso­wych w zakresie eksploatacji z a- mortyzacją kredytu inwestycyjne­go.Potwierdzając słuszność takiej te­zy trzeba stwierdzić, że może być ona realizowana zarówno w syste­mie jednego, jak i kilku banków kredytu krótkoterminowego.Ważnym zagadnieniem w prowa­dzonej dyskusji i motywem rozwa­żań na temat restytucji systemu roz­prowadzania kredytu krótkotermi­nowego przez kilka bańków, jest aktualny zakres działalności obu funkcjonujących obecnie banków powołanych do finansowania inwe­stycji. .Zadania Banku Inwestycyjnego są poniekąd poza dyskusją, gdyż do­tyczą one tej gospodarki inwesty­cyjnej, która we wszystkich nasu­wających się wariantach ma być przedmiotem działalności odrębne­go banku.Zupełnie inaczej przedstawia się sprawą z Bankiem Rolnym. Przy koncepcji jednego banku dla kredy­tu krótkoterminowego i finansowa­nia mniejszych inwestycji, w myśl narzucającej się już w coraz więk­szą siłą zasady wiązania tych dwóch dziedzin w jednym banku, nasuwa się konieczność poddania rewizji do­tychczasowych agend tego. banku. Gdyby przyjąć koncepcję przywró­cenia mu szerszego zakresu kredy­towania eksploatacji, to musiałaby ona być przeprowadzona z pełną konsekwencją. Dzisiejsza połowicz- ność, polegająca na tym, że'Bank Rolny przejął ‘Tylko kredytowanie spółdzielni produkcyjnych, jest na dalszą metę trudna do utrzymania. Pozostałoby zatem rozszerzenie a- gend tego banku na całe rolnictwo, leśnictwo, a może i'przemysł rolny. Wtedy jednak nie można by utrzy­mać układu tylko trzech banków: Narodowy Bank Polski, Bank Inwe­stycyjny i Bank Rolny, gdyż byłby on niekonsekwentny. Skoro nastąpi­łoby takie poważne naruszenie zasa­dy jednego banku, to nie byłoby po­wodów nietworzenia dalszych ban­ków dla kredytowania innych dzia­łów . gospodarki. *Ograniczając się do omówienia głównych elementów dyskusji oraz trudności co do wyboru właściwych kryteriów dla reorganizacji struktu­ry bankowości, uczyniłem to z uwa­gi na głębokie przeświadczenie, że stawianie dzisiaj konkretnych wnio­sków co do tej reorganizacji, idą­cych w kierunku przekształcenia sy­stemu bankowości i przystosowania go do nowych metod gospodarki — jest stanowczo przedwczesne.Sprawa ta jest zbyt poważna, żeby można ją dorywczo załatwić przed "rozstrzygnięciem podstawowych rze­czy z dziedziny realizacji zamie­rzonych usprawnień w zarządzaniu gospodarką oraz szeregu najbardziej aktualnych problemów występują- cych w systemie budżetowym .i in­nych ogniwach systemu finanso­wego.Jeżeliby nawet założyć, że istnie­ją słuszne przesłanki do przyjęcia tezy rozprowadzania kredytu krót­koterminowego przez kilka banków, to należałoby jednak z decyzją w tej sprawie poczekać do eżasu ukoń­czenia obecnego procesu reform go­spodarczych.Przez postawienie takiego postula­tu nie można jednak uważać spra­wy za zakończoną. Aktualne po­trzeby gospodarcze wymagają podję­cia pewnych środków ze strony systemu bankowego. Konieczność zwiększenia pomocy finansowej dla rolnictwa, rozwój rzemiosła i innych form gospodarki drobnotowarowej,. nakłada na aparat bankowy nowe obowiązki. Najlepszym partnerem dla tych klientów są instytucje, dro­bnego kredytu, sięgające głęboko W teren, wyposażone w elastyczne formy i metody kredytu, koncen­trujące się wyłącznie na sprawach gospodarczych wsi, rzemiosła, drob­nych wytwórców i kupców. Takim postulatom odpowiadają zupełnie kasy spółdzielcze ze wzglę­du na ich gęstą sieć w terenie (ok. 1300 placówek), odpowiednie przy­gotowanie techniczne i organizacyj­ne oraz niskie koszty administra­cyjne. .Na tle powyższych rozważań na­suwa się zatem konkluzja:. 1) dyskuję na temat szerszej reor­ganizacji struktury bankowości prze­sunąć na dalszy termin,2) obecnie — zmodyfikować ist-

niejący układ kompetencji banków przez-zaktywizowanie i znaczne roz­szerzenie - działalności kas spółdziel­czych.Drugi punkt tej konkluzji wyma­ga pewnego rozwinięcia. Postuluje on zwiększenie zakresu działalności kas w dziedzinie obsługi kasowej rolnictwa i gromadzenia wkładów oszczędnościowych oraz znaczną rozbudowę kas spółdzielczych w miastach dla .obsługi rzemiosła i in­nych drobnych przedsiębiorstw.Dla konsolidacji i .usamodzielnie­nia pionu kas spółdzielczych postu­luje się utworzenie. Związku Kas, jako centrali organizacyjnej,-rewi­zyjnej i instrukcyjnej. Stosunek NBP do kas spółdzielczych zostałby tym samym ograniczony do pomocy refinansowej,, którą, trzeba uważać za uzasadnioną w pierwszym okre­sie rozwoju kas do-czasu ich. usa­modzielnienia się finansowego na podstawach ruchu spółdzielczego..Przy spełnieniu powyższych wa­runków można by w dzisiejszej sy­tuacji uważać za nieaktualną spra­wę powoływania nowych banków, czy zwracania agend Bankowi RÓD nemu, Wydaje się, że bardzo ważne znaczenie muszą mieć przy tym względy oszczędności. Restytucja oddziałów Banku Rolnego, który nie' ma dzisiaj prawie żadnych placó­wek terenowych czy tworzenie pla-. cówek nowych banków byłoby bardzo kosztowne, a w licznych przypadkach wprost niewykonalne 
z. uwagi ną braki lokalowe, miesz­kaniowe itp.Uczynienie z kas spółdzielczych placówek terenowych Banku Rol­nego, który byłby dla nich centralą nadzorczą i finansową nie wytrzy­muje również krytyki. Przede wszy­stkim chodzi o stworzenie jednolite­go samodzielnego pionu kas, obsłu­gujących potrzeby rolnictwa i miast z własną centralą organizacyjną na czele. Refinansowanie kas przez Bank Rolny oznaczałoby powstanie zbędnego ogniwa, stwarzającego trójstopniowy system finansowania, gdyż ostatecznym źródłem kredytu może być tylko NBP.Pozostaje również do wyjaśnienia sprawa decentralizacji aparatu ban­kowego. do której powinno się dą­żyć, zgodnie z ogólnym kierunkiem reprezentowanym przez nasze .wła­dze gospodarcze, ."W systemie bankowym decentra­lizacja oznacza: zbliżenie aparatu bankowego do klienta oraz zwięk­szenie samodzielności placówek ban­kowych w terenie. Wydaje się, że oba te warunki spełnia proponowa­ne rozwiązanie zawarte wyżej w drugim punkcie konkluzji.Wydaje się. natomiast, ze -tworze­nie nowych, jSeh.ttaT'^ "wkażdym razie nie oznaczałoby postę­pu w kierunku decentralizacji, któ­rą można realizować tylko poprzez rozbudowę i zwiększenie zakresu kompetencji placówek terenowych. W pewnym sensie, tworzenie nowych central bankowych można raczej utożsamić z procesem centralizacji.Niezależnie od dokonania nasuwa­jących się.zmian w układzie apara­tu bankowego,i -trzeba jeszcze wy­sunąć postulat pogłębienia decentra­lizacji w. oddziałach NBP oraz zwiększenia specjalizacji pionów przeznaczonych dla obsługi poszcze­gólnych gałęzi gospodarczych.W celu zwiększenia więzi między NBP, a sferami, gospodarczymi, moż­na wysunąć wniosek powołania Ra­dy Banku, w której skład powinni wejść przedstawiciele poszczegól­nych działów gospodarki, spółdziel­czości, doradcy ekonomiczni itp.Wydaje się, że projektowany sy­stem byłby wyrazem ewolucji w kierunku usprawnienia systemu bankowego, bez uciekania się do skomplikowanych i kosztownych re­form organizacyjnych Ma on jesz­cze tę zaletę, że mógłby być szybko wprowadzony w życie, gdyż reali­zacja projektu nie wymaga wydania przepisów ustawowych, ani praco­chłonnego okresu tworzenia nowej organizacji.

Jeśli chcesz
zlikwidować marnotrawstwo, 
pomóc w eliminowaniu błędów, 
pokazać drogi działania samorządu, 
przyczynić się do wzrostu dobrobytu całego społeczeństwa.

Weź udział w
ciągłym konkursie tygodnika

„ŻYCIE GOSPODARCZE"
Konkurs pod hasłem:
Walczymy z marnotrawstwem
Wykrywamy rezerwy gospodarcze

Przyślij nam korespondencję, wskazującą konkretne mo­
żliwości zwiększenia . produkcji, lepszego wykorzystania ma­
szyn i urządzeń, zmniejszenia zużycia materiałów i surowców, 
uproszczenia organizacji. korespondencję ujawniającą przypadki 
niszczenia dobra społecznego. W ramach Konkursu pu­
blikować eo tydzień i specjalnie honorować najbardziej wartoś­
ciowe korespondencje. Nie zwlekaj. Przystąp do analizy warun­
ków pracy Waszego przedsiębiorstwa i 'wyślij ’ swe uwagi pod 
adresem: Redakcja „Życie Gospodarcze". Warszawa, .ul. Hoża 35.-

W SPRAWIE PODATKU 
OD WYNAGRODZEŃW związku z zamieszczonym W Nr. 16 Waszego pisma artykułem pt. „Wypowiadam się za zniesie­niem podatku od wynagrodzeń" -— Ministerstwo Finansów zawiadamia, że całość zagadnień podatku od wy­nagrodzeń, w szczególności kwestia zasadności i celowości istnienia te­go podatku, były w dniu 27 listopa­da ub. r. przedmiotem obrad Rady Naukowej i Kierownictwa Minister­stwa Finansów.Materiał z tych obrad Minister­stwo Finansów prześle redakcji w niedługim .czasie.Jednocześnie, w związku z na­świetleniem we wspomnianym ar­tykule sprawy kosztów obliczania i poboru podatku od wynagrodzeń. Ministerstwo Finansów komunikuje, że przy pracach zwieranych z obli­czaniem zarobków zatrudniona jast znaczna ilość pracowników, szcze­gólnie w aparacie administracji go­spodarczej, nie jest to jednak na­stępstwem istnienia podatku od, wy- nagrodz°ń. lecz obowiązującego sy­stemu piać.Dla obliczania podatku od wyna­grodzeń nie utrzymuje się specjal­nych urzędników Obliczania podat­ku dokonują pracownicy obliczają­cy zarobki. Dla ścisłości również nadmienia się, że jeżeli idzie o pra­cowników zatrudnionych w wydzia­łach finansowych prezvdiow rad na­rodowych — to sprawami podatku od wynagrodzeń w organie finanso- wvm szczebla powiatowego zajmuje się przeciętnie tylko jeden pracow­nik, który nadto ma jeszcze często inne obowiązki. Nie oznacza to oczy­wiście, że w przypadku zniesienia podatku od wynagrodzeń nie było­by żadnych oszczędności. Oszczęd­ności na płacach wszystkich praco­wników zatrudnionych przy obli­czaniu podatku. sięgałaby kilkudzie­sięciu milionów złotych.

Dyrektor Zarządu Podatków i Opłat
J. GA B JAN

GUS WYJAŚNIA
W związku z artykułem ob. Jana Ma­

lanowskiego, pt.: „Sprawa minimum 
egzystencji’*, który ukazał się w nr 23 274 
„Życia Gospodarczego*’ z dnia 26 listo­
pada 1956 r., Główny Urząd Statystycz­
ny prosi o zamieszczenie następujących 
uwag:

Główny Urząd Statystyczny wyjaśnia, 
że znaczna ilość zagadnień, które zda­
niem ob Malanowskiego powinny stano­
wić uzupełnienie do obecnie prowadzo­
nych badań objęta jest programem 
badań. Dotyczy to w szczególności za- 
gadnxęń^takicti,jąkte odżywiania się ro­
dzin pracowniczych, składu rodzin pra­
cowniczych wg wieku, płci, liczby za­
robkujących w-rodzinie, liczby osób na 
utrzymaniu, przyczyn, dla których oso­
by na utrzymaniu powyżej lat 18 nie zaj­
mują się pracą zarobkową. .Również i za­
gadnienia mieszkaniowe zostały objęte 
programem badań. Badania w tym za­
kresie pozwolą stwierdzić, w jakich wa­
runkach zamieszkują badane rodziny, ja­
ka jest powierzchnia mieszkań, jaka jest 
liczba izb, jakie jest wyposażenie miesz­
kań w instalacje (elektryczność, gaz. ka­
nalizacja, łazienka itp.) oraz czy rodzi­
ny zamieszkują mieszkania z nowego lub 
przedwojennego budownictwa. Ponadto 
badania dostarczą informacji także co do 
czasu dojazdu do pracy, a nawet rodza­
ju używanych środków komunikacyj­
nych.

Jak z powyższego wynika, jedynie za­
gadnienie inwentaryzacji stanu posiada­
nia. rodzin pracowniczych zostało w ba­
daniach ankietowych pominięte. Pomi­
nięcie tego zagadnienia uzasadnione jest 
— naszym zdaniem — tym, że badania 
mające na celu określenie sianu posia­
dania rodziny w zakresie odzieży i in­
nych przedmiotów użytku osobistego, 
nie zapewniają w chwili obecnej pełnoś­
ci i rzetelności omawianych tu zapisów.

Jednocześnie korzystając z okazji Głów­
ny Urząd Statystyczny pragnie poinfor­
mować Redakcję „Życia Gospodarczego" 
i jego czytelników, że zamierza w 1957 
roku -rozszerzyć badania budżetów ro­
dzinnych na wszystkie gałęzie przemysłu 
i inne grupy ludności pracującej w mia­
stach. W tej sprawie prowadzone są roz­
mowy z Ministerstwem Finansów Jeże­
li na ten cel znajdą się odpowiednie 
środki, badaniami w 1957 r objętych zo­
stanie ok. 4noo rodzin, co umożliwi 
uogólnienie uzyskiwanych wyników na 
ogól zatrudnionych.

Wiceprezes GUS 
(Cz. Chmielewska)



Kobietom — zapracowanym. 
Kobietom żywcem pogrzeba­

nym wśród garów i piernatów,
Kobietom, które nie chodzą do 

kin i teatrów.
Kobietom — które za 700, 800 

złotych muszą utrzymać rodzinę, 
Kobietom — których urody nie 

. ma kto podziwiać,
Kobietom — pracującym na 

nocnych zmianach,
Kobietom — wyczekującym w 

ogonkach,
Kobietom — o spękanych dło­

niach, które nie chodzą do mani- 
kurzystki.

AutorNie piszę tych słów bezinteresow­nie. Przeciwnie. Nie mogę dłużej pa­trzeć na łzy i mordęgę żony. Nie mo-. gę dłużej słuchać zakłamanego słowa „równouprawnienie". Czy w. ogóle jest możliwe faktyczne — bo. nie prawne — równouprawnienie męż­czyzny i kobiety? Moja żona jest matką trojga dzieci. Moja żona musi pracować, gdyż jest niemożliwe, aby w Polsce Ludowej jeden człowiek pracujący utrzymał całą rodzinę składającą się z 5 osób.
WSTĘP OSOBISTY ■A jednak to skromne, wydawać by się mogło, żądanie pracy — żądanie będące prawem zagwarantowanym Konstytucją w rzeczywistości jest marzeniem nie do osiągnięcia. W rze­czywistości —. zamiast „równoupraw­nienia" jest jałowa wegetacja, bez żadnej perspektywy zmiany. Co­dzienne liczenie groszy i złotówek, ogonki, cerowanie, pranie. Oderwa­nie od powszechnych wydawać by się mogło zdobyczy kultury i cywilizacji, pozbawienie kina, teatru, książki nie mówiąc już o koncertach itd... Dla­czego? Dlatego, że mieszkam na pro­wincji, że dojazd żony do pracy, do Warszawy — to opuszczanie domu oraz małych dzieci na co najmniej 11 godzin. Dlatego, że w miejscowości, w której mieszkam (i w wielu innych miejscowościach) brak jest żłobków i przedszkoli. Dlatego, że po powro­cie z pracy żonę (a również mnie) czekałoby wiele godzin zajęć domo­wych. Dlatego, że praktycznie biorąc dzieci pozbawione byłyby rodziciel­skiego, matczynego wychowania. A więc stwierdzam — dla tysięcy „równouprawnionych" kobiet pracu­jących i tych niepracujących — ży­cie stało się jałową i nieludzką we­getacją. Jedną z mich jest moja żona.

CZY PRAWO WARTOŚCI DZIŚ 
WSZECHWŁADNIE RZĄDZI?Nie jestem ekonomistą, stąd być może braknie precyzji moim sformu­łowaniom. Wprawdzie klasycy mark­sizmu z dawna przewidywali, że w socjalizmie tracić będzie swą moc prawo wartości, że tracić będzie war­tość złoty kruszec, że zbędne staną się dotychczas używane przy wymia­nie towarów pieniądze. Jednak w praktyce socjalizmu trzymamy się kurczowo jako jedynej pewnej ostoi owego „kapitalistycznego" prawa wartości. Trzymamy się parytetu złota, trzymamy się — jak najbar­dziej — pieniędzy. Niektórzy eko­nomiści w szerokim i pełnym sto­sowaniu prawa wartości widzą je­dynie remedium na nasze ekono­miczno-społeczne bolączki.Ośmielam się postawić pytanie — czy ten kierunek poszukiwań nie jest sprzeczny z podstawową linią rozwo­ju histerycznego, który nam ukazuje marksizm-kninizm? Czy nie należy raczej szukać dróg rozwiązania trud­nej sytuacji poprzez ograniczenie, eliminowanie zakresu działania pra­wa wartości? I tak narodziło się py­tanie — jaki może być w socjalizmie miernik ludzkiej działalności. Wyda- je mi się, że takim miernikiem mo­że być nie „wartość", lecz „społeczna .użyteczność pracy".Tej kategorii podobnie jak „warto­ści"' bezpośrednio zmierzyć niespo- sób. Przyjęcie jednak tego miernika może mieć doniosłe następstwa. Uczono nas, że w kapitalizmie praca złożona jest wielokrotnością pracy prostej, że robotnik wysoko kwalifi­kowany potrafi w jednostce czasu wytworzyć więcej „wartości". Skłon­ni byliśmy przenosić te pojęcia na formację socjalistyczną. A przecież już pobieżna obserwacja mówi, że na przykład w państwie socjalistycznym górnik wykonując prace względnie proste, zarabia o wiele więcej od wy­soko kwalifikowanego metalowca, nie mówiąc już o techniku czy inży­nierze. Zjawisko to, które wielu uwa­ża za anomalię, wydaje mi się jak najbardziej usprawiedliwione. Płaca­mi nie rządzi tu prawo wartości, lecz prawo społecznej użyteczności tych grup społecznych, ich niezbędność. Sądzę również, że zjawisko to będzie się pogłębiać w miarę upływu lat. Pod koniec XX wieku, „po latach ty­

lu, a tylu", w przyszłym społeczeń­stwie inżynierów i automatów z ca­łą pewnością człowiek, który poświę­ci się prymitywnym robotom w ka­nałach miejskich (praca niezbędna dla społeczeństwa, choć przykra) zaj­mować będzie „ministerialny etat". Wydaje mi się, że jest to ogólna pra­widłowość w epoce gwałtownego po­stępu technicznego.
W epoce szerokiego rozwoju oświa­

ty i wiedzy technicznej następuje ucieczka od prac fizycznych, od prac uciążliwych. Prawo . „społecznej uży­teczności pracy" powinno regulować stan zatrudnienia, wysokość płac w różnych dziedzinach naszej gospodar­
ki. Chcąc zapewnić prawidłowe funk­

U B I B w • WYDAWCA „Polskie Wydawnictwa Gospodar- 
"" cze" przedsiębiorstwo Państwowe. Warszawa,
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cjonowanie państwa, społeczeństwo zmusizone jest wynagradzać ludzi wykonujących owe uciążliwe prace fizyczne nie według „wartości", lecz według zasady „społecznej użytecz­ności".W socjalizmie — sądzę — kryte­rium to uzyska moc powszechną. Czy my w naszej dzisiejszej praktyce ekonomicznej nie moglibyśmy lepiej wykorzystać tej prawidłowości?
O MINIMUM ŻYCIOWYM

I O WSTYDLIWYM DODATKUKobieta, prowadząca gospodarstwo domowe, kobieta wychowująca dzie­ci, wykonuje pracę społecznie uży­teczną. Za społecznie użyteczną pra­cę przy gospodarstwie domowym należy się kobiecie od społeczeństwa wynagrodzenie.Dlaczego muszę pobierać zapomo­gę? Dlaczego muszę pobierać rodzin­ny dodatek? Dlaczego wstyd mi, że za swoją pracę w socjalistycznym państwie nie mogę utrzymać rodzi­ny? Dlaczego jako dziennikarz — za­wód podobno uprzywilejowany — muszę często — gęsto Jeść suchy chleb, bo nie starcza? Dlaczego przez 12 lat naszej rewolucji nie umieliśmy zapewnić ludziom pracy wynagro­dzeń zapewniającym minimum ży­ciowe, zmuszając ich do „kombino­wania", do złodziejstwa? Dlaczego przez 12 lat naszej rewolucji nie po­trafiliśmy zrealizować socjalistycznej zasady wynagrodzenia według ilości i jakości pracy?Myślę, że warto zastanowić się nad kilkoma zasadami, na których można by się oprzeć przy rozpatrywaniu trudnego problemu zarobków.Rzecz jasna, żdaję sobie sprawę z bieżącej, chwilowej nierealności wy­suniętych tu założeń. Nie chcę też być posądzany o demagogię. — mó­wiąc o popularnym żądaniu „pod­wyżki płac". Wiem, że z pustego ani Salomon, ani Minister Finansów nie naleje. Nasz budżet państwowy jest tak napięty, żę niemożliwe jest po­stulowanie generalnego podniesienia zarobków. Niemniej sądzę, że warto zastanowić się nad pewnymi zasada­mi, które należałoby brać pod uwa­gę mówiąc o polityce płac.A więc: należałoby obliczyć precy­zyjnie minimum życiowe egzystencji jednego człowieka w Polsce *.Należy ustalić minimum zarobku jednego pracującego. Można by przy­jąć założenie optymalne, że praca jednego człowieka, zarobek jednego człowieka powinien wystarczać na utrzymanie całej rodziny. Sądzę, że jesteśmy krajem zbyt biednym i zni­szczonym, aby sobie pozwolić na ta­kie luksusowe założenie. Myślę jed­nak, że można-by przyjąć — jako mi­nimalne — założenie, że jedna osoba pracująca powinna utrzymać przy życiu jedną osobę niepracującą (mąż — żonę, ojciec — dziecka, syn — matkę). Słowem minimum zarobku powinno się równać —- 2 x minimum życiowe. Oznacza to również, że w standardowej rodzinie (Zweikinder- system) dwie osoby pracujące są w stanie utrzymać dwie osoby niepra­cujące (dwoje dzieci lub rodziców).Należy przesbrzegae^w pełni-socja­listyczne zasady wy nagrodzenia .we­dług ilości i jakości pracy społecznie użytecznej. Przestrzeganie tej zasady zabezpieczy nas przed tendencjami „urawniłowki", tendencjami hamu­jącymi rozwój techniczny, ekono­miczny i kulturalny. ,Należy znieść wszelkie dodatki i zasiłki: dodatki funkcyjne, zasiłki ro­dzinne.Należy uznać pracę przy prowa­dzeniu gospodarstwa domowego za społecznie użyteczną i wynagradzać za nią kobiety (lub też mężczyzn wy­konujących prace domowe). Nastąpi tu swoista „urawniłowka", gdyż wy­nagrodzenie za pracę domowe i wy­chowanie dzieci — zarówno żony mi­nistra jak żony murarza, czy robot­nika PGR — będzie jednakowe.
RÓWNOUPRAWNIENIECzy oznacza to, że chcę kobietę za­gnać z powrotem do garnków, pie­luch i ścierek? Że chcę jej odebrać możność nauki, wyższych studiów, pracy zawodowej, szeroko pojętego rozwoju intelektualnego? Czy chcę jej zakazać — wbrew jej woli — stać się górnikiem, maszynistą paro­wozu, kapitanem okrętu, palaczem. Czy chcę uczynić z kobiety gęś do­mową o horyzoncie zawężonym do trzech K: Ktiche, Kinder, Kirche?Oczywiście nie. Praktyka jednak wykazuje, że mimo społecznego i ustawowego równouprawnienia ko­biet, jest to fikcja równouprawnie­nia. Po prostu widzimy codziennie, że większość kobiet pracujących za­wodowo, kobiet posiadających czyn­ne i bierne prawo wyborcze, kobiet interesujących się polityką i teatrem, kobiet zrzeszonych w kobiecej orga­nizacji „Liga Kobiet" — wcale nie zostało automatycznie . wyzwolonych od szorowania garnków i podłóg, od prania, cerowania, od wystawania w ogonkach, od wdychania kuchennych oparów, od pieluch i .nocnego lulania dzieci. Praktyka wykazuje, że owe konieczne czynności domowe w zni­komym stopniu obciążają mężczyzn.Weźmy tylko sprawę wychowania dzieci. Abstrahując od faktu, że istniejące żłobki i przedszkola nie są w stanie objąć wszystkich dzieci matek pracujących, że wychowanie 

żłobkowo-przedszkolne zapewne ni­gdy nie dorówna rodzicielskiemu, matczynemu wychowaniu — każdy widzi, że żłobek i przedszkole wcale nie uwalnia matki od pracy wokół dziecka. Matki, właśnie matki, a nie ojca. A zatem w praktyce kobieta pracująca, obciążona jest niewspół­miernie w stosunku do mężczyzny obowiązkami zawodowymi, gospo­darczymi i wychowawczymi.A jeśli, dodamy owe wszystkie skryte niechęci i uprzedzenia do za­trudniania kobiet, które mają ka­drowcy i dyrektorzy niemal chyba wszystkich zakładów przemysłowych w Polsce, to gdzież tu mowa o rów­nouprawnieniu? Quod erat demon­strandum.
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LECH FROELICH

Sądzę, że mówiąc „równoupraw­nienie" powinniśmy brać pod uwagę ekonomiczną stronę zagadnienia, po­winniśmy stworzyć kobiecie możność wyboru; czy praca domowa, czy pra­ca zawodowa — a me skazywać ją i na jedną i na drugą. Sądzę, że za­równo z ekonomicznego, jak i huma­nistycznego punktu widzenia należy tak zorganizować pracę społeczną, aby każdy uczestnik owej społeczno­ści (państwa) wykonywał jedną i tyl­ko jedną pracę użyteczną dla tego społeczeństwa.A zatem propozycja. Należy uznać kobietę wychowującą czworo dzieci (a może tylko troje), czyli prowadzą­cą sześcioosobowe gospodarstwo do­mowe (mąż, żona i czworo dzieci), za wykonującą w pełni swój społeczny obowiązek pracy. Uznać, że społecz­na wartość pracy gospoda rcżo-wy- chowawczej równa się . społecznej wartości pracy ośmiogodzinnego dnia pracy zawodowej. Że taka kobieta zajmuje „pełny etat".Jeśli by brać pod uwagę chwilę obecną — to wydaje mi się, że wyso­kość tego wynagrodzenia powinna się kształtować na. poziomie nieco poni­żej wysokości przeciętnych zarob­ków w Polsce — na przykład.900 zło­tych.Wkład pracy kobiety wychowują­cej troje ■ dzieci jest mniejszy — ona pracuje na „3/4 etatu". Jej wynagro­dzenie 675 złotych. Kobieta wycho­wująca dwoje dzieci — „1/2 etatu" — 450 złotych. Kobieta wychowująca jedno dziecko — „1/4 etatu" — 225 złotych,W sytuacji odwrotnej, jeśli kobieta pracuje zawodowo, a mężczyzna pro­wadzi gospodarstwo domowe i wy- chowuje dzieci . (taką alternatywę należy też założyć) wynagrodzenie za pracę domową otrzymywałby męż­czyzna.Kobieta — pani domu — prowa­dząca gospodarstwo przy pomocy tzw. gosposi, pomocy domowej vel „służącej" —' nie otrzymuje żadnego wynagrodzenia. Natomiast to wyna­grodzenie za wykonanie prac spo­łecznie użytecznych otrzymuje wspomniana gosposia. Rzecz jasna, opłacą gosposię .wygodna i próżnują­

ca, lub też pracująca zawodowo, lecz w każdym razie wygodna pani do­mu **.Jakie mogą być społeczne i ekono­miczne konsekwencje takiego „usta­wienia" pracy domowej kobiet.Dotychczas zaharowana, będąca więźniem czterech kuchennych ścian, kobieta powszechnie, i co ważniejsze ustawowo, uważana była za niepra­cującą. Przeczy to elementarnej sprawiedliwej ocenie sytuacji życio­wej tej kobiety. Uznanie kobiety wy­chowującej swoje dzieci, matki i go­spodyni, za kobietę pracującą nada- je tej niewdzięcznej pracy jakiś głę­boki walor moralny, rehabilituje tę pogardzaną i nurzącą pracę. A ko­biecie pracującej, czy to W. fabryce 

czy też w domu, przysługują przecież pewne uprawnienia, ot, chociażby prawo do wypoczynku, do wczasów.„Liga Kobiet" — jedyna kobieca organizacja w Polsce — zmarłaby śmiercią naturalną — bądź też rady­kalnie musiałaby zmienić swoją dzia­łalność. Narodziłaby się zaś uzasad­niona społecznie i ekonomicznie no­wa organizacja — Związek Zawodo­wy Gospodyń Domowych, Ten zwią­zek „wojujących" gospodyń, jestem tego pewien, dość szybko odegrałby decydującą rolę w walce o uzdrowie­nie naszego handlu detalicznego, zna­lazłby siły do zorganizowania zaopa­trzenia w artykuły konsumpcyjne z dostawą do domu, walczyłby o zorga­nizowanie i rozbudowę przemysłu garmażeryjnego, przemysłu półfabry­katów kuchennych, co znacznie ułat­wiłoby prowadzenie gospodarstwa domowego. Pod wpływem kontroli kobiecej uległaby znacznej poprawie produkcja przemysłu kosmetycznego i perfumeryjnego. Nieatrakcyjna po­dobno produkcja odzieży dziecinnej, zabawek i innych artykułów dziecię­cych znalazłaby również swego pra­wdziwego orędownika. Związek ten zapewne, stałby się biczem bożym nad resortami przemysłu lekkiego, przemysłu drobnego i rzemiosła, przemysłu spożywczego, mięsnego i mleczarskiego. Związek ten w krót­kim czasie doprowadziłby do uru­chomienia masowej produkcji szere­gu artykułów, przedmiotów i urzą­dzeń pomocniczych przy prowadzeniu gospodarstwa domowego. Zorganizo­wany nacisk bezpośrednio zaintere­sowanych kobiet mógłby tu zapewne zdziałać niemało.Nastąpiłyby znaczne zmiany w strukturze zatrudnienia kobiet, zmu­szonych do pracy zawodowej ciężką sytuacją materialną. Posiadając za­pewniane wynagrodzenie za pracę domową wiele z nich zapewne zre­zygnuje z zatrudnienia w fabryce czy urzędzie i zajmie się pracami domo­wymi. Korzyści będzie wiele. Oprócz wspomnianych wystąpią — staran­niejsze wychowanie dzieci, a więc stopniowy zanik chuligaństwa, lepsze postępy w nauce oraz lepsza i wydaj­niejsza praca zawodowa męża.

Niewątpliwie, ustabilizowana sytu­acja rodzinna wpłynie korzystnie również na samopoczucie pracujące­go mężczyzny. A ekonomiczne umoc­nienie rodzin przyczyni się zapewne do podniesienia poziomu kulturalne­go tych podstawowych komórek społecznych — a tym samym całego społeczeństwa. Skończą się w dużej mierze narzekania dyrekcji wielu fa­bryk i instytucji na kłopoty z pracu­jącymi kobietami, opuszczającymi często pracę wskutek choroby dzieci, urlopów macierzyńskich itd. Uzyska­my w zakładach przemysłowych i biurach znaczną ilość etatów, na któ­re będziemy mogli przesunąć pra­cowników z innych zakładów prze­mysłowych i biur, w których istnieje „potencjalne bezrobocie". Słowem — propozycja nasza stwarza warunki lepszego wychowania młodzieży oraz pełniejszego wykorzystania sił wy­twórczych społeczeństwa. Fiszę „na­sza", gdyż projekt: przedstawiony konsultowałem z osobą nader miaro­dajną — z żoną. Należy też wziąć pod uwagę, że proponowana tu kwota 900 złotych jako „pełny etat" gospo­dyni domowej jest kwotą umowną. W miarę postępu w zakresie produk­cji i zaopatrzenia gospodarstwa do­mowego w nowoczesne urządzenia, jak na przykład elektroluksy, elek­tryczne froterki, lodówki, elektrycz­ne pralki i tak dalej, w miarę postę­pu w systemie aprowizacji gospo­darstwa domowego wysiłek wkłada­ny w prowadzenie tego gospodarstwa będzie malał, łatwiej będzie . te wszystkie prace domowe wykonywać i wynagrodzenie płacone przez spo­łeczeństwo gospodyni domowej bę­dzie mogło ulec obniżce. Podkreślam — byłyby to świadczenia społeczeń­stwa, które wynagradzałoby pracę społecznie użyteczną, pracę po­wszechnie znaną i zyskującą po­wszechną, aprobatę. Jak wiadomo — . w ciągu minionych 12 lat nie raz i nie dwa szafowano społecznymi pie­niędzmi rzekomo w społecznym inte­resie ha prace w istocie swojej nie­użyteczne, na prace osłonięte głęboką tajemnicą państwową, na prace — o. których, gdyby się społeczeństwo do­wiedziało, nie dałoby ani grosza.A jak na wsi? W przeciętnym go­spodarstwie chłopskim pracuje na roli zawodowo praktycznie biorąc cała rodzina, mąż, żona i dzieci. Do­chód jaki przynosi ta gospodarka jest zasługą zarówno męża, jak.i żo­ny. A więc w dochodzie całej gospo­darki chłopskiej mieści się również dochód — wynagrodzenie pracującej na roli kobiety. W wypadku przejścia gospodarki indywidualnej do spół­dzielczych form gospodarowania sy­tuacja kobiety zmienia się. Może wówczas bądź pracować na roli — otrzymuje wówczas wynagrodzenie według ilości dniówek obrachunko­wych, bądź też podobnie, jak kobie­ta w mieście może poświęcić się pro­wadzeniu gospodarstwa domowego i wychowaniu dzieci.< Czy jest to możliwe? Oczywiście. Przecież uspółdzielczenie wsi zakła­da wzrost wydajności pracy, a więc znaczna ilość rąk do pracy staje się zbędną,' Dziś — dostrzegam to oczy­wiście wskutek naszych błędów w polityce wiejskiej — jest akurat od­wrotnie. I myślę, że takie odciążenie kobiety wiejskiej od pracy na roli może mieć decydujące, rewolucyjne znaczenie .dla przebudowy struktury społecznej wsi, dla podniesienia po­ziomu kulturalnego i cywilizacyjnego ludności wiejskiej. Jeśli wielodzietna kobieta wiejska, której mąż jest członkiem spółdzielni produkcyjnej, otrzymywałaby wynagrodzenie za pracę w gospodarstwie domowym, uzyskujemy wtedy dodatkowy bo­dziec ekonomiczny, agitujący za roz­wojem tych spółdzielni.
O PODZIALE CHLEBAAle skąd na to wszystko wziąć pieniądze? Kto ma płacić za propo­nowaną ekonomiczno-socjalną reor­ganizację? Znalezienie odpowiedzi na to. pytanie jest sprawą decydującą. Aby podnieść stopę życiową każde­go obywatela konieczne jest powięk­szenie owego „bochna chleba", któ­rym nazywają dochód .narodowy społeczeństwa. Ale to sprawa pro­dukcji. W produkcji, w zwiększeniu wydajności pracy, w postępie tech­nicznym, w automatyzacji procesów wytwórczych leży źródło, które wzbo­gacić może nasze życie w większą ilość dóbr konsumpcyjnych. Nasza propozycja dotyczy tylko sprawiedli­wego, moralnie sprawiedliwego po­działu tego nawet skąpego bochenka, którym, dysponujemy.Podział ten dokonuje się powszech­nie- za pomocą mechanizmu „płacy roboczej". „Nasza propozycja zakła­da powszechną regulację płac zgod­nie z kryterium społecznej użytecz­ności pracy" i wyodrębnienie w boch­nie chleba, w przeznaczonych do po­działu środkach konsumpcji oprócz funduszu płac i funduszu emerytal­nego, specjalnego funduszu rodzin­nego.W naszych warunkach fundusz ten w złotówkach — powstałby po pierwsze: ze zlikwidowanych dodat­ków rodzinnych i innych. Zwłaszcza, że szereg tych . dodatków nosi cha­rakter przy ilejów „stanowych", głę­biej nieuzasadnionych i demoralizu­jących. Po drugie: należałoby zwięk­szyć, moim zdaniem obciążenia po­datkowe dla samotnych pracujących i dla małżeństw bezdzietnych. Po trzecie: z pewnych cięć — in minus — przy ogólnej regulacji płac. Rzecz jasna, bilans zarówno artykułów konsumpcyjnych, które państwo mo­że rzucić na zaopatrzenie ludności, jak i bilans złotówek przeznaczonych przez państwo socjalistyczne na pła­ce robocze, na wypłaty emerytur i — nazwijmy to tak — wynagrodzeń rodzinnych za pracę kobiety (mężczy­zny) prowadzących gospodarstwo do­mowe, musi się wzajemnie pokry­wać. I ciekawe, jeśli pieniądz otrzy-. mywany fabryce przez robotnika nosi jeszcze wyraźne pokrewieństwo „towarowe" — pieniądz otrzymywa­ny przez gospodynię domową za pra­cę przy prowadzeniu gospodarstwa domowego i przy wychowaniu dzieci ~ zatraca klasyczne cechy pieniądza.

Nabiera zaś nowej roli, staje sto w coraz' pełniejszym stopniu środkiem podziału „bochenka chleba" według zasady każdemu według pracy spo­łecznie użytecznej.
zamiast zakończenia

PROŚBA AUTORAAutor tego przyczynku powtarza: Nie jestem ekonomistą. Jako dzien­nikarz przypisuję sobie raczej tytuł wychowawcy społecznego. Przedsta­wiając swoją propozycję pragnął­bym, aby ekonomiści ocenili meryto­rycznie wartość mego projektu. Oko­liczność, że proponowany sposob po­działu środków spożycia nie istnieje dotychczas w żadnym państwie so­cjalistycznym, nie powinien napawać nas obawą. Marksizm jest nauką ży­wą. W pierwszym słowie tytułu na­pisałem słowo „fantastyczne". Napi­sałem to słowo nie dlatego, abym sądził o niemożności . zrealizowania opisywanego tu systemu społeczno- ekonomicznego, lecz dlatego, ze co­dzienna gorzka praktyka każę nam również przed innymi pojęciami, przed innymi prawami, o których, prawdziwości jesteśmy przekonani, stawiać słowo powątpiewania.
. * Na podstawie własnych doświadczeń 
1 przybliżonych obliczeń takie minimum 
życiowe, a raczej głodowe wynosi około 
450 zł.

** proponowana tu kwota wynagrodze­
nia dla kobiety prowadzącej gospodar­
stwo domowe odpowiada praktycznym 
obserwacjom. Dziś ,,panie domu“ jałacą 
tak zwanym gosposiom od 400 — 500 zł 
plus utrzymanie. W sumie wyniesie to 
zapewne około 900 zł. A jak wiadomo 
służba domowa na ogół była i jest przez 
„panie domu“ wyzyskiwana.

Pocztówka z KrakowaZ wielkim żalem stwierdzamy, że 
od kilku miesięcy „Życie Gospodar­
cze" stało się czasopismem przera­
źliwie rzeczowym, nudnym, podają­
cym suche fakty. Prysnął czar poe­
zji, to jakim pogrążał się czytelnik 
dawniej, czytając zbawienne wska­
zania gospodarcze natchnionych e- 
konomistów, jasnowidzów i cudo­
twórców.

A dziś co?
Klienci czekający na golenie nie 

chcą czytać. Powiadają: nuda, żad­
nych niespodzianek, mało otuchy 
płynie z prasy w serca obywateli. 
Proponujemy więc nawiązać trochę 
więcej do tradycji i zamieszczać w 
każdym numerze bodaj po jednym 
artykule w dawnym duchu optymi­
zmu i beztroski. Na pierwszy ogień 
radzimy poruszyć takie wspaniale, 
już omawiane dawniej w Waszym 
piśmie, tematy:

Ostro planować, wysoko przekroi 
czać.

Towar winien być jak najgorszy, 
byle jeszcze nie był brakiem.

Przyszłość gospodarki Polski leży 
w eksporcie pracy prostej, w im­
porcie pracy złożonej.

Śmielej wysuwać niefachowców 
na kierownicze stanowiska.
. Mamy nadzieję, że przez wzgląd 
na naszych nudzących się klientów 
zastosujecie się do naszej prośby i 
kreślimy się z poważaniem

Za Zarząd Rzetn. -Sp. Pracy 
Fryzjerów „Fala"

Czesław Rubik Marcin Danka

Kraków, 17 grudnia 1956 r.

OD REDAKCJI: Uczynimy wszyst­ko, aby zastosować się do życzeń Waszych Szanownych Klientów. Chcemy iść z „Falą" pamiętając, że klient to nasz pan.
PROJEKT 

REAKTYWOWANIA TROK
Grono członków byłego Towarzy­

stwa Naukowej Organizacji i Kie­
rownictwa zamierza w najbliższym 
czasie reaktywować tę zlikwidowa­
ną w 1949 r. organizację.

Byli członkowie Towarzystwa pro­
szeni są o podanie pisemne lub o- 
sobiście swoich adresów do Komi­
sji Reaktywizacyjnej w Warszawie 
przy Placu Dzierżyńskiego 3-5-7, 
pok. 114, teł. 6-55-38.

W lutym we Wrocławiu 
Zjazd Absolwentów 

WSH i WSE
W dniach 1 — 3 lutego br. odbę= 

d ie się zjazd absolwentów Wyższej 
Szkoły Handlowej i Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej we Wrocławiu. Ko­
mitet organizacyjny zjazdu prosi o 
zgłoszenie uczestnictwa z podaniem 
dokładnego adresu w terminie do 
dnia 10 stycznia br. Zgłoszenia 
przyjmuje Sekretariat Zjazdu Ab­
solwentów WSE, Wrocław, ul. Ko­
mandorska 118/120.

Be Prenumeratorów
.w następnym numerze „Ży­

cia Gospodarczego" podamy 
nowe warunki prenumeraty 
naszego tygodnika.

Czytelnicy, którzy wpłacili 
prenumeratę na I kwartał 
1957 r. w wysokości dotych­
czas obowiązującej otrzymają 
czasopismo bez dopłaty. Wpła­
ty na I kwartał br. nie są już 
przyjmowane. Nowe warunki 
prenumeraty będą obowiązy­
wać od II kwartału.

Termin wpłat na n kwar­
tał upływa 10 marca. Nowa 
cena egzemplarza „Życia Go­
spodarczego" wynosi obecnie 
2 zł.


